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P R Z E M Ó W IE N IE  G E N E R A L N E G O  I N S P E K T O R A  SIŁ  
Z B R O J N Y C H  E D W A R D A  Ś M IG Ł E G O -R Y D Z A , M A R S Z A Ł K A  

P O L SK I,  W  D N IU  15. X. 1937 W  D Ę B LIN IE .

—  „Podchorążowie! Dzień dz is ie jszy  jes t  dla was dniem  
wielkim. Oto za chwile będziecie promowani na podporuczników.

Ten prze łom ow y dla was dzień nabiera tym  większego blasku 
i tym  w iększe j  treści, że je s t  to równocześnie wielka uroczystość  
s zko ły  10-ta je j  promocja  —  na którą zjechali wasi poprzednicy,  
aby u jrzeć następców swoich, że otóż tego dnia p rzyb y ł  do szko ły  
w ysoki gość, k tóry  już  po wieczne czasy pozostanie w je j  murach: 
sztandar szko ły  —  sym bol wysokich cnót żołnierskich, nakaz ho­
noru żołnierskiego i żołnierskiego obowiązku.

Zjechali się też dziś bliscy sercom w aszym , aby razem z wami 
przeżyć  radość, którą w y  w tej chwili odczuwacie, aby razem  
z wami przeżyć  wasze emocje.

Ze wzruszeniem  patrzą na was, żegnając się z  wami, wasi 
instruktorzy, nauczyciele i wychowawcy, zadając sobie pytanie,  
czy  też s łużba i praca ich w ychow anków  będzie dla nich ty tu łem  
do dum y.

P rzyb y łem  i ja, i patrząc również ze w zruszeniem  stwierdzam ,  
że mnie i moim rówieśnikom nie dane było w w aszym  wieku nosit 
szlif  oficera polskiego. Jesteście  szczęśliwsi od nas.

Wychodzicie  z murów szkoły, jak g dyby  na wyprawę, na raid.
Opuszczacie ją  w co wyekwipowani, w co uzbrojeni?
Oto uczono was zasad technicznych, taktycznych , uczono 

rozmaitych sprawności i wpajano wam zasady moralności żo łn ier­
skiej. Mówiono wam co to jes t  miłość O jczyzny .  Mówiono wam  
jak żołnierz p raw y  ukochać musi honor żołnierski, ja k  żołnierz
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praw y musi całą duszą oddać spełnieniu twardego żołnierskiego  
obowiązku.

Wiecie jednak  dobrze, że nie w ystarczy  znać zasady regula­
m inu , trzeba je  umieć dobrze stosować. Nie w ystarczy  znać zasad  
moralności żołn ierskie j , trzeba uczynić z nich regulator życia. 
Trzeba, aby te zasady moralności żołnierskiej s ta ły  się kom pasem  
życia.

Jeże l i  do was mówię jako człowiek doświadczony, jako ten, 
k tóry  w idział wielu ludzi w dniach triumfu i chwilach zmagania  
się, gdy  łamie się męska dusza  —  to mogę wam jedno powiedzieć:  
najstraszniejszą  i najgorszą rzeczą dla żołnierza jes t  w stydz ić  się, 
w stydz ić  się, że nie w ykonał swego obowiązku, w stydz ić  się, że 
postąpił wbrew żołnierskiemu honorowi.

Zaczyna się now y okres waszego życia. Różnica m iędzy  tym  
co was czeka, a szko lnym i ła ty  nie polega na tym , że do tąd  zd a ­
waliście ty lko  ciągle egzaminy, że w am noty pisano.

Nie w  tym  jes t  istota te j różnicy. Egzam iny zdaje ka żd y  
człowiek czynu  przez  całe życie. Różnica jes t  inna, głębsza. Oto 
dotychczas w tym  okresie, k tóry  przeszliście, k a żd y  n iewypełnio­
ny obowiązek, każde  przekroczenie, jeśli było notowane, s zko ­
dziło wam tylko.

O d dzisiejszego dnia, w w aszej p rzysz łe j  pracy, w waszej  
przysz łe j  służbie oficerskiej każde niedopatrzenie, każde zanied­
banie, każde zaniechanie jak  największego wysiłku , to nie tylko  
coś, co na was się odbije. To gorsza i groźniejsza sprawa  —- to 
jes t  szkoda zadana lotnictwu  — w aszej dum nej broni, to jest  
krzyw d a  zrobiona całej armii, to jes t  osłabienie Polski w je j  d z ie ­
jow ym  pochodzie.

Podchorążowie! G d y  patrzę w tej chwili w  wasze młode  
oczy, to w idzę  w nich mocne i twarde postanowienie, aby swą  
pracą dać lotnictwu polskiemu orli lot i orle szpony. A b y  lotnik 
polski nie ustąpił żadnem u lotnikowi w świecie.

P rzyszłość  wasza  —  wasza praca przekona mnie, czy  widzą  
d o b rze ' .



W  N A R O D Z IE  N A  P I E R W ­
S Z Y M  M IE JS C U  A R M I A  
W A R M I I  L O T N IC T W O .

O możliwościach lotnictwa m yśliw skiego.

M yśliw iec, k tó ry  p iln ie  stu d io w ał l ite ra tu rę  fachow ą za 
ro k  1936, ta k  k ra jo w ą  ja k  i zag ran iczną , i n ie odniósł się do 
m n ó stw a  a r ty k u łó w  k ry ty czn ie , m óg ł w yc iągnąć  sm u tn e  w n io ­
ski, a  co g o rsza  s trac ić  zau fan ie  do w arto śc i lo tn ic tw a  m y śliw ­
sk iego  n a  n a jb liższą  przyszłość. W y d a ło b y  się, że nadchodzi 
zm ierzch lo tn ic tw a  m yśliw skiego , że m a  ru n ą ć  zasada ..n a j­
sku teczn ie jszym  śro d k iem  zw alczan ia  lo tn ic tw a  jes t lo tn ic tw o  
m yśliw sk ie” , a po  rozw ażen iu  w ielu a r ty k u łó w  za ro k  1936 od ­
nosi się w rażenie , że ta k  je s t w istocie, że lo tn ic tw o  m yśliw sk ie 
trac i n a  w arto śc i, gdyż nie jes t zdolne w y k o n ać  nałożonych  
na nie zad ań , a za tem  m u si się u su n ąć  na p lan  dalszy. O czyw i­
sta , że tak  by  się stało , gdybyśm y  się op iera li w  lo tn ic tw ie  
m yśliw sk im  na zasadach  i dośw iadczen iach  w o jn y  św iatow ej. 
W  czasie w o jn y  św iatow ej typ sam o lo tu  m yśliw sk iego  p rze ­
w yższał szybkością  inne sam olo ty , by ł k ró lem  pow ietrza , s ło ­
w em  m ia ł pow odzenie w  walce, w y g ry w ał sp o tk an ia , by ł je d y ­
n y m  typem  sam olo tu , k tó ry  służy  do w szystk iego , do w szy st­
kich zad ań  staw ian y ch  lo tn ic tw u  m yśliw sk iem u , i m ógł je  w y ­
konać, m ając  p rzew agę szybkości ( p o m ijam  tu  zupełnie, że 
jednocześnie  m ia ł i  zw ro tność , a w  p arze  z n ią  szło u zb ro jen ie ).

W y k o n y w ał sw o je  zad an ia  bez szczególnych tru d n o śc i, 
a d laczego? Bo m ia ł p rzec iw n ika  o pew nych g ran icach  szybko­
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ści, z p rzeznaczen iem  do pew nych zadań . Był to typ  sam olo tu , 
k tó ry  w  dzień w y k o n y w ał w szystk ie  zadan ia . P rzec iw  n iem u 
staw a ł ty p  sam olo tu  m yśliw skiego , k tó ry  niszczył te sam olo ty , 
gdyż m ia ł do tego  odpow iednie dane  techniczne.

O p iera jąc  się n a  tej ogólnej ch a rak te ry s ty ce  m ożna dzisiaj 
pow iedzieć, że ta k  p o ję ty  m yśliw iec dźisiaj nie m oże w y k o n y ­
w ać w szystk ich  zadań, d laczego?

Będę się s ta ra ł odpow iedzieć n a  to py tan ie , ale jednocześ­
nie będę dążył n a  podstaw ie  rozw ażań  teore tycznych  dociec, 
gdzie jes t b łąd  i ja k  tem u  zaradzić , żeby lo tn ic tw o  m y śliw ­
sk ie „zn o w u ” uzyska ło  uznan ie  go za n a jsk u teczn ie jszy  środek  
do zw alczan ia  lo tn ic tw a.

D la dalszych  sw oich ro zw ażań  i jaśn ie jszeg o  zobrazow an ia  
m oich  p rzy k ład ó w  je s tem  zm uszony  po k ro tce  streśc ić  ogólne 
zasady  tak ty k i lo tn ic tw a, k tó re  są p o d staw ą  regu lam inów  
w szystk ich  państw , po siad a jący ch  lo tn ic tw o . Użycie lo tn ic tw a 
polega na:

a )  p ra cy  n a  k o rzy ść  dow ódców ,
b )  w sp ó łp racy  z o ddzia łam i naziem nym i,
c ) b o m b ard o w an iu .
Do tej p ra c y  też p rzy sto so w an o  ty p y  sam olo tów ; zupełnie 

in n e  ty p y  sam o lo tó w  służą do p rac  n a  polu  w alk i, a inne do 
b o m b ard o w an ia  (d an y ch  techn icznych  nie będę p rzedstaw iał, 
gdyż k ażd em u  czy te ln ikow i są zn an e).

J a k  będ ą  u ży te  te  sam olo ty?
B ędą użyte do:
1 . w sp ó łp racy  z p iechotą,
2 . w sp ó łp racy  z a r ty le rią ,
3. ro zp o zn an ia  b liskiego,
4. ro zp o zn an ia  dalekiego,
5. b o m b ard o w an ia  b lisk ich  i dalek ich  tyłów .
Z atem  część lo tn ic tw a  w  zależności od zadań  będzie p ra c o ­

w ała  n a  polu  w alki, część zaś n a  ty łach  i dalek ich  ty łach .
T rzeb a  się zastanow ić, k to  m a  un iem ożliw ić  p race  lo tn ic ­

tw a n ieprzy jacielsk iego . S p raw a ta  je s t ju ż  daw no  ro zw iązana 
i u sta lona , że m ianow icie  n a jsk u teczn ie jszą  b ro n ią  zw alczania 
lo tn ic tw a  je s t sam olo t m yśliw sk i, i ta  p ra w d a  pozostan ie  jesz ­
cze długo. Jeszcze d ługo  sam olo t m y śliw sk i będzie n a jw ięk ­
szym  w rog iem  lo tn ic tw a. Chodzi ty lk o  o to, żeby lo tn ic tw o  
m yśliw sk ie  było  zdolne do w y k o n an ia  sw ego zadania.



1654

Będę się ko le jn o  n ad  tym i zdo lnościam i za s tan aw iać  i szu ­
kać rozw iązan ia  is to ty  sp raw y , w ra ca ją c  do lo tn ic tw a  na polu  
w alk i. Ze w zględu  na is to tę  zad ań  lo tn ic tw o  to będzie p ra co ­
w ało  n a  g ran icach  w ysokości p rzec ię tn ie  2000 m  na jw yżej 
3000 m . G łębokość w yp ad o w a n a  tyły w ynosić  będzie p rz e ­
cię tn ie  20 km . Szybkość do pew nego sto p n ia  jest n ieo g ran iczo ­
na. O trzy m an e zad an ie  będzie o b se rw a to r m ógł w y konyw ać n a  
polu  w a lk i z pow odzeniem  n a  szybkościach  200 km  ja k  i 350 
km , a m oże i w iększej szybkości. Z a tem  do tych  zadań  szyb­
kość m oże p ozostać  zm ien n a  i n ie  w p łyn ie  n a  w y k o n an ie  za ­
d an ia  oczyw iście ze w zględu  na m ożliw ości o b serw ato ra .

W ysokość m a  sw ój w pływ  n a  zadan ie; s taw ian e  o b serw a­
to ro w i żąd an ia  nie pozw olą go bez spec ja lnych  szkieł podnieść 
p o n ad  2500 m . Poza tą  w ysokością  o b serw ato r nie u jm ie  szcze­
gółów , jak ich  od niego żądam y, a za tem  na polu  w alk i będą 
w szystk ie  sm o lo ty  la ta ły  n a  w ysokościach  na jw yżej 2000 
3000 m . T rzeb a  w ięc te sam o lo ty  zw alczać. P o zo sta je  py tan ie , 
czym  i jak . —  M ożna użyć sam olo tu  m yśliw skiego , m ożna 
i a r ty le r ii  p rzeciw lo tn icze j. Jeżeli a r ty le ria  p rzeciw lo tn icza  n ie 
zw alczy  sam olo tów , to  m o g ą  one spo k o jn ie  p raco w ać naw et, 
gdy a r ty le r ia  s trze la . Ale zupełn ie  in n a  sp raw a, k iedy  się po­
jaw i m yśliw iec. Czy m oże sobie k to ś  w yobrazić , żeby obserw a 
to r  spoko jn ie  p racow ał, żebv  nie wziął za k a rab in y , k iedy  n a ­
p ad a  m yśliw iec. Z daje  się. że tak i w y p ad ek  się nie zdarzy . Jeśli 
m yśliw iec nie zestrze li n iep rzy jac ie la , to n a  pew no spędzi go 
z re jo n u  p racy , un iem ożliw i m u  p racę. Z atem  będzie na polu 
w alk i jeszcze d ługo  k ró lo w a ł sam olo t m y śliw sk i i to je d n o ­
m iejscow y. D laczego jednom iejscow y? D latego, że będzie 
m u n a jła tw ie j w y m an ew ro w ać pozycję do s trza łu . Będzie m ógł 
w y k o rzy stać  sw oje w łaściw ości, ja k  też słabe s tro n y  p rzec iw ­
n ika.

Słow em , będzie m ógł nac ierać sam  d la  siebie, a to znaczy  
w ięcej, niż m oc w y m an ew ro w ać  pozycję do s trza łu  d la S trzel­
ca n a  sam olocie w ielom iejscow ym . Będzie ty lk o  chodziło  o to, 
żeby m yśliw iec m iał p rzew agę szybkości i to  co n a jm n ie j 100 
km . Jest to ła tw e do osiągnięcia , jeżeli się b u d u je  sam o lo t li­
n iow y, k tó ry  m usi być w yposażony  p rzy n a jm n ie j w 2 m iejsca, 
m ieć m iejsce na rad io , a p a ra t  fo to g ra ficzn y  itd .; p raw ie  tak i 
sam  sam olo t jed n o m iejsco w y  bez ty ch  obciążeń  będzie g ó ro ­
w ał szybkością  i zw ro tn o śe ią  nad  2 -m iejscow ym . Z atem  będzie
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go m ógł sku teczn ie  zw alczać. A te raz  ja k i to pow in ien  być s a ­
m olo t m y śliw sk i?  P rzede w szy stk im  nie po trzeb a  szukać dla 
tego  sam olo tu  p u łap u  9000 m  czy w ięcej. P u łap  o połow ę m n ie j­
szy zupełn ie  w y starczy . M oc na jw ięk sza  nie p o w in n a  być w  g ra ­
n icach  3000— 4000 m. ale w  2000— 3000 m. Z atem  kosz tem  
p u łap u  itd . zw iększyć uzb ro jen ie . Za uzb ro jen ie  uw ażam  p rz y ­
n a jm n ie j 4 k a ra b in y  m aszynow e, i to nie k a lib ru  7.92, ale k a ­
lib ru  p rzy n a jm n ie j 13 m m . S kuteczność s trza łu  nie m oże być 
200 m , ale 1000 m . Od tej g ran icy  już  dzisiaj trz e b a  p ro w ad zić  
sk u teczn y  ogień.

Z dolność s ta r tu  i ląd o w an ia  pow inien  m ieć tak ie , żeby 
m ó g ł w y k o rzy stać  lo tn isk a  lo tn ic tw a  e ta tow ego  w ielk ich  je d ­
nostek . S am olo t ta k i u ży ty  we w łaściw ym  czasie i  w  odpo­
w iedni sposób bezw zględnie nie pozw oli d ługo  p raco w ać in n e ­
m u lo tn ic tw u  n a  po lu  w alki.

S am olot m yśliw sk i tego ro d za ju  będzie u ży ty  n a  polu  w a l­
k i i w y k o n a  zad an ia  tak  ob ro n n e  jak  i zaczepne. Ja k o  cel dla 
tych  sam o lo tó w  należy  p rzydzielić  w szystk ie  sam o lo ty  p ra c u ­
jące  n a  polu  w alk i do ro z p o zn an ia  b lisk iego  w łącznie. L o tn ic ­
tw o  m yśliw sk ie  tej k a teg o rii nie m oże s tać  doleko w  tyle, m usi 
m ieć łączność z polem  w alki. D ow ódca m usi w iedzieć, co się 
dzieje na  froncie, i odpow iednio  dysponow ać sw oim  lo tn ic ­
tw em . K to m a  zw alczyć sam olo t dalekiego ro zp o zn an ia?  —  O d­
pow iedź k ró tk a  —  m yśliw iec, ale jak i i k tó ry ?  Czy ten, k tó ry  
p ra cu je  na po lu  w alki? — Nie, gdyż on n ie m o że  zadośćuczynić 
tem u  zadan iu . Do tego należy  użyć osobnego sam o lo tu ; m u si 
to  b y ć  sam olo t, k tó ry  sw o ją  szybkość na jw ięk szą  będzie ro z­
w ija ł n a  w ysokości około 5000 m. Będzie m ia ł duży  p u łap  i d u ­
ży  zapas tlenu d la  p ilo ta . Ze w zględu n a  to, że b a rd zo  m ało  spo­
ty k a łem  w lite ra tu rz e  a rty k u łó w , k tó re  by  om aw iały  sp raw ę 
zw alczan ia  sam olo tów  ro zp o zn an ia  dalekiego, za trzy m am  się 
chw ilę n ad  tą  sp raw ą.

S am olo t ro zp o zn an ia  dalekiego będzie p raco w ał na d u ­
żych  w ysokościach  w  g ran icach  p o n ad  5000 m  ( o ile n a  to  po­
zw oli pu łap  c h m u r) , za tem  będzie to  w ysokość, gdzie już  go ­
łym  okiem  sam olo t jes t n iew idzia lny  i szum  siln ik a  p raw ie  n ie ­
słyszalny. Jeżeli za tem  nie będziem y dozorow ali tych  sam o lo ­
tów , to będ ą  one b ezk arn ie  k o n tro lo w a ły  ru c h  n a  ty łach  i będą 
d aw ały  w iadom ości o znaczeniu  s tra teg iczn y m  czy o p e racy j­
nym . N ależy za tem  w yśledzić sam olo t dalekiego rozpoznan ia
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i zw alczyć go. T rasę  d la  sam olo tu  ro zp o zn an ia  dalekiego b a r ­
dzo ła tw o  w ykreślić ; w y sta rczy  w ziąć m ap ę  i postaw ić  się na 
chw ilę w ro li n iep rzy jacie la , żeby  pow iedzieć: tędy  będą la ta ły  
sam olo ty  ro zp o zn an ia  dalekiego. Jed n a  n iew iadom a odpada, 
pozosta je  p y ta n ie — k ied y  ten sam olo t będzie p rze la ty w ał. Na 
to  ju ż  tru d n o  odpow iedzieć, czasu p raw ie  nie m ożem y określić 
Z atem  na tra sa ch  lo tu , a zw łaszcza n a  odcinkach  d la nas czy n ­
nych  należy  rozm ieśc ić  e sk a d ry  m yśliw skie , k tó re  by  w  dni p o ­
godne p a tro lo w a ły  n a  dużych  w ysokościach  pow yżej 4000 m, 
a d la n iższych  w ysokości trzy m ać w  a la rm ie  zasadzki. B yłby 
to  d ru g i typ  sam o lo tu  m yśliw sk iego  o szczególnym  d la  siebie 
zadan iu . C h arak te ry s ty k ę  tego sam o lo tu  w  ogólnych za ry sach  
podałem . P o zo sta je  jeszcze jedno  zadan ie  (p rzez  ten  a r ty k u ł 
m am  sta le  n a  m yśli lo tn ic tw o  m yśliw sk ie  jednom iejscow e 
dzienne) a m ianow icie  zw alczan ie w y p raw  bom bow ych, 
tj. sam o lo tó w  o dużej szybkości, dużym  pułap ie, b a rd zo  silnym  
u zb ro jen iu , p raw ie  bez m artw y ch  pól, no  i w edług d z is ie j­
szych pog lądów  d z ia ła jący ch  w  m asie, czyli w dużym  zg ru p o ­
w aniu . P rzeciw  tak im  sam o lo to m  m u sim y  użyć innych  sam o lo ­
tów . M usi to  być  sam olo t o dużej szybkości poziom ej i p io n o ­
w ej, m ieć duży  pu łap , duże uzb ro jen ie . Jak o  m in im u m  należy 
d ać 4 k a ra b in y  m aszynow e o k a lib rze  p rzy n a jm n ie j 13 m m  
i 2 a rm a tk i.

J a k  w alczyć p rzeciw ko  d użym  zg rupow an iom , nie p o ru ­
szam , om ów ię sw oje z a p a try w a n ia  w  in n y m  a rty k u le . R easu ­
m u jąc  sw ój p og ląd  jestem  zdan ia , że należy  lo tn ic tw o  m y śliw ­
sk ie podzielić n a  3 g ru p y  ta k  pod  w zględem  użycia  ja k  i pod 
w zględem  zdolności techn icznych  sam olo tu . Będzie to:

1 ) lo tn ic tw o  m yśliw sk ie  używ ane na po lu  w alki,
2 ) lo tn ic tw o  m yśliw sk ie  używ ane do zw alczan ia ro zp o zn a­

nia dalekiego,
3 ) lo tn ic tw o  m yśliw sk ie  do zw alczan ia  dużych  zg rupow ań .
K orzyści z tak iego  podzia łu  b y ły b y  ogrom ne, tak  pod

w zględem  w y n ik u  w alk i ja k  i dow odzenia. Nie p rz ep ro w ad za ­
łem  u m y śln y ch  dow odów , chcąc w yw ołać ja k  n a jsze rszą  d y s ­
k u s ję  na łam ach  P rzeg ląd u  L otniczego, a  k aż d y  z ty ch  d z ia ­
łów  chcę om ów ić n a  łam ach  P rzeg ląd u , czego nie m óg łbym  
om ów ić w  n in ie jszy m  a rty k u le , k tó ry  u w ażam  za w stępny  do 
dalszych  prac.

P o r. W łodzim ierz Łazoryk.



Kilka porów nań.

P rzy p ad ek  zrządził, że w  m ajo w y m  num erze  P rzeg ląd u  
L otn iczego  zna lazły  się dw a a r ty k u ły  o m aw ia jące  jed en  w łaśc i­
w ie tem at: ty p y  sam olotów . M am  n a  m yśli „S tra teg ię  L o tn iczą” , 
będącą streszczen iem  dług iej (ok o ło  200 s tro n )  ro z p raw y  gen. 
G ołow ina i a r ty k u ł k p t. L askow skiego .

R óżnice pom iędzy  ty m i p ra cam i są  oczyw iście duże: są one 
w ynik iem  zaró w n o  ró żn y ch  celów  jak ie  sobie a u to rz y  staw iali, 
ja k  i ró żn y ch  in d y w id u aln o śc i au to ró w  o raz  ich osobistego 
s to su n k u  do om aw ianego  p rzedm io tu .

Lecz n ie o różnice m i chodzi. Chcę p rzed staw ić  k ilk a  p o ­
ró w n ań  k tó re  m n ie  jak o  au to ro w i streszczen ia  „S tra teg ii lot- 
n icze j“ n asu n ę ły  się z w iększą w y raz is to śc ią  zapew ne niż 
innym  czyte ln ikom . P o ró w n an ia  do tyczą sp raw  zasadn iczych  
(m o im  zdan iem ).

Lotnictw o pościgowe.

1. Z dan iem  g en e ra ła  G ołow ina „d z ia łan ia  sp o tk an io w e”, 
zw alczan ie szyków  bom bow ych , należy  pow ierzyć now em u ro ­
dza jo w i lo tn ic tw a  -  lo tn ic tw u  pościgow em u.

Sam olot pościgow y p ro p o n o w an y  p rzez gen. G ołow ina jest 
jed n o p ła tem  d w u siln ik o w y m  z chow anym  podw oziem . Z ałoga 
— 2 ludzi.

2. Kpt. L askow sk i pisze: „Z w alczanie zg ru p o w ań  b o m ­
bowców' należy  pow ierzyć lo tn ic tw u  um yśln ie  do tego p rzy g o ­
tow anem u. Mogą to być ty lko  dw a ro d za je  sam olotów :
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—  pościgow iec dw uosobow y ze s trze lcem  z p rzodu , 
w ieloosobow y m yśliw iec (za ło g a  —  4).

O ba te ro d z a je  sam olo tów  to dw usiln ikow e jed n o p ła ty  
z ch o w an y m  p o d w o ziem 1*.

W nioski: Obaj a u to rz y  w idzą konieczność s tw o rzen ia
now ego ro d z a ju  lo tn ic tw a.

T yp sam o lo tu  pościgow ego —  poza ró żn icam i w  szczegó­
łach  - ten sam .

Sam oloty dalekiego rozpoznania.

1. Gen. G. p ro p o n u je  ty]) sam olo tu  zb liżony  do sam o lo ­
tów  w yczynow ych: szybkość 600 km /godz., n a jw y ższa  m oc sil­
n ik a  n a  7000 m . p u łap  teo re ty czn y  13.000 m .

2. K pt. L. pisze: „D alek ie rozpoznan ie  m u si rozporządzać  
sam o lo tam i o najw y ższy ch  m ożliw ościach  techn icznych  w 
sw ej k la s ie” .

D zia łan ie  sam olo tów  dalek iego  ro zp o zn an ia  p rzew id u je  
kp t. L. iia 7000 m  i w yżej.

W nioski: P o g ląd y  obydw uch  au to ró w  na ten rodzaj s a ­
m olo tów  są b. zbliżone.

Lotnictw o m yśliwskie jednom iejscowe.

1. W ed łu g  gen. G. zadan iem  tego lo tn ic tw a  je s t tak ty czn e  
n a ta rc ie  i s tra teg iczn a  obrona .

S am olo ty  pow inny  sit  ̂ odznaczać przede w szy stk im  zw ro t- 
nością, s ilnym  u zb ro jen iem  oraz  łatw ością  s ta r to w a n ia  i ląd o ­
w ania. D uża zw ro tn o ść  pow oduje  m n ie jszą  szybkość: około 400 
km /godz.

T yp  sam o lo tu : obecny sam o lo t m yśliw sk i, pon iew aż ch o ­
dzi tu  o Anglię, w ięc d w u p ła ty : H aw k er „ F u ry ” i „N im ro d ” , 
G loster „G au n tle t” i „G lad ia to r” .

2. K pt. L. s taw ia  jed n o m iejsco w em u  lo tn ic tw u  m y śliw ­
skiem u n as tęp u jące  zadan ia: zw alczanie lo tn ic tw a  w spó łpracy , 
m yśliw ców  i lo tn ic tw a  in terw en cy jn eg o .
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T yp  sam olo tu : d w u p ła t, lekki, zw ro tn y , ła tw y  w  lądow aniu  
i o k ró tk im  sta rc ie . S zybkość około 350 km /godz.

W nioski. Z ad an ia  jednom iejscow ego  lo tn ic tw a  m y śliw ­
skiego u obydw u au to ró w  jednakow e.

T yp sam o lo tu  —  ten  sam .
Gen. G. żąda ty lko  siln iejszego u zb ro jen ia , co jes t nieco 

sprzeczne z c h a ra k te ry s ty k ą  tego  sam olo tu .

Lotnictw o m yśliwskie dwumiejscowe.

1. Gen. G. p rzew id u je  użycie tego lo tn ic tw a  do osłony 
i to w arzy szen ia  bom bow com ; w  pew nych  w y p ad k ach  do po ­
m ocy  jed n o stk o m  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  jednom iejscow ego.

2. Kpt. L. pisze: „Z ad an ia  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  d w u ­
m iejscow ego -  to o b ro n a  przez tow arzyszen ie  sam olo tom  ro z ­
poznania , g ru p o m  bom bow ców  in te rw en cy jn y ch , n iek iedy  d z ia ­
łan ia  zaczepne p rz y  w sp ó łp racy  z lo tn ic tw em  m yśliw sk im  jed- 
no m ie jsco w y m ” .

W niosek: Obaj a u to rz y  s taw ia ją  dw um iejscow em u lo t­
n ictw u m yśliw sk iem u  te sam e zadan ia .

Zapotrzebow anie sam olotów .

1. Gen. G. p rz y jm u je  m iesięczne zap o trzeb o w an ie  w  czasie 
w o jn y  w  w ysokości 50%  s tan u  liczebnego jed n o stek  p ierw ­
szej lin ii ( t .  j. 000% roczn ie) i 25%  stan u  liczebnego jed n o stek  
zapasow ych.

2. K pt. L. m ów iąc o szy b k im  u zu p e łn ian iu  sp rzę tu  pisze: 
„Jest to spow odow ane w ielk im i s tra ta m i n o rm aln ie  600% 
ro czn ie” .

W niosek: O baj a u to rz y  p rz y jm u ją  ten sam  p ro cen t s tra t, 
k tó reg o  n astęp stw em  jest w a ru n ek  szybkości p ro d u k c ji.
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Zasady budowy sprzętu.

1. Gen. G. tw ierdz i, że w yposażenie lo tn ic tw a, p ro g ram y  
bu dow y  i zapasów  sp rzę tu  lo tn iczego  m u szą  być o p a rte  na  
stra teg iczn y ch , n au k o w y ch  i p rzem ysłow ych  podstaw ach .

L o tn ic tw o  St. Z jednoczonych  c h a ra k te ry z u je  n astęp u jąco : 
B ra k  ideii s tra teg iczn y ch  i za  w iele  u w ag i pośw ięconej te ch ­
n icznym  w yczynom .

2. K pt. L. u w aża  za  konieczne „usta len ie  i p rzy jęcie  ta k ­
tyk i w a lk i poszczególnych ro d za jó w  lo tn ic tw a, by  dla niej n a ­
stępn ie  zbudow ać w łaśc iw y  sp rzęt. N i g d y  o d w r o t n i  e ” .

Poza tym  tw ierdzi, że szybkość fa b ry k ac ji jes t czynn ik iem  
ro zs trzy g a jąc y m  i w y m ag a  z r e z y g n o w a n i a  z p e w-  
n y c h  w y c z y n ó w  sam o lo tó w  na ko rzy ść  zm niejszen ia  
kosz tów  i szybkości p ro d u k c ji.

Wniosek. O baj au to rz y  głoszą te sam e zasady.

Ogólne wnioski.

N ieuprzedzonego  czy te ln ika  zastanow ić m u szą  te zbież­
ności pog lądów  dw óch a u to ró w  n ie  zależnych od siebie i tak  
b a rd zo  różn iących  się pod w ielu  innym i w zględam i.

T rzeb a  sobie pow iedzieć szczerze i o tw arc ie  —  w ty m  coś
jest.

M ożna w iele i d ługo  ro zp raw iać  o s tra teg iczn e j roli lo tn ic ­
tw a i o sam odzie lnym  lo tn ic tw ie , m o żn a  zw alczać, o d rzu cać  
czy p o tęp iać  poszczególne pom ysły  gen. G ołow ina i k p t. L as­
kow skiego  tru d n o  jed n ak  p rzeciw staw ić  jak iek o lw iek  słu sz­
ne a rg u m e n ty  n as tęp u ją cy m  p ro sty m  i logicznym  p o stu la to m , 
k tó re  głoszą:

1. S przę t lo tn ic tw a  m u si być specja lizow any.
2. L o tn ic tw o  pościgow e jes t koniecznością.
3. S am olo ty  dalekiego ro zpoznan ia , pościgow ce i s t ra te ­

giczne bom bow ce m u szą  być  sam o lo tam i w yczynow ym i.
4. L o tn ic tw o  m yśliw sk ie fro n tu  m u si m ieć sam o lo ty  zw ro ­

tne, ła tw o  lądu jące , o k ró tk im  starc ie .
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5. P ro d u k c ja  sam olo tów  m u si być  poch o d n ą  s tud iów  ta k ­
tycznych  i d ostosow aną do  p rzem ysłow ych  w a ru n k ó w  k ra ju .

6. S am olo ty  dla fro n tu  (sam o lo ty  w o jsk a , a n ie  sam olo ty  
w yczynow e najw yższego  szczebla d o w o d zen ia ) m u szą  być szy b ­
kie w  p ro d u k c ji, za tem  p ro ste  i tanie.

7. S am olo ty  w yczynow e w y m ag a ją  załóg w ysoko  w y k w a­
lifikow anych , a w ięc w  zasadzie p ilo tów  i o b serw ato ró w  służby  
sta łe j.

Inne sam o lo ty  m u szą  być p ro ste  i ła tw e, gdyż p rz y n a j­
m niej w  50%  będą n a  n ich  la ta li rezerw iści.

Kpt. dypl. Franciszek Kalinowski.

; ,r



Rozpoznanie siłą w  świetle literatury sowieckiej.

D zia ła lność  b o jo w a tak  oddziałów  ziem nych  ja k  i lo tn i­
c tw a  jesl ściśle i n ierozerw aln ie  zw iązana z rozpoznan iem . 
R ozpoznan ie w e w szy stk ich  sw oich fo rm ach  je s t p o d staw ą  do 
ok reślen ia  tra fn e j decyzji, a w ięc sku tecznego  p rzep ro w ad zen ia  
zad an ia  bojow ego.

O rgana  rozpoznaw cze oddziałów  naziem nych , ja k  np.: k a ­
w aleria , piesze oddziały  rozpoznaw cze itp ., w y k o n u ją  w iększą 
część sw ych  zad ań  rozpoznaw czych  siłą. R ozpoznan ie siłą jest 
d la  n ich  n o rm aln ą  d ro g ą  zdobycia w iadom ości o n iep rzy jacie lu . 
N ie m a  p odstaw y , b y  zasady  tej nie m o żn a  zastosow ać ró w ­
nież do sił p ow ie trznych .

Nie ty lk o  lo tn ic tw o  rozpoznaw cze, lecz każd y  ro d za j lo tn i­
c tw a m u si um ieć rozpoznan ie  zo rgan izow ać i p rzeprow adzić .

Rys historyczny.

Z u k azan iem  się w  w o jn ie  św iatow ej lo tn ic tw a  m y śliw ­
sk iego  po czą tk o w o  u  N iem ców , a później po s tro n ie  koalic ji, 
dzia ła lność  lo tn ic tw a  rozpoznaw czego  zo sta ła  b ard zo  u tru d n io ­
na. S łużące do celów  rozpoznaw czych  po jedyncze sam o lo ty  po ­
zw ala ły  się p rzez n iep rzy jac ie lsk ich  m yśliw ców  n a jła tw ie j i n a j­
sku teczn ie j zw alczać. Ju ż  pod  koniec 1916 ro k u  u k a z u ją  się 
tzw . „p a tro le  rozpoznaw cze” , k tó re  p rz ep ro w a d za ją  sw e zad an ia  
pod o ch ro n ą  w łasnego  ogn ia i w łasne j zdolności ob ronne j. 
Szczególnie daleko  idące rozpow szechn ien ie z n a jd u ją  p a tro le
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rozpoznaw cze w in tere sie  ro zpoznań  fo to g raficzn y ch . Ilość sa ­
m o lo tó w  w  p a tro lu  rozpoznaw czym  b y ła  ró żn a  i za leżała  od 
sto p n ia  p rzec iw d z ia łan ia  n iep rzy jac ie la  w  pow ietrzu . Jeżeli na 
p rzy k ład  pew nego dn ia  k lucz z trzech  sam olo tów  lecących na 
rozpoznan ie  fo to g ra ficzn e  zosta ł zm uszony  do w alk i p o w ie trz ­
nej z n iep rzy jac ie lsk im i m yśliw cam i, to  w  dn iu  n as tęp n y m  do 
w y k o n an ia  tego  sam ego zad an ia  w  tym  sam ym  m iejscu  ro zp o ­
zn a n ia  i w  tym  sam ym  czasie szedł ró j z łożony z 5— 6 sam o lo ­
tów. Jednocześn ie „ to w arzy szen ie” to  w zm acniano  m y śliw ca­
mi. jeśli ci ty lko  by li do dyspozycji. Od końca 191(5 ro k u  do za ­
kończen ia w o jn y  św iatow ej w y k onyw ano  w ażne ro zp o zn an ia  
fo to g ra ficzn e  w  ten sposób, że siln iejsze jed n o stk i ro zp o zn aw ­
cze b y ły  w zm acn ian e  jeszcze znaczną liczbą m yśliw ców .

B ard zo  ch a rak te ry s ty czn ie  ob jaw ia  się ten  sposób ro zp o ­
zn an ia  u A nglików  podczas p rzy g o to w an ia  N iem ców  do o fen ­
syw y m arco w ej w  1918 r. R ozpoznaw ano  n iep rzerw an ie  w  dzień 
i w  nocy. S zukano  n iezaprzecza lnych  dow odów  p o tw ie rd za ­
jących  p rzy g o to w y w an ie  się n iep rzy jac ie la  do dz ia łan ia  z a ­
czepnego. R ozpoznan ia  dzienne w ykonyw ano  z zasady  silnym i 
jed n o stk am i, p rz y  czym  k ażd y  lo t by ł połączony z b o m b ard o ­
w aniem . N iem cy b ard zo  zręcznie m askow ali k o n cen trac ję  
sw ych  sil; tak  odcinek  p rze łam an ia  fro n tu  ja k  i w  ogóle całe 
p rzy g o to w an ie  do ofensyw y. R ad y k a ln y  śro d ek  rozpoznan ia  
w ykonyw anego  p rzez silne jed n o stk i ( 10— 12 sam o lo tó w ) a n ­
gielsk ie w  r. 1918 polegał n a  sp row okow an iu  n iep rzy jac ie la  do 
u jaw n ien ia  sw ej obecności p rzez bom bardow an ie , a n astęp n ie  
fo tog rafow an ie . K ażdy lo t ang ie lsk ich  bom bow ców  b y ł p o łą ­
czony z rozpoznan iem . S am olo ty  bom bow e za jm o w ały  się sy­
stem aty czn ie  ro zp o zn an iem ; by ło  to  n o rm aln e  zad an ie  tego 
ro d z a ju  lo tn ic tw a.

P ow yższe w yw o d y  d a ją  się s treśc ić  w  n as tęp u jący  cli w n io ­
skach:

1. D ru g ą  połow ę w o jn y  św iatow ej cechu je  daleko  idące 
rozpoznan ie  lo tn icze silnych  jed n o stek  rozpoznaw czych. L o t­
n ic tw o  ro zw iązu je  za d an ia  rozpoznaw cze przez w alkę.

2. M imo silnego p rzec iw d z ia łan ia  n ieprzy jacie lsk iego  lo t­
n ic tw a  ro zp o zn an ia  te się p rzep row adza, a to  dzięki dużej zdo l­
ności ob ronnej jed n o stek  rozpoznaw czych.
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3. Do ro zp o zn an ia  służy  p rzew ażn ie  b o m b ard o w an ie  ro z ­
p oznaw anych  przedm iotów ' d la  zd em ask o w an ia  icb.

4. W  ro zpoznan iu  b io rą  u d zia ł p rzede w szy stk im  bom - 
bow cy, a n iek iedy  i sam o lo ty  sz tu rm ow e.

Rozpoznanie siłą czy rozpoznanie przez zaskoczenie?

T a k ty k a  ro zp o zn an ia  zna dw ie zasady  do zdobycia w iad o ­
m ości o n iep rzy jac ie lu : zasad a  ro zp o zn an ia  p rzez zaskoczenie 
i za sad a  ro zp o zn an ia  siłą. T ych  dw u zasad  nie na leży  sobie 
p rzeciw staw iać, gdyż ty lk o  rozpoznan ie  siłą  w  połączeniu  z za ­
skoczeniem  d a je  p rz y  m a ły m  ry zy k u  duże pow odzenie; zasada 
zaskoczen ia n ie  w y łącza w  żad n y m  w y p ad k u  za sto so w an ia  
siły.

Z asadę zaskoczen ia u rzeczy w is tn ia ją  po jedyncze sam olo ty , 
k tó ry ch  lo t rozpoznaw czy  do  celu odbyw a się n a  dużych  w y ­
sokościach  lub  n a  b a rd zo  m ałych , p rzy  w y k o rzy s tan iu  w szel­
k ich  m ożliw ości p rz y k ry c ia  lo tu .

R ozpoznan ie  siłą p rzep ro w ad za  się szykiem , k tó ry  w' za ­
leżności od położenia sk ład ać  się m oże z k lucza  aż do k ilku  
esk ad r. Szyki te sk ład a ją  się z sam olo tów  rozpoznaw czych  lub  
ubezpieczone przez tow arzyszen ie  m u szą  przez w alkę w y k o ­
n ać  sw e zadanie.

R ozpoznan ie siłą m a  nie ty lko  n a  celu zw alczanie n iep rzy ­
jacie lsk ich  m yśliw ców , lecz tak że  o d k ry w an ie  p rzedm io tów . 
H is to ria  w o jn y  św iatow ej d a je  m nóstwm  jask ra w y ch  p rz y k ła ­
dów  tak iej tak ty k i rozpoznan ia .

Z astan aw ian ie  się, k tó ra  z w yżej w ym ien ionych  zasad  
je s t lepsza, w y d a je  się bezcelow ym . Zależy to  od ogólnego po ło­
żenia n a  froncie , obopólnego  s to su n k u  sił p ow ie trznych , n ie­
p rzy jac ie lsk ie j o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j, p o ry  dn ia, w a ru n k ó w  
a tm o sfery czn y ch , w a rto śc i sp rzę tu  sto jącego  do d y sp o zy c ji 
i w a rto śc i bo jow ej załóg.

W yliczy liśm y  rzeczy  n a jis to tn ie jsze  i na jw ażn ie jsze ; 
w  rzeczyw istych  w a ru n k a c h  b o jow ych  dow ódca o rg an izu jący  
ro zp o zn an ie  n ap o tk a  n a  m n ó stw o  okoliczności, k tó re  się n ie  
d adzą  p rzy  teo re ty czn y m  ro zw ażan iu  przew idzieć.
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Jeśli zw aż jony, że zad an ia  rozpoznaw cze p rzy p ad n ą  w  u- 
dziale n ie ty lk o  lo tn ic tw u  rozpoznaw czem u, lecz rów nież lo t­
n ic tw u  bom bow em u, m yśliw sk iem u, i to  w  jeszcze w iększym  
stopn iu  n iż  podczas w o jn y  św iatow ej, to  zrozum iem y, że w y ­
b ó r m eto d y  ro zp o zn an ia  m u si zależeć rów nież od ro d z a ju  lo t­
n ic tw a  w y k o n u jąceg o  rozpoznanie. Is tn ie je  pogląd, że ro zp o ­
znan ie  w sk u tek  s ta le  w z ras ta jąceg o  p rzeciw dz ia łan ia  lo tn ic tw a  
m yśliw sk iego  ,da  się p rzep ro w ad zić  ty lko  siłą. P og ląd  ten  zda je  
się być słusznym , jed n ak  nie m a  w y starcza jąceg o  uzasadn ien ia . 
S am o istn ien ie  dużej ilości n iep rzy jacie lsk ich  m yśliw ców  nie 
m oże być  jed y n y m  i ro z s trzy g a jący m  arg u m en tem  zastosow a­
n ia  ro zp o zn an ia  p rzez  w alkę.

P rzy  ocenie za le t ro zp o zn an ia  siłą n ie  należy  zapom inać 
o jeg o  is to tn y ch  u jem n y ch  stro n ach : w iększe p raw d o p o d o b ień ­
s tw o  sp o tk an ia  n iep rzy jac ie la  w  pow ietrzu , zm usza jące  ro zp o ­
znan ie  do o d erw an ia  się od za d an ia  głów nego, a także  tru d n o śc i 
m ask o w an ia  szyku, co p rz y  locie pojedynczego sam olo tu  ła t­
w iej p rzeprow adzić.

W  dużej ilości w y p ad k ó w  m oże rozpoznan ie p racu jące  
w m yśl zasady  zaskoczenia, naw et p rzy  silnym  przeciw dzia ła­
niu lo tn ic tw a  m yśliw skiego , do jść do daleko lepszych w yników  
niż rozpoznan ie  siłą.

K ap itan  S m irnow  w  „W iestn ik  W ozdusżnaw o F lo ta ” ( l i ­
s to p ad  1936) p o d aje  dw a k o n k re tn e  przyk łady .

P ierw szy . Celem  ro zp o zn an ia  jes t s tac ja  ko le jow a N„ k tó ­
ra  je s t p u n k tem  w yładow an ia  oddziałów  n ieprzyjacielsk ich . 
W iad o m o  jest, że w  okolicy  s tac ji dzia ła ją  p a tro le  zaczepne 
na dw u w ysokościach  po pięć sam olotów , będące w  łączności 
z a r ty le r ią  p rzeciw lo tn iczą . P ró cz  tego na  p raw dopodobnych  
d ro g ach  dolo tu  w  pow ietrzu , a rów nież na ziem i, zn a jd u ją  się 
m yśliw cy, go tow i do  s ta r tu  n a  każde w ezw anie służby  ob ser­
w a cy jn e  m eldunkow ej. W  re jo n ie  rozpoznan ia  są ch m u ry  kłę- 
h ia s te  n a  średn ich  w ysokościach, w ia tr  o sile 8— 10 m  n a  se­
ku n d ę  z k ie ru n k u  n iep rzy jac ie la  do naszych  stanow isk . W  sz ta ­
bie dow ództw a p o w sta je  zagadn ien ie ; czy ro zp o zn ać  cel silą, 
silnym  zg rupow an iem , k tó re  by łoby  zdolne p rzec iw staw ić  się

2. Przegląd Lotn iczy Nr. 12.
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licznym  m yśliw com , nie licząc się z n ieu n ik n io n y m i s tra tam i, 
czy też rozpoznać cel p o jedynczym  sam olo tem , k tó ry  w y k o rz y ­
s ta  ch m u ry  ja k o  p rzy k ry c ie  p rz y  zb liżan iu  się do celu i nag le  
n a d  celem  w yjdz ie  z c h m u r i rozpozna, b y  po w y k o n an iu  za ­
d an ia  rów nież pod p rzy k ry c iem  ch m u r i p rzy  pom yślnym  ty l­
ny m  w ie trze  szybko w rócić.

Oczywiście, że rozw iązan ie w yżej w spom nianego  p rzy k ład u  
przez w alkę je s t zw iązane z w ielk im  n ak ład em  śro d k ó w  i z n ie ­
u n ik n io n y m i s tra tam i.

D alej trzeb a  w ziąć pod  uw agę, że zg ru p o w an ie  ro zp o zn aw ­
cze m oże m ieć  w  tym  sam y m  dniu  jeszcze inne zad an ia  do 
w ykonan ia , k tó re  bąd ź  co do m ie jsca  czy też czasu są z w yżej 
w sp o m n ian y m  celem  zw iązane.

Za rozw iązan iem  zad an ia  tego sposobem  d ru g im  p rz em a­
w ia  zasad a  ekonom ii ś ro d k ó w  i zasad a  ryzyka.

P rz y  w yżej w spo m n ian y ch  w a ru n k ach  lo tu  po jed y n czy  sa ­
m olo t w y k o rz y s tu ją c  zachm urzen ie  i sp rz y ja ją c y  w ia tr  m oże 
u n ik n ąć  sp o tk an ia  z n ieprzy jacie lem , n iespodziew anie nad  
p rzed m io tem  u k azać  się, zadan ie  w y k o n ać  i zn iknąć. Ze w zg lę­
du  n a  pew ność d o sta rczo n y ch  w iadom ości m ożliw y  je s t ró w ­
nież d w u k ro tn y  lo t po jedynczych  sam olo tów .

T o  sam o  położenie, lecz p rz y  in n y ch  w a ru n k a c h  a tm o sfe ­
rycznych , np. słoneczna, b ezch m u rn a  pogoda, w ia tr  w iejący  
w  k ie ru n k u  n iep rzy jacie la , zm usiłoby  do w y k o n an ia  zadan ia  
ro zp o zn an ia  p rzez  w alkę, gdyż o zaskoczeniu  po jedynczym  
sam olo tem  n ie m oże być m ow y. W a lk a  będzie n ieu n ik n io n a .

N iem niejsze znaczenie p rzy  w yborze sposobu rozpoznan ia  
m a ją  m ożliw ości techniczne sam olo tów , k tó ry m i m a  być w y k o ­
n an e  rozpoznan ie . M iarą je s t szybkość sam olo tów  i ich  pułap. 
D la p o ró w n an ia  w eźm y d w a  sam o lo ty  rozpoznaw cze o szy b k o ­
ści 150 i .350 km /godz. i pu łap ie 4000 i 8000 m . Oczywiście 
p ierw szem u sam olo tow i dla zasad y  zaskoczenia b ra k  w ielu 
w łaściw ości, k iedy  d ru g i ro zp o rząd za  nim i w  dużym  stopn iu . 
Jeżeli zadan ie  m a  być w y k o n an e  silą, należy  p rzy  w yborze w iel­
kości zg ru p o w an ia  w ziąć w  rach u b ę  m ożliw ości techniczne sa ­
m olo tów  i ich  m ożliw ości do w alk i. Zw ykłe a ry tm e ty czn e  d o ­
daw anie , bez w zięcia pod uw agę tego p y tan ia , nie w ystarczy .

*

* *
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W eźm y inny  p rzyk ład .
D ow ódca zg ru p o w an ia  bom bow ego  p o trzeb u je  p rz y  o p ra ­

cow aniu  p lan u  do b o m b ard o w an ia  jak iegoś w iększego p rzed ­
m io tu , szczegółow ych d an y ch  o tym  celu, n ie  og ran icza jących  
się ty lk o  do fo to g ra fii p ionow ych, ale rów nież zd jęć skośnych  
poszczególnych p rzed m io tó w  tego obszaru , ja k  rów nież danych  
o s tan o w isk ach  n iep rzy jacie lsk ie j a r ty le rii przeciw lo tn iczej. 
P o jed y n czy  sam olo t n ie w y k o n a  zad an ia  z pow odu p rzeciw dzia­
łan ia  n iep rzy jac ie lsk ich  sam olotów , a tak że  z tego w zględu, że 
p o jedynczy  sam olo t nie rozpozna o rg an izac ji a r ty le rii p rzec iw ­
lo tn iczej, gdyż a r ty le r ia  ta  n ie  będzie strze la ła  do pojedynczego 
sam olo tu , b y  n ie zd radzić  swej o rgan izac ji; jeżeli to jed n ak  z ro ­
bi, to  ty lko  po jedynczym i działam i.

W  ty m  w y p ad k u  dow ództw o zdecyduje się n a  rozpoznan ie 
w alką , s iln y m  zg rupow an iem , po legającym  n a  d em o n s trac y j­
ny m  b o m b ard o w an iu , dla od k ry c ia  s tan o w isk  a r ty le r ii  p rze ­
ciw lo tn iczej, z jednoczesnym  fo tog ra fow an iem . To co je s t dla 
dow ódcy  zg ru p o w an ia  bom bow ego  najw ażn iejsze , zostan ie zdo­
by te  p rzez  w alkę, podczas k tó re j p rzebiegu  osiąga się dane o ce­
lu, m etodzie  i śro d k ach  w alk i a rty le rii p rzeciw lotniczej i m y ­
śliwców.

R o zp a trzm y  jeszcze jedno  położenie, w ym agające  jednocze­
śnie ro zp o zn an ia  przez zaskoczenie i przez w alkę. W  wielu 
w y p ad k ach  rozpoznan ie  sk ład ać  się m oże z k ilku  etapów .

W eźm y p rzy k ład . G łów nym  celem  pew nego rozpoznan ia  
jes t w ęzeł ko lejow y, z k tó reg o  rozgałęzia ją  się dw ie linie w  k ie­
ru n k u  fro n tu . L o tn ic tw o  o trzy m u je  zadanie: rozpoznać, jak ie  
zadan ie  p rzy p ad a  w ęzłow i, in tensyw ność i c h a ra k te r  t ra n s p o r­
tów  z w ęzła w k ie ru n k u  fro n tu  i m iejsca  w y ładow an ia  oddzia­
łów  na tycli lin iach. W ęzeł jest strzeżony  przez silne zg ru p o ­
w an ie  m yśliw ców . W a ru n k i a tm osferyczne i p rzeciw dzia łan ia  
n iep rzy jacie lsk ie  w  okolicy w ęzła un iem ożliw iają  zbliżenie się 
do celu pod osłoną chm ur.

W ycinek  b iegnący  do fro n tu  jes t rów nież obsadzony  przez 
m yśliw ców , tak  że lo t po jedynczych  sam olotów  zw iązany jes t 
z w ielk im  ryzyk iem . W iad o m o  jednak , że n a  lin iach  b iegnących 
z w ęzła do ty łu  nie należy oczekiw ać p rzeciw dzia łan ia  n iep rzy ­
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jac ie lsk ich  m yśliw ców . W  tych  w a ru n k ach  p o w sta je  m yśl 
przelecenia odcinka f ro n tu  do w ęzła i sam ego w ęzła dużym  
zg rupow an iem , k tó re  m im o silnego p rzec iw dz ia łan ia  byłoby  
zdolne rozpoznaw ać. N astępn ie  m ożliw e jes t podzielenie się 
n a  k lucze lub n aw et n a  po jedyncze sam olo ty  i rozpoznaw an ie  
lin ii b iegnących  z w ęzła k u  tyłow i. Żeby jed n ak  m im o silnego 
p rzec iw d z ia łan ia  lo tn ic tw a  m yśliw skiego  m óc przelecieć w yc i­
nek  d o fron tow y , pożądane jes t połączenie się całego zg ru p o ­
w an ia . W idzim y, że w  ty m  locie obydw ie tak  różne zasady  
ro zp o zn an ia  m u szą  m ieć zastosow anie.

N ie w  ro z s trząsan iu  zagadn ien ia, k tó ra  z zasad  je s t k o ­
rzy stn ie jsza , należy  szukać rozw iązan ia , lecz k ażd o razo w o  n a le ­
ży w ziąć pod uw agę położenie i do niego n ag iąć  sw ą decyzję.

Typowe wypadki rozpoznania przez walkę.

Na p oczą tku  tych  ro zw ażań  w idzieliśm y, że ju ż  w  w ojn ie  
św iatow ej rozpoznan ie  p rzez  w alkę  m iało  ja k  n a jsze rsze  za ­
stosow anie. Jeżeli chcem y m ów ić o te raźn ie jszośc i i p rz y sz ło ­
ści, to  będziem y m ieli do  czynienia z trzem a typow ym i w y p ad ­
kam i rozpoznan ia  siłą ; obo jętne  jak iego  ro d z a ju  sam olo tów  do 
celów  rozpoznaw czych  uży jem y.

1. P rzedm io ty , k tó re  chcem y rozpoznać są przez n iep rz y ­
jacie lsk ie  lo tn ic tw o  m yśliw sk ie  dosta teczn ie  silnie b ron ione. 
Położenie i c h a ra k te r  ro zp o zn an ia  w y łącza ją  zupełn ie  z a sk o ­
czenie. Do p rzep ro w ad zen ia  tak ich  zad ań  zdolna je s t ty lk o  s il­
n a  jed n o stk a , k tó ra  bez w zględu n a  p rzeciw dzia łan ie  lo tn ic tw a  
n ieprzy jacie lsk iego  będzie m og ła  sku teczn ie rozpoznaw ać.

2. P rzed m io ty  rozpoznaw cze są dobrze zam ask o w an e i nie 
u ja w n ia ją  żadnych  cech ch a rak te ry s ty czn y ch . F o to g ra fia  lo t­
nicza nie p ro w ad zi tu  do celu, gdyż nie ro zp o rząd zam y  czasem  
p o trzeb n y m  do w y k o n an ia  i o p raco w an ia  zdjęć. Żeby jed n ak  
w  tych  okolicznościach  u zy sk ać  w artościow e w iadom ości, n a ­
leży dążyć do b o m b ard o w an ia  i działań  kom b in o w an y ch , dla 
w y k ry c ia  p rzedm io tu .

3. Jed n o s tk a  lo tn icza  szczebla w yższego w  d rodze n a  sw e 
bezpośredn ie zadanie bo jow e lub  w  drodze p o w ro tn e j w y k o n u je  
rozpoznan ie  d la  szczebla niższego.
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W szy stk ie  te po jedyncze w y p ad k i n a d a ją  dzia łan iu  ro zp o ­
znaw czem u ro zm a ite  odcienie ch a rak te ru , m im o  to jed n ak  d a ­
dzą się dz ia łan ia  rozpoznaw cze ja k o  „ ro zp o zn an ia  siłą” p o łą ­
czyć, p rz y  czym  m a  się do czyn ien ia z rozpoznan iem , k tó re  jest 
zw iązane z n iep rzy jacie lem  w  p o w ie trzu  i na  ziem i.

Rozpoznanie taktyczne.

P rzes trzeń  rozpoznan ia  tak tycznego  jes t przez n iep rz y ja ­
cielsk ich  m yśliw ców  i sam o lo ty  sz tu rm o w e najsiln ie j b ron iona. 
Jednocześn ie c h a ra k te r  tego  ro zp o zn an ia  w ym aga dok ładnych  
danych , co pociąga za sobą konieczność dłuższego u trz y m y w a ­
n ia  się sam olo tów  w  p rzes trzen i rozpoznaw anej.

O bojętne, czy chodzi o rozpoznan ie  rezerw  n iep rzy jac ie l­
sk ich , s ta c ji k o le jow ych  (w y ład o w czy ch ) ru ch ó w  w ojska , czy 
też rozpoznan ie  fo tog ra ficzne , zaw sze n iep rzy jacie lsk ie  lo tn i­
c tw o  będzie m ogło  w  na jw ażn ie jszy ch  odcinkach , zdobyć się na 
b a rd zo  silne p rzeciw działan ie , a tym  sam ym  uniem ożliw ić czyn­
ności rozpoznaw cze n aszy m  po jedynczym  sam olo tom . R ozpo­
znan ie  tak ty czn e  nie będzie m ogło  zaw sze liczyć na  bezp o śre­
d n ią  och ronę w łasnych  sił pow ietrznych , gdyż tej o ch ro n y  m oże 
w łaśn ie  z a b rak n ą ć  w  chw ili, k iedy  dow ódca zażąda podjęcia 
rozpoznan ia .

Jak ie  je s t za tem  w yjście?  R ozum ie się, że w  tych w y ­
padkach  ty lk o  rozpoznan ie  siłą będzie celowe. D ow ódca ro z ­
p oznan ia  m u si zdać sobie dok ładn ie  spraw ę, z ja k  silnym  p rz e ­
ciw dzia łan iem  lo tn ic tw a  n ieprzy jacielsk iego  wr poszczególnych 
re jo n ach  będzie m ia ł do czynienia. W  żad n y m  w y p ad k u  nie 
należy  uw ażać  k lu cza  za m ak sy m aln ą  jed n o stk ę  rozpoznającą . 
W  w ielu  w y p ad k ach  będzie n a jro zsąd n ie j, jeżeli ró j będzie n a ­
s tęp u jące  po sobie p rzed m io ty  rozpoznaw ał, zach o w u jąc  p o d ­
czas całego lo tu  ja k  n a jw ięk szą  w a rto ść  o b ronną . T y lko  w  w y ­
ją tk o w y ch  w y p ad k ach  będzie m ógł dow ódca p ro w ad zący  ro z ­
poznan ie dopuścić  podczas lo tu  do rozejścia  się szyku  w p o ­
szczególne k lucze lub  po jedyncze sam oloty , żeby jed n ak  p rzy  
przelocie n ad  n iebezpieczną s tre fą  z p o w ro tem  uszykow ały  się 
w  ró j.
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O bow iązu jącą  zasad ą  jest: s tre fy  siln ie b ro n io n e  przez n ie­
p rzy jac ie lsk ie  lo tn ic tw o  m ogą rozpoznaw ać jed n o stk i lotnicze, 
k tó re  są p rzy n a jm n ie j tak  silne ja k  te, k tó re  danej p rzestrzen i 
czy p rzed m io tu  b ro n ią . P rzestrzen ie , w  k tó ry ch  należy  ocze­
k iw ać  silnego  p rzec iw dz ia łan ia  lo tn ic tw a  n ieprzy jacie lsk iego , 
należy  p rze la ty w ać  ty lk o  w  zw arty m  szyku.

E ko n o m ia  sił i ś ro d k ó w  nie m oże być p rzyczyną zan iech a­
n ia  lo tu  na rozpoznan ie  silnym  zg rupow an iem . W  w ielu w y ­
p ad k ach  u zy sk u jem y  w łaśn ie  w  ten  sposób ekonom ię sił i ś ro d ­
ków , gdyż m ożem y się liczyć z m ały m i s tra tam i. Z d ru g ie j 
s tro n y  sposób ten  n a d a je  ro zpoznan iu  na jw ięk szą  n iezaw odność 
i ręk o jm ię  w y k o n an ia  zadan ia , a dow ódcę ro z p o zn an ia  obarcza  
is to tn ą  odpow iedzia lnością  za sku teczne w y k o n an ie  zad an ia  i, co 
m a  d la  dow odzen ia szczególne znaczenie, ob iecuje szybkie i na  
czas d o starczen ie  w iadom ości.

P rz y  obecności silnego i czynnego lo tn ic tw a  n iep rzy jac ie l­
skiego m etodę w ypow iedzianą w yżej s to so w an ą  w rozpoznan iu  
tak ty czn y m  należy  uw ażać nic za w y p ad ek  w y ją tk o w y , lecz za 
zasadę. Z asad ą  je s t rów nież b o m b ard o w an ie  i ostrze liw an ie  
ogniem  k a rab in ó w  m aszynow ych , także w  ty ch  w ypadkach , 
k iedy  tak ie  dz ia łan ia  u ła tw ią  i p rzyśpieszą rozpoznanie.

B om bardow an ie  należy  uw ażać  za  n o rm a ln y  środek  u zy sk i­
w an ia  w iadom ości, a lo t na rozpoznan ie  bez bom b jest za sad n i­
czo n iedopuszczalny .

Rozpoznanie operacyjne.

P rzy  ro zp o zn an iu  dalek ich  ty łów  n iep rzy jac ie la , jego  s tra ­
teg icznych  rezerw , obszaru  k o n ce n trac ji n iep rzy jac ie la , lin ii 
ko le jow ych  w iodących  do tego obszaru , u rząd zeń  spec ja ln y ch  
lub  lo tn isk , rozpoznanie n a rażo n e  jes t rów nież n a  silne p rze ­
ciw dzia łan ie  lo tn ic tw a n ieprzy jacie lsk iego . B óżnica m iędzy  
rozpoznan iem  o p eracy jn y m  a  tak ty czn y m  po lega n a  tym . że 
lo tn ic tw o  n iep rzy jacie lsk ie  oczekiw ać będzie w  pogo tow iu  na  
lo tn isk u , a nie w  pow ietrzu , by  n a  d an y  zn ak  s ta rto w ać . Z w al­
czanie lo tn ic tw a  n iep rzy jac ie lsk iego  nie będzie m iało  c h a ra k te ru  
„w y m ia ta n ia” (w  naszym  znaczeniu  re g u lam in o w y m ); będzie
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się ono og ran iczało  do k ie ro w an ia  n a  odpow iednią w ysokość 
i p rzypuszczalne sz lak i do lo tu  „p a tro li zaczepnych” .

O czekiw anie w  pogo tow iu  n a  lo tn isk u  p ozw ala  n a  za s ta n o ­
w ienie się n ad  w ielkością  jed n o stk i, k tó ra  m a  s ta rto w ać.

Z d ru g ie j s tro n y  rozpoznan ie  o p eracy jn e  m oże się znacznie 
w ięcej liczyć z zaskoczeniem  niż rozpoznan ie  tak tyczne. Z tych  
w zględów  m ogą rozpoznan ie  p rzep ro w ad zać  po jedyncze sam o ­
lo ty , jeśli m a ją  znaczną szybkość i pu łap . Lecz i tu  c h a ra k te r  
zadan ia  rozpoznaw czego  i  po łożenia m ogą uniem ożliw ić w y k o ­
rzy stan ie  zaskoczenia, a w  n a jlep szy m  raz ie  u tru d n ić , innym i 
słow y u w aru n k o w ać  „rozpoznan ie  s iłą” .

Z chw ilą g dy  należy  oczekiw ać, że rozpoznan ie  n a  d ale­
kich ty łach  n a p o tk a  silne p rzeciw staw ien ie  lo tn ic tw a  n iep rz y ja ­
cielskiego, n a leży  w  zasadzie w ysy łać  jed n o stk i rozpoznające  
o dużej sile, to  znaczy  że w  w iększości w y p ad k ó w  za d an ia  ro z ­
poznaw cze o w ielk iej doniosłości będą w y k o n y w an e całą e sk a ­
d rą , a  n aw et dyw izjonem . P odobnie  ja k  w  ro zpoznan iu  ta k ­
tyczn y m  siln ie  b ro n io n e  p rzestrzen ie  n a  tra s ie  na leży  ro zp o zn a­
w ać w  zw arty m  szyku  eskadrow ym . W  poszczególnych w y­
c inkach  m oże e sk a d ra  podzielić się n a  k lucze  lub  naw et n a  p o ­
jedyncze sam olo ty , b y  po  w y k o n an iu  sw ych zadań  w róc ić  od­
dzieln ie n a  lo tn isko , jeżeli to  je s t m ożliw e ze w zględu n a  lo tn i­
ctw o n ieprzy jacie lsk ie , lub  też zeb rać  się, do rozpoznan ia  n o ­
w ego p rzed m io tu  silnie b ron ionego . U w zględn iając tru d n o śc i 
zeb ran ia  się tak iego  zg ru p o w an ia  n ad  te ren em  n iep rzy jac ie lsk im  
nie należy  tej m ożliw ości nadużyw ać.

Z y sk u je  się w  ten  sposób n iezaw odność ro zp o zn an ia  i  z a ­
p ew nia  sobie ekonom ię sił i środków  p rz y  m in im alnych  s t r a ­
tach.

W  jeszcze w iększym  stopn iu  niż p rzy  ro zpoznan iu  ta k ­
tycznym  należy  b o m b ard o w ać  p rzed m io ty  rozpoznaw ane, żeby 
w  ten  sposób zm usić  n iep rzy jac ie la  do zdradzen ia .

R óżn ica tak ieg o  b o m b ard o w an ia  w  p o ró w n an iu  z n o rm a l­
n y m  b o m b ard o w an iem  b o jo w y m  polega n a  tym , że b o m b ard u je  
się k ilk a  p rzedm io tów . W  ten  sposób n a  k aż d y  ro zp o zn an y  
p rzed m io t w y rzu ca  się część bom b, tyle ty lko , żeby obiek t p o ­
budzić  do życia. B urzen ie  i zniszczenie n ie jest celem  tego 
b o m b ard o w an ia .
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D ow odzenie rozpoznan iem  jes t zesrodkow ane w  ręk ach  d o ­
w ódcy; o trzy m u je  011 od  załóg m eldunk i, pozw ala jące  m u w k ro ­
czyć pom ocą lub  osob istą  w skazów ką.

N a zakończenie p isarze  n aw o łu ją  do n iesto so w an ia  szab lo ­
nu, jak o b y  ty lko  n ależało  rozpoznaw ać siłą, za jd ą  bow iem  w y ­
padk i, gdzie sku teczn ie jsze  okaże się rozpoznan ie  przez za sk o ­
czenie p o jedynczym  sam olo tem .

W n io sk i pow yższe w sk azu ją  n a  to, że eskad ry  ro zp o zn an ia  
operacy jn eg o  z ich dow ódcam i i sz tab am i m u szą  p o tra f ić  ro z ­
poznan ie  siłą w  zw iązku  esk ad ro w y m  zorgan izow ać i p rz ep ro ­
w adzić.

Rozpoznanie siłą przez lotnictw o bojowe.

W  zasadzie sto jące  do dyspozycji sam o lo ty  rozpoznan ia  
o p eracy jnego  i tak tycznego  nie będą m ogły  sp ro s tać  w y m ag a­
n iom  dow ództw . B rak  ten  będzie uzupełn ia ło  lo tn ic tw o  bojow e, 
tj. lo tn ic tw o  sztu rm ow e, lekk ie bom bow e i m yśliw skie , k tó re  
p ow inno  um ieć rozpoznaw ać n ie ty lk o  w  zakresie  w łasnych  za ­
in te re so w ań  lo tn ic tw a, lecz tak że  na  ko rzyść  dow ództw  od­
działów  naziem nych.

Por. Karol Radatz.

Ź r  ó d ł a:

W ies tn ik  W ozdusznaw o  F lo ta  r. 1935. 1936.



Za p ra w a  na ziem i do w yższe g o  pilotażu.

Z w iększająca się co raz  b ard zie j szybkość sam olo tów , z m u ­
sza do p rz y g o to w an ia  do  n iej o rg an izm u  ludzkiego  p rzez odpo­
w iednią zap raw ę n a  ziem i. Z agadn ien iu  tem u je s t pośw ięcony 
a r ty k u ł zam ieszczony w  N r. 3/37 W ies tn ik a  W ozdusznaw o  
F lo ta .

L o ty  ak ro b acy jn e  n a  szybkich  sam olo tach  m yśliw skich  
w y w o łu ją  u p ilo tó w  ca ły  szereg  zaburzeń , n ieznanych  daw niej 
p rz y  m ałych  szybkościach.

T ak  n ap rzy k ład  p rz y  w y k o n y w an iu  loopingu, ko rkociągu , 
o stry ch  sk rę tó w  piloci u sk a rż a ją  się na  zam roczen ie z pociem ­
nieniem  pola w idzenia , a naw et chw ilow ą u tra tą  przy tom ności. 
O prócz tego  ci sam i p iloci sk a rżą  się na  m dłości, w ym io ty , z a ­
w ro ty  głow y podczas lo tów  lub po lo tach  ak rob acy jn y ch .

Jeśli p rzy jm iem y , że szybkość sam olotu  m yśliw skiego  w y ­
nosi obecnie około 500 km /godz. a zam roczenie lub u tra ta  
p rzy to m n o ści będzie trw a ła  ty lko  0,2 sekundy, to naw et w  tak  
k ró tk im  czasie sam olo t przeleci około 30 m etró w , co p rz y  lo ­
tach  n a  m ałej w ysokości m oże doprow adzić do k a ta s tro fy .

P on iew aż żaden  z p ilo tów  nie m oże podać, ja k  d ługo  t rw a ­
ło zam roczenie, należy  po d k reślić  duże niebezpieczeństw o tych 
naw et k ró tk o trw a ły c h  zaburzeń .

S łusznym  p rze to  w y d a je  się zagadn ien ie  lek arsk ie  p ro f i­
la k ty k i tych  p rzy k ry ch  a jednocześn ie niebezpiecznych zjaw isk .

N a jb a rd z ie j ra c jo n a ln y m  rozw iązan iem  tego  zagadn ien ia  
będzie w prow adzen ie  do p ro g ram ó w  w ychow an ia  fizycznego id ­
io tów  m yśliw sk ich  spec ja lnych  ćw iczeń g im n asty k i ak ro b acy j- 
nej na  ziem i, czyli innym i słow y zap raw y  na ziem i do w yższe­
go p ilo tażu.
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W iadom o, że pilotaż na sam olotach m yśliwskich wym aga 
idealnego uzgodnienia ruchów  kończyn górnych i dolnych, przy 
czym ruchy te m uszą być m iękkie i delikatne, jednocześnie 
szybkie i ścisłe.

P rzy  w ykonyw aniu akrobacji, jak  w ykazały doświadcze­
nia, następuje podrażnienie ucha wewnętrznego, co pociąga za 
sobą zaburzenia w  zgodności ruchów  .

R yc. 1. W iszące reń sk ie  koła.

Toteż przy  zapraw ie na ziemi pilotów  m yśliwskich należy 
zwrócić uwagę na takie ćwiczenia, k tóre przy jednoczesnym  
podrażnieniu ucha w ew nętrznego w ym agają dobrej zgodności 
ruchów.

A utor przeprow adził swoje doświadczenia w sali gim na­
stycznej na um yślnie zainstalow anych trzech przyrządach.

1 ) wiszące reńskie koła ( rycina 1),
2) huśtaw ka w iru jąca t. zw. looping (rycina 2).
3 ) t. zw. b a tu t czyli dwa trapezy zawieszone nad rozciąg­

niętą siatką (rycina 3).
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Pierw szy przyrząd m a za zadanie ćwiczyć orientację w 
przestrzeni, czyli ćwiczący powinien szybko i dokładnie oceniać 
każdą zm ianę położenia ciała.

Ćwiczenia te w yw ołują również podrażnienia ucha wewnę­
trznego.

D rugi przyrząd m a ćwiczyć odwagę, szybkość, zwinność 
i zgodność ruchów . Ponieważ ćwiczenia te są podobne do loo-

R yc. 2. H u śtaw k a  w iru ją c a .

pingu na samolocie, pozwalają obserwować wpływ przyśpieszeń 
na ustró j.

Trzeci przyrząd uczy dobrze obliczać i uzgadniać ruchy 
przy skokach z jednego trapezu na drugi. Jednocześnie ćwiczy 
szybkość decyzji, odwagę i zwinność.

Oprócz tego, w szystkie ćwiczenia na tych przyrządach da­
ją szereg emocji, k tóre są podobne do emocji odczuwanych
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przy  lotach akrobacyjnycli. Ażeby się przekonać, czy ćwiczenia 
na tych p rzyrządach  rzeczywiście są pożyteczne jako zap ra­
wa na  ziemi do wyższego pilotażu, oraz jakie cechy i w łaści­
wości fizyczne i psychiczne m ożna w ten sposób wyćwiczyć, 
au to r przeprow adził szereg doświadczeń na 80 pilotach m yś­
liwskich, z k tórych  każdy m iał 2 '/•, roczny stage w  eskadrze 
m yśliwskiej.

Ryc. 3. B atu t.

Z zebranych po ukończeniu doświadczeń odpowiedzi na 
ankietę pokazało śię że:

1) koła reńskie w yrab iają  dobrą orientację w przestrzeni, 
ćwiczą odruchy przeciw nudnościom , wym iotom  i zaw rotom  
głowy, przyzw yczajają do nagłych i silnych przypływów krw i 
do głowy;

2) looping przy pierw szych ćwiczeniach powoduje p rzy­
k re  uczucie zaw rotów  głowy, podnoszenia się w nętrzności ku
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górze i ucisku  w  żo łądku , pow oli jed n ak  ćw iczący osw aja  się 
i ła tw ie j znosi te p rz y k re  uczucia  podczas lo tów ;

3 )  b a tu t w y rab ia  odw agę, zw inność reagow ania , w ogóle 
da je  w yższy  sto p ień  za p raw y  fizycznej.

S u m u jąc  w szystk ie  odpow iedzi, stw ierdzono , że:
a )  47%  ćw iczących p ilo tów  w ypow iedziało  się za poży­

tecznością zap raw y  n a  w ym ien ionych  p rzy rząd ach .
b )  20% ćw iczących p ilo tów  stw ierdz iło  n a jw ięk szą  p rz y ­

d a tn o ść  ćw iczeń n a  batucie .
c ) 17%  ćw iczących p ilo tó w  uznało , że dla p ilo ta  m y ś liw ­

skiego są n a jb a rd z ie j pożyteczne ćw iczenia n a  loopingu,
d )  10%  w ym ieniło , że dobre  w ynik i m ożna osiągnąć na 

w iszących k o łach  reńsk ich ,
e )  ty lko  6% ćw iczących p ilo tów  nie uznało  tych  ćw iczeń 

za pożyteczne d la m yśliw ców .
Z estaw ia jąc  te dane  a u to r  w y p ro w ad za  słuszny  w niosek, 

że z ap raw a  na w ym ien ionych  w yżej p rzy rząd ach  daje  p ilo tom  
m yśliw sk im  m ożność odczucia i osw ojenia  się z szereg iem  em o­
cji i uczuć n a  ziem i, k tó re  tow arzyszą lo tom  ak ro b acy jn y m .

Z p u n k tu  w idzen ia  p sychofiz jo log ii lo tn iczej ćw iczenia ta ­
k ie są pożyteczne dla personelu  la ta jąceg o  w  ogóle, a d la p ilo ­
tów  m yśliw sk ich  w szczególności.

S treścił m jr. dr. lek. Józef Leoszko.



Zagadnienia sam olotów m yśliwskich.

W S T Ę P .

Ze w zro stem  u zb ro jen ia  się n a ro d ó w  w  pow ie trzu  coraz 
ak tu a ln ie jsze  je s t zagadn ien ie  o b ro n y  k ra ju  p rzed  n iebezp ie­
czeństw em  g ro żący m  z pow ietrza . P o stęp y  n a  polu  techn ik i lo t­
niczej czynione w  o s ta tn ich  la tach  w łożyły  w  ręce n aro d ó w  no­
we n arzęd z ia  w alk i i zn iszczenia o n ie p rzew id zian y ch  sku tkach , 
k tó re  teo re tyczn ie  n ie dadzą  się obliczyć a k tó re  w ykaże do­
p iero  p rzysz ła  w o jna .

T echnice lo tn iczej udało  się rozw iązać  k o n s tru k c ję  sa m o ­
lo tu  w ielosiln ikow ego o k ilk o to n o w y m  ciężarze, k tó ry  m a  w ła ­
ściw ości lo tu  p raw ie  rów ne z m ałym , jed nosiln ikow ym  sam o lo ­
tem  m yśliw sk im .

B ezk o n k u ren cy jn y m  i n a jsk u teczn ie jszy m  czynnik iem  
o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j by ł w  czasie w o jn y  sam olo t m y śliw ­
ski. U m iał on w yw alczyć bezw zględną p rzew agę w  pow ie trzu  
w czasie i p rzestrzen i, nie ty lko  n ad  w łasn y m  te ry to riu m , lecz 
także w  głębi k ra ju  n iep rzy jacie lsk iego  do 30 i w ięcej km . S a­
m olo t m yśliw ski m ia ł ro z s trzy g a jąc ą  przew agę n ad  m ożliw o­
ściam i p racy  sam olo tu  bom bow ego i rozpoznaw czego. D y k ta ­
to rsk im  stan o w isk iem  zachw ia ły  obecnie p ostępy  w  k o n s tru k ­
c ji w ielosiln ikow ych  sam olo tów  a n iebezpieczeństw o zniszcze­
n ia  z po w ie trza  n ab iera  tym  sam ym  realn ie jszej fo rm y .

Św iadom ość tego niebezpieczeństw a zm usza dziś n a ro d y  do 
in tensyw niejszego  za jęc ia  się sp raw ą  o b ro n y  przeciw lo tn iczej. 
P ań s tw a  posiadające  silne w o jsk o  p o w ie trzn e  u rz ą d z a ją  ju ż  od 
sze regu  la t coroczne w ielkie m an ew ry  lo tnicze, k tó ry ch  celem
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je s t ja k  najlepsze  zob razow an ie  fo rm y  przyszłej w o jn y  pow ie­
trzn e j i w yciągnięcie  s tąd  w n iosków  dla ob rony  k ra ju .

Jed n y m  z n ab y ty ch  w  ten  sposób dośw iadczeń jest s tw ie r­
dzenie p rzew ag i sam olo tu  bom bow ego w  dokonyw aniu  sw ego 
zadan ia  n ad  śro d k am i dzisiejszej b ie rne j i czynnej obrony  
przeciw lo tn iczej, bez w zględu  n a  jej postęp.

S ta je  się w ięc koniecznością zapew nienie sam o lo to m  m y ś ­
liw sk im  daw nej przew agi. K onieczność ta  jest jednym  z n a ja k ­
tu a ln ie jszy ch  zagadn ień  ob ro n y  k ra ju . D obre  rozw iązan ie  tego 
zag ad n ien ia  je s t n ie ty lko  konieczne d la naro d ó w  p o s ia d a ją ­
cych silne lo tn ic tw o , lecz w  rów nej m ierze  dla tych  narodów , 
k tó re  nie m a ją  m ilia rdow ych  bud że tó w  n a  po tężną  flo tę  po­
w ie trzn ą  i m u szą  się b ro n ić  p rzed  n iep rzy jac ie lsk im i n a lo tam i 
sk ro m n y m i środkam i.

W  tej sp raw ie  u k aza ł się w  p rasie  fach o w ej cały  szereg po­
w ażnych  prac. M iędzy innym i w  R iv ista  A eronau tica  n r. 6, 9 
z r. 1936 i n r. 1 z r, 1937 zam ieszczono c iekaw ą polem ikę m ię­
dzy ppłk  inż. Cosci a p p łk  pil. S e rra  pod ty tu łem : S am o­
lo t m yśliw sk i sam olo t ju t r a  —  dzisiejsze zagadn ien ie  lo t­
n ic tw a  m yśliw skiego .

W  p ierw szym  a r ty k u le  ppłk. ('.ości s ta ra  się udow odnić, że 
dzisie jszy  sp rzę t w łosk iego  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  nic odpo­
w iad a  ju ż  now oczesnym  w ym agan iom , i określa , ja k i pow inien  
b yć  dzisiejszy  sam o lo t m yśliw sk i .

R ozw ażan ia te  i sposób podejścia  a u to ra  do rozw iązan ia  
tego  zag ad n ien ia  sk ry ty k o w a ł pp łk . pil. A. S erra  w  R iv ista  Ae­
ro n a u tic a  n r . 9. Ze sw ojej s tro n y  om aw ia on  zad an ia  lo tn ic tw a  
m yśliw sk iego  racze j z p u n k tu  w idzen ia  tak tycznego , w o jsk o ­
wego, a  nie technicznego  czyli k o n s tru k to ra .

N a a r ty k u ł ten odpow iada w  nrze  1/37 R. A. ppłk . inż. 
Cosci i  s ta ra  się p rzek o n ać  czy te ln ika , że tezy p p łk a  p ilo ta  Sor­
ry  n ie  są  dzisiaj całkow icie realne i n ie d a ją  się n a  raz ie  tech ­
n icznie rozw iązać, a jednocześn ie m o d y fik u je  sw oje  obliczenia 
sam o lo tu  m yśliw sk iego  podane w  a r ty k u le  z n ru  6, zastosow u- 
ją c  je  częściow o do w y m ag ań  s taw ian y ch  p rzez p p łk a  Serrę.

P on iżej zapoznam y się z n a jc iek aw szy m i u ry w k am i ro z ­
w ażań  tych  arty k u łó w .



Rivisia Aeronaułica Nr. 6. r. 36, ppłk. inż. Cosci.

N aczelnym  zadan iem  sam olo tu  m yśliw skiego  je s t w a lk a  
zaczepna w  pow ietrzu  ( użycie go, do w y k o n y w an ia  innych  za ­
dań  je s t n a  d ru g im  p lan ie ) ; znaczy  to, że sam olo t m yśliw sk i 
p ow in ien  być  la ta jąc y m  zespołem  śro d k ó w  ogniow ych.

Po u s ta len iu  g ran ic : w y trzy m ało śc i k o n s tru k c ji, szybko­
ści i lo tności (zw ro tn o śc i)  w  s to su n k u  do sam olotów , k tó re  m a 
zw alczać, m u si być w szystko  pośw ięcone jedyn ie jego u zb ro ­
jen iu .

U zbro jen ie  w łoskich  jednosiedzeniow ych sam olo tów  m y ś­
liw skich  CR 20, CRA, R reda 27 s tan o w ią  2 k a ra b in y  m a ­
szynow e 7.7 m m , a sam olo tów  C.R 30, -  CR — '32 2 k a ra b in y  
m aszynow e 12,7 m m  z sy n ch ro n izo w an y m  s trza łem  przez śm igło.

Dziś is tn ie ją  sam olo ty  m yśliw sk ie  ze znacznie lepszym  uz­
bro jen iem , ja k  np.: L etov, S 331, PZL  II. C, —  C u rtiss
S h rik e  —  i t. d. posiada jące  4 k a ra b in y  m aszynow e, z k tó ry ch  
dw a w b udow ane poza polem  ob ro tu  śm igła.

N ajlepszym  p rzypuszczaln ie  sam olo tem  m yśliw sk im  w E u ­
ropie, je s t dzisiaj po lsk i P Z L  S uper P  24 o p ierw szorzędnej 
k o n s tru k c ji i u zb ro jen iu , z s iln ik iem  G nom ę R hone K 14 fs, po­
s iad a jący m  dw a d zia łka  O erlikon  20 m m  i dw a k a ra b in y  m a ­
szynow e 7,7 m m .

S am olo ty  m yśliw sk ie fran cu sk ie  L oire  28 i D ew oitine 372 
zosta ły  ju ż  p rzero b io n e  i m o g ą być  u zb ro jo n e  w 2 d z ia łk a  w 
skrzyd łach . S am olo ty  m yśliw sk ie M orane 227 C I i D ew oitine 
500 m a ją  d z ia łk a  siln ikow e H ispano-Suiza X ers i 2 k a rab in y  
m aszynow e.

W  założen iu  p rz y jm u je  się, że sposób użycia sam o lo tu  m y ­
śliw skiego z dzia łkam i p ok ładow ym i je s t podobny  do sposobu 
użycia n o rm aln eg o  sam o lo tu  m yśliw sk iego  z tą  ty lko  różnicą, 
że dzia łk iem  jest k a ra b in  m aszynow y  o w iększym  kalib rze.

W b u d o w a b ro n i pok ładow ych  poza polem  o b ro tu  śm igła 
m a  jeszcze tę za le tę  oprócz podw yższenia szybkostrzelności, że 
um ożliw ia  rozw iązan ie  k o n s tru k c ji na  k o rzyść  lepszej w idocz­
ności d la pilo ta .

K orzystn ie jsze  jest w budow anie  b ro n i pokładow ej oddalo ­
nej od p ilo ta , jeśli:
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1 ) m a ona pew ność fu n k c jo n o w an ia  bez zacięć,
2 ) sam olo t nie odczuw a o d rzu tu  i u trzy m u je  się w czasie 

s trze la n ia  w  n iezm ien ionym  k ie ru n k u  lotu,
3 ) k o n s tru k c ja  ce low nika dopuszcza b łyskaw iczną p o p ra ­

wę b łędów  s trz a łu  spow odow anych  p rzez odległości w b u d o w a­
n ia  b ro n i od osi k ieru n k o w ej sam olo tu  i odległości sam olo tu  od 
celu.

S krzyżow anie się lin ii s trza łu  b ro n i w budow anych  poza 
polem  o b ro tu  śm ig ła  m u s i być zm ienne, ła tw e do obsłużenia 
w czasie w alk i p rzez p ilo ta  od odległości m niej w ięcej 100 m  
aż do nieskończoności.

Użycie działka.

Z astosow anie  dzia łka  jak o  b ro n i pokładow ej w lo tn ic tw ie  
m yśliw sk im  zag ran iczn y m  d y k tow ane było zam iarem  pozo­
s taw ien ia  m u  trad y c y jn e j p rzew ag i n ad  sam olo tem  ro zp o zn aw ­
czym  i bom bow ym  oraz  zap ew n ien ia  m u  siły  zaczepnej.

P rzy p o m n ieć  należy, że p ierw sze p rak ty czn e  zastosow an ie  
tej m yśli sięga jeszcze r. 1916. Z tak im  działk iem  o szybkości 
ognia 2 pocisków  na 1 m in u tę  zestrzelił as fran cu sk i F o n ck  
11 przeciw ników .

R o zp a trzy m y  za le ty  i w ad y  u zb ro jen ia  w  działka p o k ład o ­
we sam olo tów  m yśliw sk ich  jednosiedzeniow ych, a późn iej do ­
p iero  zas tan o w im y  się, k tó ry  pom ysł d a je  w ięcej korzyści —  
czy działko  siln ikow e, czy w budow anie  k ilku  działek  w  sk rzy ­
d ła?

D zisiejsze now oczesne o lb rzym y są  s tosunkow o m ało  w ra ­
żliw e n a  n o rm aln e  pociski z k a rab in ó w  m aszynow ych  7.7 m m , 
oczyw iście jeś li się nie zab ije  czy ran i k ilk u  członków  załogi 
jednocześnie, lub  tra f i w  n a jżyw otn ie jsze  części sam olo tu . No­
w oczesny  sam olo t k ilkuosobow y  m a w ielką siłę ogniow ą, a 
p raw ie  żadnego po la  m artw eg o , tak  że d la  sam olo tu  m y śliw ­
skiego by łoby  niebezpiecznym  pozostaw anie n a  d łuższy czas 
w  obszarze o strza łu  p rzeciw nika.

D zisiejsze w ysokie szybkości w ielkiego sam olo tu  ja k  ró w ­
nież sam olo tu  m yśliw skiego  nie doprow adzą ju ż  do w alk i ak ro - 
b acy jn e j, w  k tó re j d o b ry  m yśliw iec m ia ł zaw sze sw oją  o fia rę  
zapew nioną.

3. Przegląd Lotn iczy Nr. 12.
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D okonane p ró b y  w ykazały , że jeden  pocisk  20 m m  w y s ta r­
cz)', ab y  d o k o n ać  zniszczenia sk rzy d ła  n a  p ow ierzchn i 1 m 2. 
W y sta rczy ły b y  w ięc 1 2 tra fn e  pociski, by  s trąc ić  w ielk i sa ­
m olo t, a lbo  zm usić  go do lądow ania .

N a ta rc ie  sam olo tu  m yśliw sk iego  na n a jw ięk szą  p o w ierzch ­
nię sam olo tu  n iep rzy jac ie la , z n astaw ien iem  m u  n a jm n ie jsze j 
p ow ierzchn i jak o  cel, zapew nia  m u przew agę.

N ow oczesny sam olo t bom bow y, jak o  sk u teczn y  cel d la  lek ­
k ich  k a rab in ó w  m aszynow ych , m a około 2— 3 m 2 pow ierzchni 
w raż liw ej, podczas gdy  pow ierzch n ia  w raż liw a n a  s trz a ły  
z dz ia łka  z, p rzo d u  lub  z ty łu , zw iększona jest do 10 -15  m 2, 
a p rzy  o strze liw an iu  go z g ó ry  lub z dołu -  80 100 m 2.

Jasn e  w ięc jest, że p rzew agę w  sku teczności ognia m a  d z ia ł­
ko  pokładow e, aczkolw iek  szybkość s trza łu  k a ra b in u  m aszy n o ­
w ego n a  m in u tę  je s t o w iele w yższa.

Za n a jk o rz y s tn ie jsz e  dla m yśliw ców  uw aża a u to r  działka 
20 m m  o szybkości s trz a łu  500 n a  1 m inu tę , szybkości p o czą t­
kow ej pocisku  (500 m /sek , odrzucie 90 kg, ciężarze 25 kg, z ła ­
dow nik iem  60-strzałow ym  o ciężarze 15 kg

Jeśli sam olo t m yśliw sk i m u si w alczyć z sam o lo tam i m y ś­
liw sk im i lub  sam o lo tam i o m ałe j pow ierzchni, uw aża a u to r  za 
sku teczn ie jsze  użycie b ro n i szybkostrze lne j, a  w ięc k a rab in u  
m aszynow ego, gdyż czas dzia łan ia  ognia jes t b a rd zo  k ró tk i, 
a ilość pocisków  w  ty m  w y padku  rozstrzyga .

D w a ale pew nie dzia ła jące  k a rab in y  m aszynow e z dużą 
szybkością  s trza łó w  uw aża  a u to r  za ilość w y starcza jącą . W oli 
m ieć w iększą ilość n ab o jó w  niż w iększą ilość k a rab in ó w  m a ­
szynow ych.

N astęp u je  opis dz ia łka  O erlikon dostosow anego jak o  d z ia ł­
k a  siln ikow ego H ispano  - Suiza 12 Ycrs.

A u to r nie je s t za zastosow an iem  tego działka z n a s tę p u ją ­
cych  pow odów :

a )  konieczność stosow ania  ty lko  tego typu  siln ika , z w y ­
łączeniem  siln ików  gw iaździstych  ch łodzonych  pow ietrzem ,

h )  ścisła w zajem n a zależność dw u n ajd e lik a tn ie jszy ch  
i podstaw ow ych  o rganów  sam olo tów  m yśliw sk ich  siln ik
i działo,

c ) m ała  szybkość s trz a łu  na m inu tę .



1683

D w a lekkie d z ia łk a  pok ładow e o szybkości początkow ej po ­
c isk ó w  600 m /sek . w ażą p raw ic  to sam o co działko  siln ikow e, 
z tą  różnicą, że w y strze liw u ją  razem  około 1000 pocisków  na 
m in u tę . Z tego w yn ika, że zastosow anie dw u działek  w  sk rz y ­
d łach  zapew ni sam olo tow i m yśliw sk iem u o wiele w iększą siłę 
ogniow ą. S trze lan ie  i obsługa przez p ilo ta  da je  w ięcej ro b o ty  
i k łopotów , ale n ie bezow ocnie.

Jedno czy dwuosobowy?

N ow oczesny jednoosobow y sam olo t m yśliw ski, jak eśm y  
ju ż  słyszeli, m a  p o tężn ą  siłę ogniow ą w  k ie ru n k u  lo tu  —  „4 k a ­
ra b in y  m aszynow e lub 2 dzia łka  i 2 k a ra b in y  m aszynow e” .

K o n s tru k c ja  ja k  rów nież u zb ro jen ie  są rozw iązane pod k ą ­
tem  w idzen ia  zaczepnego c h a ra k te ru  użycia tego sam olo tu . 
T kw i w  ty m  jed n ak  w ada, że jes t on bezb ro n n y  podczas o d ­
w ro tu , p o  w yczerpan iu  śro d k ó w  pędnych, jeśli n a ta rc ie  d o p ro ­
w adzi go w  głąb sił n ieprzy jaciela . N apadan ie  w tedy  p rzez n ie­
p rzy jac ie lsk ich  m yśliwców/ staw ia  go w  położeniu  b ard zo  cięż­
kim . D ru g ą  w ad ą  sam olo tu  m yśliw skiego  jednosicdzeniow ego 
je s t to, że p ilo t nie m oże stale  p ilnow ać, co się dzieje za nim , 
i m oże być z tego k ie ru n k u  ła tw o  zaskoczony.

S am olot m yśliw sk i dw uosobow y usuw a te w ady, ale nie 
m a  ju ż  tak ich  w ygórow anych  w łasności lo tu  do w alki zaczep­
nej ja k  sam olo t jcdnom icjscow y. Ma za to m ożność w y k o rz y ­
s tan ia  p rom ien ia  swego dzia łan ia  w  głąb sił n iep rzy jac ie la  um ie­
jąc  sku teczn ie  b ro n ić  się ty ln ą  b ro n ią  pok ładow ą bez zm iany  
k u rsu . N ad aje  się lejnej do w alk  zb io row ych  i m a lejjsze w a­
ru n k i sk u p ian ia  siły ogn iow ej podczas w alki.

W ym agane właściwości lotu dla sam olotu myśliwskiego.

D o b ra  w idoczność w e w szystk ich  k ie ru n k ach  d la p ilo ta , 
n aw et k o sz tem  w łasności ae rodynam icznych  je s t jed n y m  z za ­
sadn iczych  w a ru n k ó w  dla sam olo tu  m yśliw skiego.

P ilo t m usi ła tw o  znaleźć i obserw ow ać p rzec iw n ika  w p o ­
w ietrzu , jednocześn ie ła tw o  m an ew ro w ać  w  szyku, a  przede 
w szy stk im  ła tw o  ścigać raz  u p atrzo n eg o  p rzeciw nika, depcąc 
m u po p ię tach  aż do s trącen ia  go.
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Jed n o p ła ty , d o ln o p ła t lub  g ó rn o p ła t z łam an y m  sk rzy d łem  
( ja k  nasze m yśliw sk ie  P Z L ) m a ją  lepszą w idoczność od d w u ­
p ła tów . D la lepszej w idoczności w czasie ognia k o rzy s tn ie jszy  
je s t s iln ik  o m ały ch  ro zm ia rach . S iln ik i gw iaździste  n ie  m ogą 
m ieć w iększej średn icy  n iż 1.10— 1.20 m . P on iew aż p o trzeb n e  są 
ty lk o  siln ik i o w ielk ich  m ocach , p ierw szeństw o  m a ją  siln ik i 
podw ójnogw iaździste .

S iln ik  G nom ę R hone K 14 podw ójnogw iaździsty , p o siad a­
jący  średn icę 1.31 m , je s t p rzeszkodą  dla w idoczności p ilo ta . 
Z tego  pow odu  zbudow ano  siln ik  G nom ę R hone M/14 r. s. p o ­
d w ó jn o g w iaźd zis ty  (14  cy lin d ro w y ), m a jąc y  ty lko  96 cm ś re d ­
nicy. P odobnym i siln ik am i są H ispano-Su iza Hb i F ia t A 76.

Szybkość pozioma.

S zybkość poziom a sam olo tu  m yśliw sk iego  m u si p rzew yż­
szać szybkość w szystk ich  sw oich przeciw ników .

D la sam olo tu  m yśliw skiego , k tó ry  n ac ie ra  n a  p rzec iw n ik a

-O

R ycina  1.

C zas lo tu  p o t r z e b n y  sa m o lo to m  m y ś l iw s k im  ( p r z y  n a jw ię k s z e j  s z y b k o ­
śc i)  d la  o s ią g n ię c ia  p r z e c iw n ik a  z n a jd u ją c e g o  s ię  n a  o d le g ło ś c i  D k m .
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pow olnego, ja k  i d la sam olo tów  m y śliw sk ich  w yznaczonych  do 
■czynnej o b ro n y  przeciw lo tn iczej nocnej, k o rzy stn ie jsza  jest 
m n ie jsza  szybkość, a  za to  w iększy  p ro m ień  działan ia .

O gólnikow o m o żn a pow iedzieć, że sam o lo t m yśliw sk i p o ­
w inien m ieć n a  w szystk ich  w ysokościach  p rzew agę szybkości 
3 0 — 50 km /godz. w  s to su n k u  do sw ego p rzeciw n ika. T a  p rze ­
w aga  zapew nia  p ilo tow i m yśliw sk iem u  zbliżenie się do p rze ­
c iw n ik a  i w y b ó r k o rzy stn e j chw ili ognia.

P o r ó w n a n ie  p o s tę p ó w  sz y b k o śc i n a jw ię k s z e j  s a m o lo tu  m y ś l iw s k ie g o  
i s a m o lo tu  b o m b o w e g o .

S zybkość dzisiejszych  sam olo tów  m yśliw sk ich  i b o m b o ­
w ych podw oiła  się w  s to su n k u  do sam olo tów  z w ielk iej w o jny . 
W y n o sz ą  one na w ysokości 4000 m  350— 400 km /godz. Dewoi- 
tine  D 513 m a  ro zw ijać  500 km /godz. N ow oczesne sam olo ty  
b o m b o w e m a ją  szybkość b a rd zo  zb liżoną do szybkości sam o lo ­
tó w  m yśliw sk ich . P o w o d u je  to, że c h a ra k te r  w a lk i pow ie trzne j, 
in d y w id u a ln e j i  odosobnionej w a lk i w  ak ro b ac jach , zepchn ięty  
zo s tan ie  przez w alkę  zespołów  w  zam k n ię ty ch  szykach.

A k ro b acje  zap ew n ia jące  ongiś p rzew agę sam olo tu  m y śliw ­
sk iego  n a d  sam olo tem  rozpoznaw czym  i  bom bow ym  trzeb a  b ę ­
d z ie  zastąp ić  p rzem y ślan ą , śm iało  i zdecydow anie p rzep ro w a­
d zo n ą  ta k ty k ą  n a ta rc ia  i pościg iem  fa lam i m yśliw skim i.
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N astęp u je  obliczenie przez a u to ra  s to su n k u  m iędzy  szyb­
kościam i dzisiejszych  sam olo tów  m y śliw sk ich  a bom bow ych . 
W y n ik i tych obliczeń zestaw ia  a u to r  w  d iag ram ach .

A u to r oblicza szybkość poziom ą i szybkości m in im alne , 
k tó re  m o żn a  osiągnąć p rz y  now oczesnych  k o n s tru k c ja c h  sa ­
m o lo tó w  m y śliw sk ich  i sam olo tów  bom bow ych.

Jak o  szybkość m in im a ln ą  p rz y jm u je  a u to r  p ra k ty c zn ą  
szybkość, um o żliw ia jącą  obecnym  ty p o m  ląd o w an ie  n a  lo tn is ­
k ach  bo jow ych .

Z tych  obliczeń w y sn u w a w nioski:
a )  d la szybkości 100 km /godz. w  czasie ląd o w an ia  odpo­

w iada jak o  obciążenie n a  jed n o stk ę  p ow ierzchn i 77 k g /m 2,
b )  p rzy  ro zw iązan iu  k o n s tru k c ji  sam olo tów  bom bow ych  

d a je  się o siągnąć k o rzy stn ie jsze  w a ru n k i o poru  czołow ego niż 
p rzy  ro zw iązan iu  k o n s tru k c ji  sam o lo tó w  m yśliw skich .

P rz y jm u ją c , że c iężar sam olo tu  bom bow ego  je s t pięć razy  
w iększy  niż sam olo tu  m yśliw skiego , a u to r  uw aża, że w y s ta rczy  
dla sam o lo tu  bom bow ego s iln ik  o m o cy  4 ra zy  w iększej ( 4-sil- 
n ik o w y  sam olo t bcjm bow y z s iln ik am i o m ocy  siln ika  m y śliw ­
sk iego), żeby m ia ł tę sam ą szybkość poziom ą n a  tej sam ej w y ­
sokości.

Jeśli sam olo t b om bow y m a  ty lko  3 -k ro tn ą  m oc napędow ą. 
(3  s iln ikow e) sam olo t m yśliw sk i będzie o 10%  szybszy  niż sa ­
m o lo t bom bow y. Jeśli sam olo t b o m b o w y  m a p o d w ó jn ą  m oc n a ­
pędow ą (2  s iln ik o w e), to  p rzew ag a  szybkości sam o lo tu  m y śliw ­
skiego będzie w ynosiła  26% .

A u to r p rz y jm u je  w sw oim  obliczeniu  d la sam o lo tu  b o m ­
bow ego jak o  m in im a ln ą  szybkość ląd o w an ia  120 km /godz., k tó ­
ra  w  p ra k ty c e  obniża się p rzy  lądow an iu  po w yrzucen iu  bom b 
i zużyciu  p a liw a do 100 km /godz. R ach u n ek  w y k azu je , że p rz y  
5 -k ro tn y m  ca łk o w ity m  ciężarze sam olo tu  bom bow ego  w  s to ­
su n k u  do sam olo tu  m yśliw sk iego  w y sta rczą  m u  dw a siln ik i tej 
sam ej m o cy  i tego  sam ego typu , jak ie  m a  sam olo t m y śliw sk i, 
żeby oba te ty p y  m ia ły  ró w n ą  szybkość lądow an ia .
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Szybkość wznoszenia się.

Czas w znoszen ia się do oelu n a ta rc ia  m usi być dla sam o ­
lo tu  m yśliw sk iego  ja k  na jm n ie jszy . Jest to  fu n k c ja  n ad m ia ­
ru  m ocy, k tó rą  m a  siln ik  w s to su n k u  do p o trzeb n ej m ocy, żeby 
u trzy m a ć  sam olo t w  locie poziom ym  na potrzebnej, w ysokości 
i szybkości lo tu . N a podstaw ie  w zo ru  obliczeniow ego a u to r  u- 
dow adnia , w  ja k i sposób da się o siągnąć n a jw y ższą  w arto ść  
(m ak sy m a ln a  m oc siln ika , m ak sy m aln a  w y d a jn o ść  śm igła, 
śm ig ło  o zm iennym  sk oku  w  locie, re d u k to r  o b ro tów  śm igła, 
obniżenie szkod liw ych  oporów  do m in im u m , zastosow anie je d ­
n op łatów , k tó re  m a ją  najlepsze  szybkości w znoszenia się). 
S zybkość w znoszen ia  się s to i w  o d w ro tn y m  sto su n k u  do ca ł­
kow itego  c iężaru  sam olo tu . N a jsk u teczn ie jszy m  sposobem  p o ­
lepszenia szybkości w znoszenia się jes t n a jd a le j dopuszczalne 
obniżenie c iężaru  sam olo tu  m yśliw skiego .

Pułap.

S am olo t m a ją c y  w ielką  szybkość w znoszenia się tj. m in i­
m aln y  czas w znoszen ia  się do poszczególnych w ysokości, d y s­
p o n u je  n o rm aln ie  w ysok im  pułapem . W a rto ść  w ysokiego p u ­
łap u  dla sam olo tu  m yśliw sk iego  jest w arto śc ią  w zględną. P u ­
łap  sam olo tu  m yśliw skiego  pow in ien  być zaw sze w iększy  od 
p u łap u  ty ch  sam olo tów , k tó re  zadan iem  jego  jes t zw alczyć 
(bom bow ych , rozp o zn aw czy ch ). L epszy p u łap  d la sam olo tu  
m yśliw sk iego  jes t ła tw y  do urzeczyw istn ien ia .

Zwrotność.

P rzez zw ro tn o ść  sam olo tu  rozum ie się m ożność nagłej 
zm ian y  k ie ru n k u  lo tu , a zw łaszcza w łasność w y k o n an ia  zam k ­
niętego  ko ła  w  p łaszczyźnie poziom ej luli p ionow ej w  ja k  n a j ­
k ró tszy m  czasie. Im  k ró tszy  czas, ty m  lepsza zw ro tność .

Znaczne pow iększenie szybkości poziom ej sam olo tu  m y ś­
liw skiego w pływ a u jem nie  n a  jego zw ro tność . W  fazach  w alk  
in d y w id u aln y ch  (p o je d y n k i)  jes t dziś sam olo t m yśliw sk i zm u ­
szony m an ew ro w ać  w  p ro m ien iach  o w iele w iększych  niż 
w  w o jn ie  św ia to w e j.
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Z m niejszoną zw ro tn o ść  dzisiejszego sam olo tu  m y śliw sk ie­
go trzeb a  za s tąp ić  p rzez  pow iększenie jego  siły  ogniow ej. T rze ­
b a  go u zb ro ić  działkam i, p o w iększając  w  ten  sposób donośność  
sk u teczn ą  dz ia łan ia  b ro n i pokładow ej.

R y c in a  3.

P ro m ie ń  k r z y w iz n y  s a m o lo tu  w  s to s u n k u  d o  je g o  sz y b k o śc i (w  z a ło ż e n iu  
s ta łe g o  p r z y s p ie s z e n ia  =  2 .5  g  w  c z a s ie  s k r ę tu ) .

D w u p ła t m a ją c y  sw o ją  m asę bliżej śro d k a  ciężkości sam o ­
lo tu  m a  w  s to su n k u  do jed n o p ła tu  lepszą zw ro tność . Lecz za ­
le ta  ta n ie  p rzem aw ia  jeszcze za  użyciem  d w u p ła tó w  jak o  s a ­
m olo tów  m yśliw skich , ty m  b a rd z ie j że należy  p rzew idzieć w al­
k i p o w ie trzn e  p rzyszłości w  zam k n ię ty ch  szykach  na dużych 
w ysokościach.
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Sam olot m yśliw ski, k tó ry  m usi w  n a jk ró tszy m  czasie o- 
s iąg n ąć  p u łap  sw oich p rzeciw n ików  i w  n a jk ró tszy m  czasie 
do trzeć  do nich, żeby ich  strąc ić , nie p o trzeb u je  dużego zasięgu.

N ow oczesny sam olo t o zasięgu 1 godziny lo tu  m oże p rze le­
cieć 350— -100 km , jes t w ięc w  m ożności obron ić  szeroki obszar. 
M a p rze to  p rz y  m ały m  zasięgu w ielki prom ień  działan ia . Aby

km

Prom ień działania.

R y c in a  4.

P o r ó w n a n ie  z a s ię g u  s a m o lo tu  m y ś liw s k ie g o  i s a m o lo tu  b o m b o w e g o .

sam olo tow i m yśliw sk iem u zapew nić jeszcze w iększy  zapas, 
p rzy jm iem y  ja k o  jego  zasięg 1 A godziny, p rz y  p e łn y m  ob cią­
żeniu  siln ika.

W  poszczególnych  w y p ad k ach  jed n ak  m oże sam olo t m y ś­
liw sk i o trzy m ać  zad an ia  w y m ag ające  w iększego zasięgu, p rze ­
zo rn ie  w ięc będzie w budow ać do sam olo tu  m yśliw skiego  zb io r­
n ik i p aliw a o pojem ności 2 godzin  lo tu  p rzy  pełnym  obciążeniu 
s iln ik a  ( je s t to  ró w n o w ażn ik  dla 2 ‘A godzin  lotu p rzy  8/10 ob ­
c iążen iu  s iln ik a ).
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D w upła t je s t bez w ą tp ien ia  sam olo tem  zap ew n ia jący m  
w iększą w y trzy m ało ść  w  różnych  w a ru n k ach  lo tu , a zw łasz­
cza w  lo tach  nu rk o w y ch . Jed n ak  s taw iane w y m ag an ia  szybkoś­
ci poziom ej i szybkości w znoszenia się p rzem aw ia ją  bezw zględ­
nie za w yborem  jednop łatow ców  jak o  sam olo tów  m yśliw skich . 
T o p rzek o n an ie  w idać także u k o n s tru k to ró w  zag ran icznych , co 
znalazło  sw ój w y raz  w  n a jn o w szy ch  sam olo tach  am e ry k a ń ­
skich, fran cu sk ich , ang ielsk ich  i polskich.

D la sam olo tów  m yśliw sk ich  najlep ie j n ad a ją  się dzisiaj s il­
n ik i ch łodzone pow ietrzem , zapew niające  m ak sy m aln ą  m oc n a  
w ielk ich  w ysokościach  i o zużyciu  paliw a m niej w ięcej około 
300 g/KM /godz. S iln ik i chłodzone p ły n am i (n p . g licol-etilen  
p rzy  tem p e ra tu rac h  110°— 120°) z cy lin d ram i w  szeregach, d a ją  
lepszą w idoczność pilo tow i, lecz w y sta rczy  jed n y m  pocisk iem  
uszkodzić płaszcz w odny  (k o szu lk a  w o d n a ), by  sam olo t s trac ił 
zdolność do w alki.

Jak o  surow iec do b u dow y  sam olo tów  m yśliw sk ich  m a  dziś 
w iększe zastosow anie m e ta l ( lek k ie  sto p y  i  s ta l) .

Żeby osiągnąć w ed ług  dzisiejszych w y m ag ań  techn ik i tak i 
sam olo t jednosiedzen iow y m yśliw ski, k tó ry  b y  z p rzew ag ą  w 
s to su n k u  do sw oich p rzec iw n ików  m ógł ich  zw alczyć, trzeba 
w ym agać:

jed n o p ła t (d o ln o p ła t)  k o n s tru k c ji m etalow ej z spółczyn- 
n ik iem  w y trzy m ało śc io w y m  15. S iedzenie p ilo ta  m usi się dać 
ła tw o  w  czasie lo tu  podw yższyć o 10 cm. Podw ozie o szerok im  
rozstaw ie  k ó ł i m ały m  kó łk iem  pod ogonem . S ta teczn ik  pozio­
m y do nastaw ien ia  w  locie. S ilnik 800 KM n a  4000 m  zc sp rę ­
ża rk ą , zap ew n ia jący  p ilo tow i d o b rą  w idoczność. Śm igło 3 śm i- 
gow e m etalow e ze zm iennym  skokiem . P o jem ność zb io rn ików  
na benzynę 550 litró w  (2  A godz. lo tu  z szybkością p o d ró ż n ą ). 
50 litró w  oleju.

Streszczając:
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a )  2 d z ia łka  —  20 m m  szybkostrzelne  w m ontow ane  
wr sk rzy d ła  lub  w  podw ozie z ładow nikam i, każdy  po 60 poci­
sków  (n ie  s trze la jący ch  p rzez pola o b ro tu  śm ig ła ).

b )  2 k a ra b in y  m aszynow e —  12,7 m m  synchron izow ane 
ze s trza łem  przez śm igło.

M ożliwość w b u d o w an ia  a p a ra tu  fo tog raficznego  i s ta c ji 
rad iow ej z d ru ta m i an ten o w y m i w ew n ątrz  sam olotu .

Uzbrojenie.

C harakterystyka.

P o w ierzch n ia  nośna 
C iężar w łasn y

C iężar użyteczny:

17 m 2
1250 kg

P ilo t 85 kg
2 dzia łka  z am u n ic ją 80 kg
2 k a rab in y  m aszynow e

z am u n ic ją 60 kg
benzyna na 1 godz. 30

m in u t lotu 370 kg
olej 35 kg
p rzy rząd y 20 kg

ciężar eałkow . 1900 kg

S iln ik  800 KM n a  4000 m.
Obciążenie jed n o stk i pow ierzchn i 112 k g /m 2.
O bciążenie jed n o stk i m ocy  s iln ik a  2.37 kg/KM . 
M aksym alna szybkość poziom a p rzyziem na 380 km /godz. 
M aksym alna szybkość poziom a n a  4000 m  480 km /godz. 
M in im alna szybkość —  (ląd o w an ie ) 120 km /godz,
Szybkość w znoszen ia się: na  4000 m —  6 m in u t, n a  6000 m 

—  9 m in u t.
P u łap  p ra k ty c zn y  10.000 m .
D ługość s ta r tu  około 400 m  p rz e la tu jąc  p rzeszkodę w yso­

kości 8 m .
D ługość lądow an ia  około 400 m  p rz e la tu ją c  p rzeszkodę 

w ysokości 8 m.
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R w is ta  Aeronautica Nr. 9. r. 36 ppłk. pilot Serra.

D zisiejszy  sam olo t bom bow y zm ienił zasadniczo  sw oje o b ­
licze, poniew aż m ó g ł lepiej w y k o rzy s tać  w całości postępy  tech ­
n ik i lo tn iczej niż jego  p rzec iw n ik  sam olo t m yśliw sk i. W ra z  ze 
znacznym  podw yższen iem  obciążenia n a  jed n o stk ę  p o w ierzch ­
n i p rzy  k o n s tru k c ja c h  now oczesnych  i obniżeniem  obciążenia 
na  jed n o stk ę  m ocy  siln ików  (n a  KM ), m ożliw e było  ulepszenie 
zn aczn e  ich  szybkości poziom ej.

Sam olot b om bow y s ta ł się dziś p rzez to pow ażną  b ro n ią  
zaczepną, zdo lną do zab ie ran ia  k ilk u  ton  bom b na w ysokość 
8(100 m  z szybkością  450 km /godz. n a  1500 k m  w  głąb n iep rzy ­
jacie la . U zbro jen ie  pok ładow e sam olo tu  bom bow ego polepszyło  
się także, m artw eg o  po la  p raw ie  ju ż  n ie m a, a m echaniczne, 
h y d rau lic zn e  lub  e lek try czn ie  ob raca ln e  zam k n ię te  w ieżyczki 
b ro n i pok ładow ych  ch ro n ią  Strzelca p rzed  s ilnym i p rą d am i p o ­
w ie trza  w  czasie s trze lan ia , zap ew n ia jąc  m u  celn ie jszy  ogień.

T ru d n o śc i w y k o n an ia  zad an ia  dla sam olo tu  m yśliw skiego  
w  ty ch  w a ru n k ach  n iep o m iern ie  się zw iększyły . T rzeb a  je  je d ­
n a k  przezw yciężyć i  rozw iązać zagadn ien ie  sam olo tu  m y śliw ­
sk iego  w  ta k i sposób, żeby o b ro n a  n a jży w o tn ie jszy ch  obsza­
rów' k ra ju  po legała nie ty lko  n a  dzia łan iu  odw etow ym , ale ta k ­
że na  zam kn ięciu  dostępu  do czułych p u n k tó w , k tó ry ch  m am y  
bronić.

A u to row i się wTydaje , iż p raca  p p łk a  inż. Cosci nie ro zw ią­
zu je  zagadn ien ia  „sam olotu myśliwskiego ju tra ”, an i naw et 
„sam olotu m yśliwskiego dzisiejszego”. R ozw iązu jąc  za g ad n ie ­
n ia  w o jskow e nie w y sta rczy  b ad an ie  sam ych  zag ad n ień ; k o ­
n ieczne je s t zastan o w ien ie  się tak że  n ad  w a rto śc ią  bo jow ą, k tó ­
rą  dan y  środek  w alk i m a  przedstaw iać .

Po analiz ie  poszczególnych  w ym ag ań  i zadań  w ojskow ych  
d la sam olo tu  m yśliw skiego , m ożna dop iero  dojść do w n iosku  
końcow ego, k tó ry  m oże być  ty lko  z rów now ażonym  i u zgodn io ­
ny m  kom prom isem .

D w om a g łów nym i zad an iam i sam olo tu  m yśliw sk iego  są:

a )  zapew nienie p rzew ag i w  pow ie trzu  n ad  w łasnym  te ry ­
to riu m . u n iem ożliw iające  n a lo ty  n iep rzy jac ie lsk ich  sił lo tn i­
czych;
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b )  zapew nienie p rzew ag i w  p o w ie trzu  n ad  tym i obszaram i 
te ry to riu m  n iep rzy jac ie la , nad  k tó ry m i w łasn e  siły  pow ie trzne  
w y k o n u ją  zlecone im  zadanie.

Aby um ożliw ić lo tn ic tw u  m yśliw skiem u w ykonan ie  tych  
zadań , m usi m u  się zapew nić:

1. Dużą szybkość wznoszenia się, gdyż m a  uniem ożliw ić 
działan ie lo tn ic tw a  bom bow ego, sk ierow ane na  najczu lsze  ob ­
sza ry  k ra ju .

Jest ona  zależna:
—  od odległości czułego p u n k tu , k tó ry  m a się b ron ić , od 

lo tn isk a  w łasnego,
—  od p ierw szych  czu jek  obserw acy jnych  ob ro n y  przeciw ­

lo tn iczej,
—  od p rzypuszczalnego  pu łapu , z k tó reg o  n ac ie ra  n iep rzy ­

jacie l i
—  od przypuszczalnej szybkości poziom ej sił n ie p rz y ja ­

ciela.
2. D użą szybkość poziom ą p o trzeb n ą  do osiągnięcia w  jak  

n a jk ró tsz y m  czasie sp o tk an ia  się w  w alce m iędzy  sam olo tem  
m yśliw sk im  a jego  przeciw nik iem .

G ran ica  tej szybkości poziom ej jes t fu n k c ją  zależną od:
—  m ak sy m aln e j szybkości sił lo tn iczych  n ieprzy jacie la ,

-  p rzes trzen i um ożliw iające j obserw ację sił p o w ie trz ­
nych w  czasie lo tu ,

— m ożliw ości o rgan izacy jn y ch , p ozw alających  stw orzyć  
ty lk o  o g ran iczoną  i n a jk o n ieczn ie jszą  ilość e sk ad r m yśliw skich , 
d la  ogran iczonej ilości obszarów  czułych, k tó re j zam ierza  się 
b ronić .

3. W ystarczający zasięg lotu. Zasięg ten  zależy od:
—  różn icy  szybkości poziom ej w  s to su n k u  do n iep rz y ja ­

cielskich sam olo tów  niszczycielskich,
—  odległości lo tn isk  od p unk tów , k tó ry ch  m yśliw iec m a  

bronić,
—  przypuszczalnego  u g ru p o w an ia  w  głąb n iep rzy jac ie l­

skich  sił n ac ie ra jący ch  (ilo ść  fa l i odstęp  fa l sk ierow anych  
do n a ta rc ia ) ,

— przypuszczalnych  przeciw ników , k tó ry ch  m yśliw iec 
m a  zw alczyć, w  czasie użycia go jak o  lo tn ic tw a  tow arzyszącego  
(ubezp iecza jąceg o ) w  zadan iach  stra teg icznych .
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O prócz tych  3 w a ru n k ó w  p o dstaw ow ych  sam olo t m y śliw ­
ski m u si posiadać:

Skuteczne uzbrojenie zaczepne. P o jem ność ogniow a stoi 
w  o d w ro tn y m  s to su n k u  do czasu  trw a n ia  w alk i. S po tkan ia  
w  w alce p o w ie trzn e j są  k ró tk o trw a łe . K aliber więc, typ  i  ilość 
m u szą  być  tak ie , aby  zapew niały  m ak sy m aln e  skup ien ie  ogn io ­
w e z m ak sy m aln ą  d ok ładnośc ią  s trza łu  w  jednostce  czasu na 
w raż liw e  części p rzeciw n ika.

W ysoki współczynnik w ytrzym ałościow y. M yśliw iec m usi 
d z ia łać  z zaskoczenia. M usi n ap ad ać  na  sw ą ofiarę, to znaczy, 
że sam olo t m u si w y trzy m ać  n u rk o w an ie  pod k ą te m  80° i ró ż ­
nicę poziom u cona jm nie j 2000 m , aby  po tem  gw ałtow nie w y ­
p ro w ad zić  sam olo t do linii s trza łu .

D obrą lotność. P o m im o  dzisiejszych  dużych  szybkości nie 
m o żn a  rezygnow ać z ob ro tn o śc i sam olo tu , poniew aż strze lan ie  
m yśliw ca je s t ściśle zw iązane z m anew row an iem .

M aksym alną widoczność d la  p ilo ta , a b ezw arunkow o  
w  k ie ru n k u  d z ia łan ia  b ro n i pok ładow ej, z pow odu  trudności 
p o w tó rzen ia  raz  w ym an ew ro w an eg o  ko rzy stn eg o  położenia 
tak tycznego .

Dobrze zorganizow aną służbę alarm ow ą i łączności. P o ­
szczególne sam olo ty  jednej zam kn ię te j fo rm a c ji m u szą  m ieć 
łączność ze sw oim  dow ództw em  w  pow ietrzu . K onieczne jest. 
żeby  fo rm a c ja  m y śliw sk a  w  czasie dzia łan ia  obronnego  m iała  
łączność z siecią a la rm o w o -m eld u n k o w ą o b ro n y  p rzec iw lo tn i­
czej, od k tó re j m u si o trzy m y w ać w iadom ości o sile i u g ru p o ­
w an iu  n iep rzy jac ie la , zm ian ie  k u rsó w  itd ., od czasu od lo tu  aż 
do styczności i podczas w alk i z n ieprzy jacielem .

Ł ączność rad io -te leg ra ficzn a  m iędzy  dow ódcą fo rm a c ji lo t­
n ic tw a a ziem ią, a tak że  łączność radiofoniczna; m ięd zy  d ow ód­
cą  fo rm a c ji a  poszczególnym i za łogam i s ta ła  się dzisiaj kon iecz­
nością, bez k tó re j  tru d n o  w y obrazić  sobie ekonom iczne d z ia ła ­
n ie  lo tn ic tw a  m yśliw skiego.

Z ao p a trzen ie  m yśliw ców ' w  bu tle  tlen u  i zam k n ię te  ogrze­
w ane k ab in y  zap ew n ia ją  im  w iększą  w ytrzym ałość .

P o  zap o zn an iu  się z w y m ag an iam i staw ian y m i sam olotow i 
m y śliw sk iem u  m u sim y  ro z p a trzy ć  położenie w ojskow o-geogra- 
ficzne k ra ju , k tó ry  m a  być  b ron iony .

Nie w olno  się zachw ycać sposobem  ro zw iązan ia  w o jsk o ­
w ych  zagadn ień  zag ran icy  i naślad o w ać  go, jeśli się nie zna d o ­
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k ład n ie  m yśli p rzew odniej jego  założenia oraz  sposobu użycia 
tego  ś ro d k a  w alki.

H o lan d ia  n ie  m oże naśladow ać o rg an izac ji w ojskow ej je d ­
n o s tk i a lpejsk ie j, a C zechosłow acja n ie będzie za p rzyk ładem  
innych  n aro d ó w  tw orzyć  u  siebie m a ry n a rk i w o jennej.

Z asadę tę  na leży  zastosow ać rów nież w  lo tn ic tw ie .

Szybkość wznoszenia się.

D la sam o lo tu  m yśliw skiego  w łoskiego jest to  zagadnien ie 
n a jtru d n ie jsz e  do  rozw iązan ia . 24 okręgow e m ias ta  (z  n ich  13 
przeszło  o 100.000 m ieszk ań có w ) i sam a sto lica położone są n a  
pogran iczu , sk ąd  w  raz ie  w o jn y  liczyć się m ożna z dz ia łan iam i 
zaczepnym i z pow ietrza . W ło sk a  s tru k tu ra  gospodarcza w y m a­
g a  p rzy p ły w ó w  2/3 su ro w có w  pierw szej p o trzeb y  d ro g ą  m o r­
ską, jeśli m a  s taw iać  opór p rzez  d łuższy  czas przeciw nikow i.

O brona w ięc na jw ażn ie jszy ch  p o rtó w  m o rsk ich  jes t p o d ­
s taw ą  zw ycięstw a n a ro d u  w łoskiego w  razie s ta rc ia  z m o c a r­
s tw am i śródziem nom orsk im i.

Z agadn ien ie  lo tn ic tw a  m yśliw skiego  alarm ow ego  w  o b ro ­
nie p o d staw  żeglugi m o rsk ie j, m im o n iezm iernej jego w ażn o ­
ści je s t n  ieroz w iąz a 1 ne , bez pom ocy łodzi podw odnych , to rp e ­
dow ców , k o n trto rp ed o w có w  i k rążow ników  m ałego  tonażu , p a ­
tro lu jący c h  wody, w  k ie ru n k u  m ożliw ych  n ap ad ó w  z pow ie­
trza , w  odległości około 40 m il od w ybrzeży. Te jed n o stk i w o­
d n e  służy łyby  za razem  jak o  p ierw sze a la rm ow e czu jk i przeciw - 
lotniczie. P om oc jed n o s tk i m o rsk ie j um ożliw iłaby  k o n cen trac ję  
sił m yśliw sk ich  do  o b ro n y  ty lk o  n a jw ażn ie jszy ch  p o rtó w . P o ­
zostaw ało b y  jed n ak  jeszcze bezw zględne zapew nienie czynnej 
o b ro n y  p rzeciw lo tn iczej n iek tó ry m  ośrodkom  w ew n ą trz  k ra ju , 
j a k  M ediolan, T u ry n  itd . jak o  b ard zo  żyw otnym  o środkom  od­
pornośc i n aro d u  i  p rzem ysłu  w ojennego.

N a p ierw szym  p lan ie  np. T u ry n , oddalony  ty lko  45 k m  od 
g ran icy , a lbo  T rie s t 42 km . M iasta te s ta ły b y  się p as tw ą  n ie ­
p rzy jacie lsk iego  lo tn ic tw a, gdyby  sam olo ty  m yśliw sk ie  nie b y ­
ły  w  m ożności osiągnąć w  b łyskaw icznym  czasie p u łap u  sam o ­
lo tów  bom bow ych. M ożliwość in te rw en c ji m yśliw ców  zależy  od 
p o d s taw y  ch m u r, k tó ra  d y k tu je  zm ienną w ysokość naw igaey j-
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ną, i  od w a ru n k ó w  um ożliw ia jących  obserw ację  czu jk o m  a la r ­
m ow ym  o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j. Z agadnien ie  w łosk iego  lo tn ic ­
tw a m yśliw skiego  a larm ow ego  u to żsam ia  się z o b ro n ą  T u ry n u  
lub  T riestu .

Sku teczn ie  m o żn a  b o m b ard o w ać  m ia s ta  o tak ich  ro zm ia ­
ra ch  z w ysokości —  6000 m . Jest to  w ięc m in im a ln a  w ysokość 
p o trzeb n a  d la  sam olo tu  m yśliw sk iego  a larm ow ego . Po  zbom ­
b ard o w an iu  m oże sam o lo t b om bow y zw iększyć sw o ją  szybkość 
w  k ie ru n k u  g ran icy  obn iżając  w ysokość z 6000 n a  4000 m , 
ró w n o zn aczn ą  6,5 m /sek . szybkość opadan ia , i w  ten  sposób 
u tru d n ić  zbliżenie się w łoskiego  lo tn ic tw a  m yśliw skiego.

Jak a  jest potrzebna szybkość wzniesienia się sam olotu 
myśliwskiego?

B y osiągnąć T u ry n , p ilo t sam olo tu  bom bow ego m oże lecieć 
bez sk ru p u łó w  od g ran icy  p rzy  pełnym  obciążeniu  siln ików , tj. 
450 km /godz. i przelecieć g ran icę  n a  7000 m , zn iża jąc  lo t o 1000 
m  i  dusząc sam olo t z szybkością  o p ad an ia  3,2 m /sek . W y n ik a  
z tego, że w zniesienie m yśliw ca na  6.000 m  pow inno  n astąp ić  
w  p rzeciągu  6 m in u t.

P rzy p u szcza jąc , że m ięd zy  a la rm em  czu jk i obserw acy jne j 
o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j, a la rm em  jed n o s tk i m yśliw sk ie j a s ta r ­
tem  całego szyku  m yśliw sk iego  up ły n ęły  ty lko  2 m in u ty , w y ­
m ag an a  szybkość w zniesien ia  się całego szyku  m yśliw sk iego  na 
(5000 m  ogran iczy łab y  się już  do 4 m in u t. Czas p o n ad  4 m in u ty  
np. 9 m in u t służący  ja k o  założenie w  obliczeniach pp łka inż. 
Cosci by łby  za długi, i n a tra fio n o b y  n a  bom bow ców  ju ż  po­
w raca jący ch  po dźiele zniszczenia.

T rosk i, o za b u rzen ia  w  lu d zk im  organ izm ie  p rz y  szybko­
ści w znoszen ia 25 m /sek , nie m o żn a  b ra ć  w rachubę. Szczelnie 
zam k n ię te  k ab in y  i t. d. d a ją  ochronę.
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Szybkość pozioma.

O ile będzie  m ożliw e b ro n ić  p u n k ty  tak  b lisko  położone 
g ran icy  ja k  T u ry n  i T riest, to ty m  bardz ie j o śro d k i położone 
w ew n ą trz  k ra ju .

Is tn ie je  n iezliczona ilość w dzięcznych  celów  dla n ie p rz y ja ­
cielsk ich  n a lo tó w  p ow ie trznych . W y sta rczy  ty lko  pom yśleć 
o gęsto  za ludn ionych  m iastach , p o rtach  m orsk ich , —  fab ry k ac ji 
p rzem y słu  w ojennego, —  ce n trach  ru c h u  kołow ego i ko le jow e­
go, —  arsen ałach , —  p o rta c h  lo tn iczych , —  cen trach  h y d ro - 
elek trycznych , —  m ag azy n ach  am u n icy jn y ch  i t. p.

O brona w szy stk ich  ty ch  w ażn y ch  p u n k tó w  w y m ag ałab y  
niezliczonej ilości jed n o stek  m yśliw sk ich , cona jm nie j 4.000 sa ­
m olo tów  m yśliw sk ich . W ie lk a  a rm ia  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  
b y łab y  ro z rzu co n a  po ca łym  k ra ju  i p rzy w iązan a  do m ie jsca  
w  oczek iw aniu  a la rm u .

W y n ik a  z tego k la sy fik ac ja  ob iek tów  do o b ro n y  —  typu  
T u ry n  - T ries t, w y m ag a jąca  rozm ieszczenia  jed n o stek  m y śliw ­
sk ich  w  najb liższe j jego  odległości, o raz ob iek tów  położonych 
w ew n ą trz  k ra ju , ty p u  np. B olonia - F lo ren cja , k tó ry ch  m o żn a  
b y  b ro n ić  tak że  p rzez jed n o stk i rozm ieszczone w  w iększych  o d ­
ległościach.

Z pom ysłu  tego w y n ik a  konieczność sam olo tu  m y śliw sk ie­
go ze zdolnością  w znoszen ia się w  4 m in u ta ch  na  6000 m  i sa ­
m o lo tu  m yśliw skiego , d la k tó reg o  ta  szybkość w zn o szen ia  4 
m in u t n ie je s t b ezw aru n k o w o  konieczna. Sam olot m yśliw sk i do 
o b ro n y  ob iek tów  ty p u  I m ia łb y  w ięc zadan ie  zatorow ainia (z a ­
b a ry k ad o w an ie ) d ro g i bom bow com , sam olo t m yśliw sk i II — 
obniżenie sku teczności d z ia łan ia  sam olo tów  b o m bow ych  o ty le 
że p ierw sze  u zy sk u ją  ja k  najszybcie j styczność b o jo w ą z n ie ­
p rzy jac ie lem  w p łaszczyźn ie p ionow ej, a  d ru g ie  za to  w  p łasz­
czyźnie poziom ej, p rzy  ty m  założeniu  jednak , że w a lk a  z n ie ­
p rzy jac ie lem  m u si być zap ew n io n a  p rzed  w y ład o w an iem  jego 
bom b n a  cel d z ia łan ia  zaczepnego.

G ran ica  szybkości sam o lo tu  m yśliw sk iego  leży w  zapew ­
n ien iu  m u  styczności bo jow ej p rzed  b o m b ard o w an iem  celów. 
W  czasie w o jn y  św iatow ej różn ica  szybkości 30— 50 km /godz. 
zapew nia ła  styczność z n iep rzy jac ie lem  po  12— 20 m in u t, jeśli 
go spostrzeżono  w locie w  odległości 10 k m  albo po 24— 40 km

4. Przegląd Lotn iczy Nr. 12.



1698

lo tu  p rz y  szybkości p odróżnej 120 km /godz, W  dzisiejszych  w a ­
ru n k a c h  n as tąp iło b y  to  po  90— 150 k m  lo tu .

Jeśli sam o lo t b o m b o w y  leci 450 km /godz. to  ró żn ica  szyb­
kości m iędzy  sam o lo tem  m y śliw sk im  a  sam o lo tem  bom bow ym , 
aby  go o siągnąć po 60 k m  lo tu , m u si w ynosić  75 km /godz.

T o  zn aczy  że g ó rn a  g ra n ic a  szybkości sam o lo tu  m y śliw ­
sk iego  p o w in n a  w ynosić  dzisiaj 520 km /godz. a  szybkość p o ­
d ró żn a  —  470 km /godz. p rz y  7/10 obciążeniu  siln ika .

Szybkość lądow ania.

K onieczność rozm ieszczen ia jed n o stek  m yśliw sk ich  w  oko­
licach  n ie  zaw sze p o zw ala jący ch  ze w zg lędów  topograficznych  
n a  ro zb u d o w an ie  b az  lo tn iczych  o obszern ie jszych  ro zm ia rach  
zm usza do p o staw ien ia  jak o  noilm y m ak sy m aln e j d ługości s ta r ­
tu  i  ląd o w an ia  —  400 m  p rz y  p rzelocie  p rzeszk o d y  8 m etrów .

Zasięg lotu (w czasie lub k ilom etrach).

Zasięg lo tu  m u si odpow iadać zadaniom ,

S am olo ty  m yśliw sk ie  a larm ow e, d la  o b ro n y  o b iek tów  k a ­
teg o rii I (T u ry n  - T r ie s t)  p o trze b u ją  paliw a od 1 do  1 MS godz. 
lo tu ; bom bow ce o s iąg a ją  cel w  6 m in u ta c h  po p rzek ro czen iu  
g ran icy . N a ta rc ie  m oże n iep rzy jac ie l w y k o n ać  m asą  lub  k r ó t ­
k o  po sobie n as tęp u ją cy m i fa lam i, jeśli chce w y k o rzy s tać  za s ­
koczenie. O dstępy  m iędzy  fa lam i m og ły b y  w ynosić  w ted y  o ko­
ło 500 m  =  4 sek u n d o m  p rzy  szybkośc iach  450 km /godz. P rzy  
tak im  założen iu  m o g ło b y  w  p rzec iąg u  45 m in u t z jaw ić  się n ad  
T u ry n e m  225 fa l, tj. około 1.575 sam olo tów  bom bow ych, licząc 
w  każdej fa li po 7 sam olo tów . Albo 675 sam o lo tó w  bom bow ych  
jeś lib y  s tan  liczebny fa li w ynosił ty lko  3 sam olo ty . Z asięg  lo tu  
1— l i i  =  godz. d la  sam o lo tu  m yśliw sk iego  a la rm ow ego  je s t w  
ty m  w y p ad k u  w y sta rcza jący . Jeśli b o m b ard o w an ie  zo stan ie  w y­
k o n an e  fa lam i z z am ia rem  w y czerp an ia  zasięgu  m yśliw ców  ( od­
s tęp y  m iędzy  fa lam i p o n ad  15 m in u t) ,  ze tk n ą  się m y śliw cy - 
a la rm o w i w  pościgu  częściow o z no w y m i fa lam i i zo s tan ą  już 
zastąp ien i p rzez  sam o lo ty  m yśliw sk ie  „pościgow e” , k tó re  p rzed
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w yczerp an iem  p aliw a m y ślis tw a a la rm ow ego  pow in n y  się zna j ■ 
dow ać ju ż  n a  po lu  b itw y .

S am olo ty  m yśliw sk ie  „a la rm o w e” w ra c a ją  n a  lo tn isko , by 
uzupe łn ić  zapasy  paliw a.

Z adan iem  sam o lo tu  m yśliw sk iego  „a la rm o w eg o ” je s t p rz e ­
zw yciężenie k ry ty czn e j chw ili zaskoczenia, i naw iązan ie  sty cz­
ności z n iep rzy jac ie lem  i rozpoczęcie w alk i, a dop iero  zadan iem  
sam olo tu  m yśliw sk iego  ,pościgow ego” je s t oczyszczenie pow ie­
trz a  z n iep rzy jacie la .

W  w y p ad k u  lo tu  pościgow ego (k a ż d y  f ro n t pow in ien  być 
podzielony  n a  odcinki m ające  oba ro d z a je  jed n o stek  m y śliw ­
sk ich ) sam o lo ty  m yśliw sk ie  p o w in n y  m ieć zapas paliw a, by  
m ó c w ta rg n ą ć  n a  te ry to riu m  n iep rzy jac ie la  i n ac ie rać  n a  jed ­
n o s tk i bom bow e w  fazach  naj k ry ty czn ie j szych, tj. w  czasie ich 
ląd o w an ia  lub  od lo tu  i g ru p o w an ia  się now ych  fa l do n a lo tu .

D o tak ie j fo rm y  użycia lo tn ic tw a  m yśliw skiego  b y łb y  p o ­
trzeb n y  zasięg  lo tn  2żśi godz. p rz y  szybkości podróżnej, tj. na  
zm niejszonych  ob ro tach .

Użycie lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  jak o  o ch ro n y  w  czasie za ­
d ań  s tra teg iczn y ch  (ubezp ieczen ie) zm usi sk ierow an ie  jed n o ­
stek  n a  o b sza ry  p rzypuszczalnego  sp o tk an ia  się lo tn ic tw a  b o m ­
bow ego z n iep rzy jac ie lsk im i jed n o s tk am i lo tn ic tw a  m yśliw sk ie­
go „a la rm o w eg o ” . D ysponow anie jed n o stk i m yśliw sk ie j do tych  
obszarów  m u si być tak  obliczone n a  czas, żeby  p rzy lo t n as tąp ił 
n a  k ilk a  m in u t p rzed  w łasn y m i jed n o stk am i bom bow ym i, aby  
sobie zapew nić  z g ó ry  czasow ą p rzew agę w  pow ie trzu  n a  tym  
obszarze. D o tak ich  zad ań  konieczne jest, by  sam olo t m y śliw ­
sk i m ia ł ten  sam  p ro m ień  dzia łan ia  ja k i m a  sam olo t bom bow y, 
z dodan iem  20%  dla w łaściw ej w a lk i w  p o w ie trzu ; je s t to  4 'A 
godz. lo tu  p rz y  szybkości 470 km /godz.

2 iA l godz. lo tu  n a  8/10 m o cy  siln ika  ( ja k  p ro p o n u je  pp łk . 
C osci) je s t w y sta rcza jące  ty lko  d la sam olo tu  m yśliw skiego  
„a la rm o w eg o ” , a w o jsko  lo tn icze pozbaw iłoby  ta k  w ażnej 
w spó łp racy , ja k ą  je s t w sp ieran ie  w łasnych  jed n o stek  b o m b o ­
w y ch  w  czasie zad ań  o ch a rak te rze  stra teg iczn y m .

T y lk o  p rz y  tak ie j w sp ó łp racy  m ożliw e je s t zapew nienie so ­
b ie  p rzew ag i w  w y k o n y w an iu  zad ań  n a  te ry to riu m  n iep rz y ja ­
ciela.
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G łów nym i czy n n ik am i ro z s trzy g a jący m i o w yborze b ro n i 
są: je j szybkostrzelność, szybkość po czą tk o w a pocisku  i c iężar 
pocisku.

Szybkość p o czą tk o w a m a  szczególne znaczenie w  w alce p o ­
w ie trzn e j, w  k tó re j zaró w n o  cel ja k  i sam a b ro ń  są w  s ta ły m  
ru ch u .

P ocisk  m u si w  ja k  n a jk ró tsz y m  czasie p rzebyć  odległość 
dzielącą cel od  b ron i.

T o r pocisku  m u si być ta k  płaski, żeby n a  odległość uzn an ą  
za  p ra k ty c zn ą  d la  w a lk i p ilo t n ie p o trzebow ał za s tan aw iać  się 
n ad  p o p raw k am i. P ilo t m y śliw sk i nie m a  czasu n a  p o p ra w k i 
—  m a  ty lk o  sk ierow ać b ro ń  n a  cel i strze lać. U sunięcia sam o ­
czynne p o p raw ek  pow odow ane przez opadan ie  pocisku  n a  od le­
głości, lub  p rzez ru c h  celu i b ro n i, są zad an iem  k o lim a to ra . 
N iezrozum iałe jest, ja k  p iloci m yśliw cy, m o g ą się zachw ycać 
szybkośc iam i począ tk o w y m i pocisku  w ynoszącym i (500 m /sek . 
T a  szybkość po czą tk o w a zm usza ich  do rozpoczęcia  celnego o g ­
n ia  w  m n ie jszy ch  odległościach n iż z b ro n ią  m a ją c ą  —  800 m. 
na  sek. O dpow iada to  w kroczen iu  w  pole celnego ogn ia p rze ­
ciw nika, nie d a jąc  m ożności jednoczesnego odpow iedzenia og­
n iem  i zm u sza jąc  do p o zo staw an ia  p rzez czas d łuższy w  jego  
polu  obstrza łu .

S zybkostrze lność  je s t g łów nym  czynn ik iem  m ak sy m aln e j 
po jem n o ści ogn ia w  jednostce  czasu. W  czasie w a lk i seriam i 
5 sekundow ym i m o żn a  w y strze lać  41 pocisków  n a  p rzeciw nika, 
jeśli szybkostrze lność  b ro n i w ynosi 500 n a  m in u tę , p rz y  szyb- 
k o strze ln o śc i 720 na m in u tę  —  60 pocisków  w  tym  sam y m  cza­
sie. S zybkostrze lność  b ro n i k a lib ru  od 20 m m  w  zw yż obniża 
się jeszcze dodatkow o  p rzez  p rzerw y  w  czasie w alki, po trzeb n e  
do zm ian y  ład o w n ik ó w  m ający ch  ty lko po (50 pocisków

N ależy w ięc p rzy jąć , że p rz y  kał. 20 m m . p ra k ty c zn a  szyb­
kość s trz a łu  n ie  w ynosi 500, lecz 350 n a  m in u tę .

C iężar pocisków . Sam olo t jak o  cel m a  na js iln ie jsze  o p an ­
cerzenie w  zb io rn ik ach  benzynow ych . To opancerzen ie p rzeb ija  
pocisk  12,7 m m , je s t to  w ięc k a lib e r m in im aln y , k tó ry m  m o żn a  
p rzeb ić  rów nież w szystk ie  in n e  żyw otne części k o n s tru k cy jn e  
sam olo tu . U szkodzenie p ow ierzchn i sk rzy d ła  o w y m ia rach  1

Uzbrojenie.
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m 2 przez O erlikon  20 m m  jest b a jk ą ; udow odn iły  to  w łosk ie 
sam o lo ty  podczas w o jn y  ab isyńsk iej, ląd u jąc  n a  sw oich lo tn is ­
k ach  podstaw ow ych , po  w y k o n an y m  działan iu  bo jow ym , t r a ­
fione i  uszkodzone przez k ilk a  pocisków  O erlikon 20 m m . ś r e ­
dn i k a lib e r 12,7 mim zapew nia  d o d a tk o w ą ko rzy ść  pociskom  
o m ały m  ciężarze. 60 pocisków  20 m m  w aży  25 kg, podczas gdy  
ta  sam a ilość 12,7 m m  z taśm ą ty lko  6 kg. Jest to w ażn y  czyn­
n ik  dla zad ań  w y m ag ający ch  dalek ich  lotów . L icząc po 360 
n ab o i n a  k aż d ą  b ro ń  pok ładow ą o trzy m u jem y  ca łkow ity  ciężar 
am u n ic ji d la  każdej b ro n i kał. 12,7 m m  po 36 kg. C iężar ten 
ró w n a  się ciężarow i ty lko  90 n ab o i kal. 20 m m .

Ilość broni.

D la pow iększenia pojem ności ognia trzeb a  uzbro ić sam o ­
lo t m yśliw sk i w  k ilk a  b ron i. T rzeba m u  zapew nić skupienie 
w iększej siły  ogniow ej w  jednostce  czasu, od tej k tó rą  m a  sa ­
m olo t, n a  k tó reg o  n ac iera . L iczba b ro n i pow inna być ja k  n a j ­
w iększa; ro zsąd n y m  k o m p ro m isem  będzie ogran iczenie tej licz­
b y  do 4 n ie ru ch o m y ch  (s ta ły ch ) .

S am olo t m yśliw sk i pom ysłu  dotychczas om aw ianego jest 
zupełn ie  bezb ronny , jeśli zostan ie  n ap ad n ię ty  z tyłu przez s a ­
m olo t b o m b o w y  z b ro n ią  ru ch o m ą lub n iep rzy jac ie lsk i sam olo t 
m yśliw sk i z b ron iam i stałym i.

D opóki sam o lo ty  nie m ia ły  tak ich  ogrom nych  szybkości, 
sam olo t m yśliw sk i m ia ł sw o ją  zw ro tność  w  w alce a k ro b a ty cz ­
nej i  m ożność w y co fan ia  się z ognia p rzeciw nika, a jego  bez­
b ro n n o ść  z ty łu  n ie m ia ła  znaczen ia  p rak tycznego .

W ted y  jed n ak  sam olo t bom bow y i rozpoznaw cze były  
pow olne, ich  obciążenie n a  jed n o stk ę  m ocy  siln ika  było  b a r ­
dzo w ielkie, a  ro z m ia ry  sam olo tu  bom bow ego by ły  n ieko­
rzystne . D zisiaj obciążenie n a  jed n o stk ę  siln ika  w yrów nało  się, 
ró żn ica  szybkości p raw ie  n ie  istn ie je , ro z m ia ry  sam olo tów  bom ­
b ow ych  zlm niejszają się coraz b ardzie j, zręczne m anew row an ie  
sam olo tem  m yśliw sk im  jest b ard zo  u tru d n io n e , a n iebezpie­
czeństw o grożące sam olo tow i m yśliw sk iem u z ty łu  znacznie 
w zrosło.
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W z ro s t szybkości i u zb ro jen ia  sam olo tów  b om bow ych  i ro z ­
poznaw czych  pow odu je  kon ieczność zak ry c ia  tej p ię ty  achille- 
sow ej sam olo tu  m yśliw skiego , ja k ą  je s t jego  bezb ronność 
z ty łu . W  ty m  celu w p ro w ad za  się sam olo ty  m yśliw sk ie  dwm- 
m iejscow e.

D ru g a  osoba n a  pokładzie, k tó ra  obsługu je  ty ln ą  b roń  
sam olo tu  m yśliw skiego , um ożliw ia  jednocześn ie  łączność r a ­
d iow ą z ziem ią (n iem o żliw ą p rz y  jednosiedzen iow ych  sam o lo ­
tach  m y śliw sk ic h ); łączność ta  jes t konieczna, ab y  uzy sk ać  
pełną  w y d a jn o ść  tej spec ja lnośc i ja k ą  jes t d la czynnej ob ro n y  
p rzeciw lo tn icze j sam olo t m yśliw ski.

N ie u leg a  w ątp liw ości, że 2 osobow e sam o lo ty  m yśliw sk ie  
n ie  m a ją  tak ich  d o b ry ch  w łaściw ości ae ro d y n am iczn y ch  ja k  1 
osobow e, gdyż są cięższe, ale za  to  są lepszym  n arzęd z iem  w alk i 
w  dzisiejszych  w a ru n k ach . N ajlepszym  m oże rozw iązan iem  
je s t sam olo t m y śliw sk i 3 osobow y, gdyż m a  także pod k a d łu ­
bem  b ro ń  pok ładow ą i  m a  m ożność rzu cać  m ałe bom by w y b u ­
chow e n a  p rzeciw n ika.

Sposób w budow ania broni pokładowych.

Z nane  są w ad y  w b u d o w an ia  b ro n i s trze la jący ch  p rzez p o ­
le o b ro tu  śm ig ła ; śm igło  po strze lo n e  p rzez  w łasną  b ro ń  i ob n i­
żenie szybkostrzelnośći b ro n i —  to w ady, k tó re  o b n iża ją  p rz e ­
w agę sam o lo tu  m yśliw skiego.

R óżnym i sposobam i s ta ra n o  się te w a d y  u su n ąć  ( 2-siln iko- 
w e sam olo ty , sam o lo ty  ze śm igłem  p ch a jący m , sam o lo ty  ty p u  
„ C an a rd “ i t d . ) R ac jo n a ln e  w b u d o w an ie  b ro n i m u s i zapew nić 
p osiad an ie  w  pew nych  k ie ru n k a ch  dużej siły  ogniow ej i d o p u sz ­
czać m ożność d z ia łan ia  ob ronnego  także z ty łu .

P o  ty ch  wrszystk ich  ro zw ażan iach  m ożem y obliczyć c iężar 
uży teczny  b o jo w y  p o trzeb n y  d la sam olo tu  m yśliw skiego:

O bsada 3 -osobow a 240 kg
4 b ro n ie  n ie ru ch o m e średn iego  k a lib ru  96 „
1.400 n ab o i d la  n ich  140 „
1 b ro ń  ru c h o m a  do s trze la n ia  w  górę 24 „
1 b ro ń  ru c h o m a  do s trze la n ia  w  dół i  w  ty ł 24 „
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700 n ab o i d la  n ich 70 kg
50 m ały ch  bom b p rzeciw lo tn iczych 150 99

rad io  —  te leg ra f i —  telefon 106 99

a p a ra t  fo to g ra ficzn y 10 99

in s ta la c ja  tlen u  do lo tó w  n a  dużych  w ysokościach 21 99

zużycie p a liw a g /k m  690 —  na 2000 k m  (4  godz 15 m in
p rzy  szybkości 470 k m /g o d z .) 1380 99

c iężar uży teczny  bo jo w y  2261 kg

N arzu ca  się te raz  py tan ie , czy m ożliw a je s t b udow a sam o­
lo tu  m yśliw sk iego  z ciężarem  uży tecznym  p raw ie  2300 kg, w y ­
sok im  w spó łczynn ik iem  w y trzy m ało śc i (13— 15), w ielk im  cię­
ża rem  w łasnym , z w ym agan iam i, o k tó ry ch  do tychczas m ó w io ­
no, i z szybkością  w znoszenia się w  4 m in u ta ch  n a  6000 m .

P rz y  dzisiejszym  stan ie  techn ik i nie.
M ożem y b u d o w ać sam olo t, k tó ry  m a  dziś n a jw ięk szą  osią­

g a ln ą  szybkość n iezależną od jego  ciężaru , ale tru d n o  budow ać 
sam olo t z w ie lk im  ciężarem  i w ygó ro w an ą  szybkością w zn o ­
szenia się.

W y n ik a  z tego konieczność podziału  zad ań  dzisiejszego sa ­
m o lo tu  m yśliw sk iego  n a  zadan ia : „alarm u” i „pościgu” .

W  budow ie sam olo tu  m yśliw skiego  typu  „a la rm o w eg o ” , 
d la  k tó reg o  w y m ag am y  ogrom nej szybkości w znoszenia się, 
będziem y m usie li og ran iczyć do dopuszczalnych  g ran ic  jego  
ciężar, żeby  m u  zapew nić ja k  n a jw ięk szy  n a d m ia r  m ocy  siln i­
k a  i m ak sy m aln y  zryw .

Z adan iem  jego  je s t szybka styczność z n ieprzy jacie lem , 
k tó rą  o trzy m ać  m o żn a  po m niej w ięcej 10 m in u ta ch  n a  szyb­
kości poziom ej 490 km /godz. C iężar uży teczny  sam olo tu  m y ­
śliw skiego „pościgow ego” 2.300 k g  by łby  zm nie jszony  do n a ­
s tęp u jący ch  g ran ic :

obsada (p ilo t) 80 kg
1 b ro ń  średniego  k a lib ru 24 99

150 nabo i 14 99

s ta c ja  rad io fo n iczn a 35 99

paliw o n a  1 godzinę lo tu 260 99

414 kg
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Z g ra n a  w sp ó łp raca  lo tn ic tw a  m yśliw skiego  „a la rm o w eg o ” 
i pościgow ego” d la  najw iększej w y d a jn o śc i ty ch  2 specja lności 
m yśliw ców  je s t ty lko  zagadn ien iem  dobrego  dow odzenia i  d o ­
b rego  w yszko len ia  personelu , k tó re  m c pow inno  n a p o t y k a ć  na 
żadne trudnośc i.

C elem  pow yższych  ro zw ażań  było  udow odnien ie  kon iecz­
ności zm od y fik o w an ia  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  do zm ien ionych  
p o trzeb , a n ie d y sk u to w an ie  n a d  fo rm ą  i ta k ty k ą  użycia lo tn ic ­
tw a  m yśliw skiego .

R o ztrząsa liśm y  n ajw yższe w y m ag an ia  d la now oczesnego 
sam olo tu  m yśliw sk iego  z p u n k tu  w id zen ia  w o jskow ego; tro sk a  
o n a jg en ia ln ie jsze  rozw iązan ie  k o n s tru k cy jn e  sam olo tu  m y ś­
liw skiego, k tó ry  n am  m a zapew nić o ch ronę  p rzed  na lo tem  
bom bow ców , n iech będzie zadan iem  naszych  k o n s tru k to ró w  
lo tn iczych .

Rwista Aeronautica nr. 1131, ppłk. inż. Cosci.

Z adanie sam olo tu  m yśliw sk iego  —  s trąc ić  sam o lo t n iep rz y ­
jacie lsk i —  n ap o ty k a  przede w szystk im  przez ciąg ły  p rz y ro s t 
szybkości n a  coraz w iększe trudnośc i. N iep rzy jacie l m a  tę k o ­
rzyść, k tó rą  zapew nia  in ic ja ty w a  w y b o ru  czasu i celu d la n a lo ­
tu, o raz m ożność u k ry c ia  w łaściw ego celu g łów nego n a ta rc ia , 
p rzez w y k o n y w an ie  jednocześn ie in n y ch  d ru g o rzęd n y ch  dzia­
łań  bo jo w y ch  i n iszczących.

O bro n a  ośrodków  n ad b rzeżn y ch  lub po łożonych  b lisko  g ra ­
nicy, zw ażyw szy n a  rozp roszen ie  sił m yśliw sk ich , s tan ie  się z a ­
dan iem  jeszcze p robienia tycz nie jszym .

D ośw iadczenia zdoby te w  licznych  w ielk ich  m an ew rac h  lo t­
n iczych  Angli, W łoch  i F ra n c ji  w ykazały , że n ie  m a  sposobu 
n a  to, aby  lo tn ic tw o  m yśliw sk ie  zupełn ie  un iem ożliw iło  n ie­
p rzy jac ie lo w i n a lo ty  bom bow e n a  cele, k tó re  zam ierza  zn isz­
czyć. św iad o m o ść  tak a  w y d a je  się n ie  do zniesienia. D aw ałoby  
to  n iep rzy jac ie lo w i m ożność szerzen ia  b ezk arn ie  dzieła zn isz­
czenia, sk ierow anego  n a  w ażne d la o b ro n y  ośrodk i, (sk u p isk a  
p rzem ysłow e i dem ograficzne, p o d staw y  zao p a trzen ia  m a ry n a r ­
k i itp .) .

L ogiczne byłoby  w  tak im  raz ie  w zm ocnienie, do m ak sy m a l­
n y ch  g ran ic  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  „a la rm o w eg o 41 i lo t­
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n ic tw a  m yśliw sk iego  „pościgow ego” k o sz tem  całego lo tn ic­
tw a  w ojskow ego, aby  zapew nić obronę sobie. W łaśc iw a ta je m ­
n ica  po tęg i now oczesnego w o jsk a  lo tn iczego leży dziś w  t r a f ­
n y m  w yborze  i  ocenie s to su n k u  lo tn ic tw a  do zadań  zaczepnych 
!i do  zad ań  obronnych .

N a stw o rzen ie  dw óch typów  (jed n o  i w ieloosobow ych) sa­
m o lo tu  m yśliw sk iego  a u to r  się n ie zgadza. U waża, że w y m ag an ia  
w ysun ię te  p rzez p p łk a  S. p ro w ad zą  do w niosków , k tó re  z p u n ­
k tu  w idzenia rozw iązan ia  technicznego w zb u d za ją  w iele w ą t­
pliw ości, a m ianow icie:

Sposób użycia lotnictw a myśliwskiego „alarm u” i „pościgu” .

„N ie tw ierdziłem  i n ie  tw ierdzę, że o b ro n a  T u ry n u  b y łab y  
m ożliw a z p o m y ślan y m i przeze m nie sam olo tam i m yśliw sk im i 
o szybkości w znoszen ia  się 9 m in u t n a  6000 m  p rzed  n a lo tam i 
n iep rzy jac ie la  p rz y  szybkości naw igacy jne j 450 km /godz.”

D otychczas nie w iem  o is tn ien iu  sam olo tu  bom bow ego, 
k tó ry  b y  m ia ł szybkość 450 km /godz. na  tak ich  w ysokościach. 
N a jszybszy  sam o lo t fran cu sk i (p ro to ty p  A m iot 144) m a  390 
km /godz.

P oniew aż podczas w y ro b u  sery jnego  s t ra ta  w łasności lo tu  
w  sto su n k u  d o  p ro to ty p u  w ynosi około 10% , a k tu a ln ą  szyb­
kością  A m iot 144 byłoby  ty lko  350 km /godz., b y  analizow ać 
chrono log iczn ie  p rzebieg  fazy  p ra cy  lo tn ic tw a „a la rm u  i p o ­
śc igu” w  m y śl p p łk a  S,

F azy  p ra c y  w  m in u tach :
0 m in u ta  —  n ieprzy jacie lsk ie  sam olo ty  bom bow e p rz ek ro ­

czą g ran icę  odległą od T u ry n u  45 km , n a  6000 m  z szybkością 
n aw ig acy jn ą  450 km /godz.

2 m in u ta  —  sam o lo ty  m yśliw sk ie „ a la rm u ” s ta r tu ją  z lo t­
n isk  w  pob liżu  T u ry n u .

5 m in u ta  —  p r z y j m u j e m y  odlot sam olo tów  m yśliw sk ich  
„pośc igu” z 'ich lo tn isk

a )  w  pobliżu  T u ry n u  ( I  w y p ad ek ),
b )  80 k m  n a  w schód  T u ry n u  (II w y p ad ek ).
6 m in u ta  —  n ieprzy jacie lsk ie  sam olo ty  bom bow e o siągają  

n a  6000 m  T u ry n  i pow inno  n as tąp ić  sp o tk an ie  z sam o lo tam i 
m y śliw sk im i „a la rm u ” .
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15 m in u ta  —  n iep rzy jac ie lsk ie  sam olo ty  bom bow e, k tó ry ch  
nie s trąc iły  sam o lo ty  m yśliw sk ie  „ a la rm u ”, lecą z szybkością  
450 km /godz. n a  6000 m  p rz ek ra cza ją c  w  locie o d w ro to w y m  
granicę.

21 m in u ta  —  n iep rzy jac ie lsk ie  sam o lo ty  bom bow e z n a jd u ­
ją  się 45 k m  od g ra n ic y  n a d  sw oim  te ry to riu m  (90 k m  od T u ­
ry n u ) ,  p raw ie  ju ż  dościgane przez lo tn ic tw o  m yśliw sk ie  „poś­
cig u ” , poniew aż pow in n y  w  16 m inucie  osiągnąć p u łap  6000 m  
i lecieć 80 k m  ( I  w y p a d ek ). W  tym  położeniu  tak ty czn y m  s a ­
m o lo ty  m yśliw sk ie  „ a la rm u ”, k tó re  w alczą jeszcze z n ie p rz y ja ­
cielem , m o g ą za raz  lub  w  k ilk a  m in u t p rze rw ać  w alkę, b y  w ra ­
cać n a  lo tn isko .

21 m in u ta  —  in te rw e n c ja  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  „pośc i­
g u ” w  w alce. D la  sam o lo tó w  m yśliw sk ich  „pośc igu” z lo tn isk  
o d dalonych  80 k m  od T u ry n u  (w y p ad ek  I I )  p rzed s taw ia  się po­
łożenie n astęp u jąco :

a )  sam o lo ty  m y śliw sk ie  p o w in n y  osiągnąć 6000 m  w y so ­
kości i być  w  pob liżu  T u ry n u , ro zp o czy n a jąc  pościg z szy b k o ś­
cią n aw ig acy jn ą  520 km /godz.;

b )  n iep rzy jac ie lsk ie  sam o lo ty  bom bow e z n a jd u ją  się 90 k m  
od tej g ru p y  pościgow ej.

Jeśli pościg odbędzie się idealn ie , to  ta  g ru p a  pościgow a 
osiągn ie s tyczność b o jo w ą z n iep rzy jac ie lem  po 1.30 godzin ie 
lo tu , tj. po  600 k m  lo tu .

F aza  2 m in u to w a  m iędzy  p ierw szą  o b serw acją  n ie p rz y ja ­
ciela d o k o n an ą  p rzez  czu jk ę  a la rm o w ą  przeciw lo tn iczą  a  od lo ­
tem  całej jed n o s tk i m yśliw sk ie j „ a la rm u ” p rz y ję ta  je s t za n ad to  
teo re tyczn ie, gdyż w ym aga, b y  piloci s ta li w  pogo tow iu  p rz y  
sam o lo tach  z og rzew an y m i siln ikam i. N aw et p rz y  założeniu , że 
cała  e sk ad ra  m y śliw sk a  „ a la rm u ” zn a jd z ie  się po  4 m in u ta ch  
n a  6000 m  w ysokości, w ą tp liw e jest, czy im  się u d a  o b ro n ić  T u ­
ry n  p rzed  zbom bardow an iem .

S am olo ty  m yśliw sk ie  „ a la rm u ” m u szą  s ta rto w a ć  z n a jb liż ­
szej odległości T u ry n u , b o  w  czasie w zn iesien ia  się w  p rzeciągu  
4 m in u t n a  6000 m  m o g ą  p rzelecieć ty lk o  w  p rzyb liżen iu  od le­
głość 20-kilo |m ctrow ą. W ą tp liw e  jest, b y  sam o lo ty  m yśliw sk ie
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u zb ro jo n e  ty lk o  w  1 k a ra b in  m aszynow y  12,7 m m  z am u n ic ją  
150 n ab o jó w  (ro zp o rzą d za ją c  ty lko  12 sek. ogn ia albo  4 se­
r ie )  m og ły  m ieć w y sta rcza jącą  przew agę zaczepną i sku teczn ie 
n ac ie rać  n a  now oczesne sam olo ty  bom bow e i zestrzelić  je.

S am olo ty  m yśliw skie , k tó re  m ogą oddać cenną usługę 
w  w alce z sam olotam i, bom bow ym i i służyć jak o  lo tn ic tw o  to ­
w arzyszące  w  czasie n a lo tu , p rzy  zad an iach  s tra teg iczn y ch , 
m u szą  m ieć n a s tęp u ją ce  w łasnośc i lotnicze:

m ak sy m aln ą  szybkość  poziom ą 520 km /godz. na  6000 m , 
m ak sy m aln y  zasięg 4 godz. 30 m in. n a  470 km /godz, szyb ­

kości,
załogę —  3 osoby,
6 k a rab in ó w  m aszynow ych  (4  stałe  przednie, 2 ruchom e 

ty ln e ) k a lib ru  12,7 m m ,
m ak sy m aln y  c iężar uży teczny  2,261 kg.

D ane k o n s tru k c y jn e  tak iego  sam olo tu  m yśliw skiego  są 
p rz y  dzisiejszym  stan ie  tech n ik i m niej w ięcej tak ie  sam e ja k  
d la  sam olo tu  bom bow ego. Sam olot m yśliw sk i m u si m ieć c iężar 
c a łk o w ity  p rz y  w spó łczynn iku  w ytrzym ałościow ytm  ty lko  „10” 
około  6000 kg . Jego  szybkość w znoszenia się n a  6000 m  b y łab y  
16 m in u t a styczność z n iep rzy jac ie lem  osiągalna  w  n a jk o rz y s t­
n ie jszy m  w y p ad k u  dopiero  po 100 km  od T u ry n u , p rz y  s ta rc ie  
z lo tn isk a  w  pob liżu  T u ry n u .

W  ty m  w y p ad k u  u w ażam  sam odzielność 1,30 godz. przeze 
m n ie  p ro p o n o w an ą  za w y sta rcza jącą . Sam odzielność lo tu  4,30 
godz. je s t u zasad n io n a  ty lk o  do zad ań  lo tn ic tw a  to w arzyszące­
go. P rzep ro w ad zen ie  pościgu  n a  w iększych  odleg łościach  n a le ­
ży uw ażać za  bezcelow e i niebezpieczne, bo p row adzące bez­
w zględnie do n iek o rzy stn eg o  położenia tak tycznego , spow odo­
w anego  p rzy p u szcza ln y m  zaskoczeniem  g ru p y  pościgow ej przez 
n iep rzy jac ie lsk ie  lo tn ic tw o  m yśliw skie.

T w ierdzę, że jednosiedzen iow y sam olo t m yśliw sk i m a  
p rzew agę ogniow ą n ad  sam olo tem  m yśliw sk im  w ieloosobow ym , 
m im o  że w ieloosobow y posiada pozorn ie  siln ie jsze ca łkow ite  
uzb ro jen ie .
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W  p rzek o n an iu  m o im  u tw ie rd za  m n ie  jeszcze okoliczność, 
że s tra ta  w  razie  zestrzelen ia  w y n o siłab y  w  p ierw szym  w y p a d ­
k u  1 osobę i  300.000 lirów , w  d ru g im  w y p ad k u  3 osoby drogo 
w yszkolonej załogi i p raw ie  trz y  razy  w iększy  k osz t sam olo tu .

S am olo ty  m yśliw sk ie  pościgow e p p łk a  S., do zad ań  to w a ­
rzyszen ia  na leżałoby  zm odyfikow ać w  ten sposób, ab y  były  
zdolne tak że  do sam odzie lnych  dzia łań  średn iego  bom bow ca 
( n]). 400— 500 kg  b o m b ) i aby  n a  w ielk ich  odległościach m ogły  
się sku teczn ie  b ro n ić  p rzed  n iep rzy jac ie lsk im  lo tn ic tw em  m y ś­
liw skim .

K orzystne  by łoby  u zb ro jen ie  ich  tak że  w  jedno  działko  
("jak P o tez  63, H an rio t n r. 220 i td .) ,  ab y  im  u ła tw ić  w alkę z sa ­
m o lo tam i m y śliw sk im i u zb ro jo n y m i w  d zia łka  pokładow e.

R o zp a trzy m y  teraz  h ip o tezy  p. pp łka S. z p u n k tu  w idzenia 
realnego  w y k o n an ia  technicznego.

W łaściwości sam olotu myśliwskiego „a la rm u”.

Pochodzenie sw oje zaw dzięczał Anglii, gdzie go stw orzono  
do o b ro n y  L o ndynu  (se rce  i m ózg św iatow ego im p e riu m  W ie l­
k iej B ry ta n ii) . N ajnow sze p ierw o w zo ry  są u zb ro jo n e  w  k a r a ­
b in y  m aszynow e k a lib ru  12,7 m m  i m a ją  zasięg lo tu  1 godzinę 
p rz y  m ak sy m aln y m  obciążeniu  siln ika.

P rzed staw ic ie lam i tego ty p u  są:

G loster G lad ia to r —  m aks. szybkość poziom a 410 km /godz., 
szybkość w znoszenia się n a  6000 m  9 m in u t;

H aw k er H u rr ican e  I — m aks. szybkość poziom a 460 
km /godz., szybkość w znoszen ia się n a  6000 m  9 m in u t 30 se­
k u n d  ;

W ick e rs  S p o rtfire  I —  m ak s. szybkość poziom a 480 
km /godz., szybkość w znoszenia się n a  6000 m  9 m in u t 40 se­
kund .

R elacje  ang ielsk ich  sp raw ozdaw ców  m ów ią, że m im o 
sw ych w sp an ia ły ch  w łasnośc i lo tn iczych  nie zapew nią ob ro n y  
L o ndynu  p rzed  n a lo tam i sam olo tów  bom bow ych, w obec czego 
postanow iono  ulepszenie ob ro n y  L o ndynu  przez dodatkow e 
pow iększenie środków  b ierne j ob ro n y  przeciw lo tn iczej (sieć 
p rzeszkód  z b a lo n am i n a  uw ięzi itd .) .



N ajlepszym i p rzedstaw icie lam i fran cu sk ich  sam olotów  
m yśliw sk ich  „ a la rm u ” są:

L o ire  250 —  m aks. szybkość poziom a 480 km /godz., szy b ­
kość w znoszenia się n a  6000 m  7 m in u t, sam odzielność lo tu  
1 godz. z pełnym  obciążeniem  siln ika ;

M orane S au ln ie r 405 —  m aks. szybkość poziom a 480 
km /godz., szybkość w znoszenia się na  6000 m  9 m in u t.

Żaden ze znanych  sam olo tów  nie m a szybkości w znoszenia 
się n a  6000 w  4 m in u ty .

A by osiągnąć 6000 m  n ad  s ta r te m  w  240 sekund, kon iecz­
ne jes t pow iększenie n ad m ia ru  m ocy  napędow ej określonej we

C
w zorze: Ą  N (w  KM ) = — , gdzie C —  oznacza c iężar całko-

3
w ity  sam olo tu  w  k ilo g ram ach . O kreśla jąc  N s- śred n ią  m ak sy ­
m aln ej m o cy  w  KM, k tó rą  w y d a je  siln ik  n a d  ziem ią i na  6000 
m  w ysokości, o trzy m u jem y :

1) d la  —  =  3 kg/KM  N =  N S,
N s

2) d la  -  = 2  kg/KM  N =  —  N ,
N s 3

3) d la  — =  1 kg/KM  N =  - - N , r
N s 1 3

W  w y p ad k u  1. w znoszenie się na 6000 m  je s t w  4 m in u ty  
niem ożliw e.

W  w y p ad k u  2. ta k a  szybkość w znoszenia je s t p raw ie  
m ożliw a p rz y  w y d a jn o śc i śm igła ponad  80%  (m o cy  po trzebnej 
w yłączn ie do w zniesien ia  się).

T y lko  w  w y padku  3 tak a  szybkość w znoszenia się b y łaby  
rozw iąza lna .

Jeśli żąd am y  d la  tego sam olo tu  m yśliw skiego  szybkości p o ­
ziom ej 500 km /godz., obciążenie jednostkow e pow ierzchn i m usi 

C
w ynosić —  =  125 k g /m 2 (p rz y  czym  P  oznacza pow ierzchnię

n ośną  sam o lo tu ).
W  w y p ad k u  p od  3, gdzie C. =  Ns (c iężar ca łk o w ity  ró w n a 

się średn ie j m ocy  siln ik a  m iędzy  w ysokością  O m a  6000 m )

1709
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o trzy m u jem y  N s =  125 P, tj. d la sam olo tu  o p ow ierzchn i 
P  =  16 m 2 (c ię ża r ca łk o w ity  2000 k g ). Jak o  śred n ia  m oc s il­
n ik a  n a  w ysokości m ied zy  O m a  6000 m  je s t N,s- - 2000 KM. 
P rz y  dzisiejszym  stan ie  tech n ik i s iln ików  lo tn iczych  m ożliw e 
je s t to  ty lko  z siln ik iem  zm o d y fik o w an y m  „ rek o rd u  szybkości 
ty p  AS6” , a lb o  z 2 s iln ik am i po 1000 KM, z k tó ry ch  k ażd y  ro z ­
w ija  tę  m o c n a  6000 m  w ysokości.

P ro je k t c iężaru  ca łkow itego  p. p p łk a  S. dla sam olo tu , k tó ­
ry  m u si się w znieść n a  6000 m  w  4 m in u ty , w y m ag a rew izji 
i p rzed staw ia łb y  się w  rzeczyw istości n astęp u jąco :

C iężar s iln ik a  lub  zespołu napędow ego 750 kg
„ p a liw a 500 „

U skrzydlen ie, usterżen ie, kad łu b , o sp rzęt 596 „
P ilo t ze sp ad o ch ro n em  80 „
S ta c ja  rad io w a 35 „
1 k a ra b in  m aszynow y  średn iego  k a lib ru  i  
150 n ab o i 39 „

2.000 kg

P rzy  dzisiejszym  s tan ie  tech n ik i nie je s t jeszcze m ożliw e 
u rzeczyw istn ien ie  sam olo tu  n a  p odstaw ie  w y m ag ań  p. p p łk a  S. 
P p łk  S. m u si się pogodzić z tym , że tak i szybki sam olo t bo jo w y  
n ie  m oże dzisiaj w  4 m in u ty  osiągnąć w ysokości 6000 m .

W ytrzym ałość sam olotu myśliwskiego alarm ow ego.

P p łk  S w y m ag a  od sam o lo tu  m yśliw skiego , żeby  m ógł 
n u rk o w ać  pod k ą tem  p o n ad  80° ( w  s to su n k u  do p o z io m e j) do 
ró żn icy  w ysokości 2000 m , żeby  w  razie  p o trzeb y  po skończo­
n y m  n u rk o w a n iu  w y k o n ać  n ag ły  w y sk o k  lub  w y p ro w ad zić  go 
gw ałtow nie  do  innego  k ie ru n k u  lo tu .

Je s t to  zupełn ie  n ie  do osiągnięcia z n as tęp u jący ch  ]Yo- 
w odów :

G w ałtow ne w yprow adzen ie  sam olo tu  po d łuższym  n u rk o ­
w aniu , jeśli m ożliw e p rzez siln ie k om pensow ane s te ry , w y w o ­
łu je  w ię k s z e  obciążenie niż p rz y  k ażd y m  in n y m  m an ew rze  
w  locie.
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R y c in a  5.

W y p ro w a d z e n ie  s a m o lo tu  m y ś l iw s k ie g o  z lo tu  n u r k o w e g o  g łę b o ­
k o śc i 2000 m  n a  p e łn y m  g a z ie , w y k o n a n e  w  te n  sp o só b  b y  p r z y ­

s p ie sz e n ie  n ie  p rz e k ro c z y ło  5 g.

M aksym alne przyśpieszenie, k tó reg o  m ożem y się z tak iego

m an ew ru  spodziew ać, je s t — — ; V m ax  =  m ak sy m aln a
V 2 m m

szybkość osiągn ię ta  przez sam olo t n a  końcu  n u rk o w an ia , 
V m in  =  ab so lu tn a  szybkość m in im alna , k tó rą  sam olo t m ó g ł­
b y  m ieć n a  w ysokości, w  k tó re j rozpoczyna się w yprow adzan ie  
z lo tu  nurkow ego .
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Sam olot m y śliw sk i a la rm o w y  n u rk u ją c  2000 m  (n p . od 
6000 m  n a  4000 m )  p rz y  początkow ej szybkości lo tu  500 
km /godz. n a  pełnym  gazie osiągnie p rzed  w y sk o k iem  z n u r ­
k o w an ia  szybkość 800 km /godz. (śm ig ło  dop iero  p rz y  1000 
klm/godlz. zaczynałoby  działać h am u jąc o ). O b ro ty  s iln ik a  p o ­
w iększy łyby  się 30% , co b y  spow odow ało  z w ie lk im  p ra w d o ­
podob ieństw em  łam an ie  się  o rg an ó w  siln ika  lub  śm igła.

P rz y jm u je m y  ja k o  V m in  (m in im a ln a  szybkość a b s o lu t­
n a )  160 km /godz. i  p rz y  założeniu  idealnym , że w y p ro w ad ze­
nie z lo tu  n u rk o w eg o  je s t w y k o n a ln e ; w  ty m  w y p ad k u  p rz y ­
śpieszenie w ynosi 2 5 -k ro tn e  ciążenie zietenskie.

Żeby u n ik n ąć  łam an ia  sam o lo tu  p rzy  ty m  n iepom iernym  
obciążeniu , tj. aby  nie p rzek roczyć  g ran icy  elastyczności m a ­
teria łów , obciążenie k ry ty czn e  d la d u ra lu m in iu m  pow inno  w y­
nosić  w ed ług  n o rm  w łosk ich  cona jm nie j 40.

L iczne i szczegółow e dośw iadczenia d okonane w  S tan ach  
Z jednoczonych  A m eryk i P ółnocnej i A nglii w ykazały , że p rz y  
p rzyśp ieszen iu  5 „g ” trw a jący m  2 sek u n d y  p ilo t m oże ju ż  s t r a ­
cić pan o w an ie  n ad  sobą. W  pew nych  w a ru n k ach  chw ilow o 
dzia ła jące  przyśpieszenie m oże być  podw yższone do 7 „g ” , a 
n aw et do 10 „g ” . Je s t to jed n ak  g ó rn a  g ran ica  dopuszczalna 
d la  o rgan izm u  ludzkiego.

A by n ie p rzek ro czy ć  p rzyśp ieszen ia 5 „g ” , n ie  w olno  p ilo ­
tow i w y k o n ać  gw ałtow nego  w yskoku  po d łuższym  n u rk o w a ­
niu, lecz b ard zo  ostro żn ie  z niego w ychodzić (3°— 5"), tra c ąc  
około 500 m  w ysokości od począ tku  w y p ro w ad zen ia  sam olo tu  
z lo tu  nurkow ego , aż do lo tu  poziom ego.

Spółczynnik  w y trzy m a ło śc i 15 (w ed łu g  n o rm  w ło sk ich ) 
je s t w ięcej n iż w y s ta rcza ją cy  d la sam o lo tu  m yśliw skiego  o cię­
żarze  ca łk o w ity m  2000 kg. B y nie pow iększać zan ad to  c iężaru  
w łasnego sam olo tu  m yśliw sk iego  „pościgow ego”, m ożna b y  się 
zadow olić  bez obaw y spó łczynn ik iem  w y trzy m a ło śc i —  10 
(zn aczn ie  w yższym  od spó łczynnika  d la  sam o lo tu  bo m b o w e­
go), w y łącza jąc  oczyw iście n u rk o w an ie  n a  pełnym  gazie, n a ­
głe w y sk o k i p rz y  m ak sy m aln e j szybkości sam olo tu  lub tak ich  
m an ew rac h  w  czasie lo tu , k tó re  by w yw oła ły  p rzyśp ieszen ie  
p rzek racza jące  pew ną no rm ę ( ja k  np. 3 „g ” ).
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Natarcie sam olotu myśliwskiego „alarm ow ego” w locie n u r­
kowym.

Zastanów m y się nad użytecznością takiego m anew ru w cza­
sie walki pow ietrznej. W  założeniu bierzem y napad sam olotu 
m yśliwskiego z wysokości 6000 m  na samolot bom bowy 
w locie poziom ym  o szybkości 300. km/godz. na wysokości 
•1000 m. Pilot m yśliw ski jest pierwszorzędnym  strzelcem, k tó ­
ry  oblicza odległości tak , że jego pociski przecinają z pewnością 
trasę lotu sam olotu bombowego. Przypuśćm y że:

a ) pilot m yśliwski rozpocznie ogień, kiedy się znajdzie na 
400 m  od trasy  lo tu  przeciw nika (w  odległości 200 m  byłoby 
za późno, w skutek  niebezpieczeństwa zderzenia się),

b ) szybkość początkow a pocisku wynosi średnio 1000 
m/sek.,

c) szybkość strzału  wynosi 15 strzałów na sekundę (900 
na 1 m inutę).

P rzy  takich założeniach pierwszy pocisk pilota m yśliwskie­
go osiągnie swój cel po 0,4 sekundy — w czasie, w k tó iym  sa­
m olot bom bow y przeleci 33 m ; znaczy to, że pilot rozpocznie 
ogień na 33 m  przed sam olotem  bom bowym  i w linii jego 
lotu serią ognia karabinów  maszynowych, k tó ra  może tiw ać 
najdłużej 2 sekundy =  30 pocisków.

Z tych 30 trafią  w  cel jedynie 4 i to jeśli długość sam olotu 
bom bowego w ynosi dwadzieścia kilka m etrów.

Nie m ożna b rać pod uwagę, że pilot w czasie strzelania w y­
prowadzi sam olot z k ierunku lotu nurkow ego i stw orzy olbrzy­
mie przyśpieszenie dla sam olotu i pilota, powstające, jakeśm y 
już mówili, przy  m inim alnych zm ianach w  kierunku lotu 
( 2 ° — 3 ° ) .

N atarcie sam olotu myśliwskiego na przeciwnika w walce 
pow ietrznej może m ieć dobre w yniki m oralne, ale skazane jest 
na niepowodzenie w skutek znikomego praw dopodobieństw a 
zestrzelenia go.

Sam oloty o dużych szybkościach pow inny ze względu na 
bezpieczeństwo unikać takich bezcelowych m anew rów , jak  
również wszelkiego rodzaju  akrobacyj z szybkością ponad 10— 
15%  szybkości m aksym alnej sam olotu.

5. Przegląd Lotn iczy Nr. 12.
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-25

sam. óoim 6 V— 500km

R y c in a  6.

S o i m .  m y ś l .  V = &  0 0

V=IOOO m /sek. %

N a ta r c ie  s a m o lo tu  m y ś l iw s k ie g o  n a  s a m o lo t  b o m b o w y  z lo tu  
n u r k o w e g o  g łę b o k o śc i 2000 m .



1715

Sam olot m yśliw ski „alarm ow y” uzbrojony tylko w jeden 
k arab in  m aszynow y nie m a w dzisiejszych w arunkach  takiej 
przew agi ogniowej, k tó ra  by m u zapewniła skuteczne w ykona­
nie zadania. M inim alne uzbrojenie w k ierunku ruchu sam olotu 
m yśliwskiego nie m oże być niższe od 2 karabinów  m aszyno­
w ych kalibru  12,7 m m . Dokładność strzału  nieruchom ego ka­
rab inu  w k ierunku  lotu jest o wiele większa niż karabinów  ru ­
chomych. W  czasie strzelania z ruchom ej broni w innych kie­
runkach  niż k ierunek lotu o trzym ują pociski opuszczające lu­
fę znaczne odchylenie wywołane silnym i prądam i pow ietrzny­
m i w skutek szybkości sam olotu.

Odchylenia te powiększają się jeszcze na wielkich w yso­
kościach (niższe ciśnienie) i osiągają poważne rozm iary w cza­
sie strzelania flankowego (w  kątach  90° od kierunku lo tu).

Niezależnie od tego karab iny  m aszynowe ruchom e m ają 
w czasie strzelania nieusuw alne drganie obniżające mocno cel­
ność. Użycie pocisków sm ugow ych w walce powietrznej um o­
żliwia usunięcie błędów w celowaniu, lecz czas ognia jest b a r ­
dzo krótki, a praktycznie biorąc pojem ność skutecznego ognia 
jest przez tę wadę obniżona.

Uzbrojenie sam olotu myśliwskiego.

Działka.

Za działka uważane są karab iny  o kalibrze większym  od 
20 mm, um ożliw iające użycie pocisków wybuchowych.

N iektóre sam oloty wr czasie w ojny w Afryce zostały tak  
szczęśliwie trafione w  boki, że udało im  się dociągnąć do swych 
lotnisk; jest to fakt, k tó ry  nie pozwala na wyciągnięcie w nios­
ków o nieskuteczności takich pocisków.

Sam oloty użyte w  Afryce m iały małe szybkości. Przy szyb­
kich sam olotach w ystarcza uszkodzenie kadłuba na pow ierzch­
ni 0,5 m 2 aby w razie rozsypania się sam olotu już w czasie lotu 
stracił on zdolność do dalszego oporu w walce. Jeśli sam olot 
m yśliw ski trafi sam olot bom bowy tylko jednym  takim  pocis­
kiem, napadając go z tyłu, to m a swoją ofiarę zapewnioną.
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W ielka skuteczność pocisków wybuchow ych jest ogólnie 
uznana, czego dowodem jest coraz szersze zastosow anie dział 
w uzbrojeniu  sam olotów  m yśliwskich. W e F ran c ji w szystkie 
nowe sam oloty m yśliwskie są już uzbrojone w działka.

D ziałka silnikowe Hispano-Suiza Ycrs, do k tórych  użyto 
Oerlikon 20 m m . zastąpione zostały teraz nowoczesnymi działa­
m i 23 m m  o szybkostrzelności 700 pocisków na 1 m inutę (p ra ­
wie ta sam a jak  karabinów  m aszynow ych).

Nowe angielskie sam oloty m yśliwskie będą uzbrojone w 
działka silnikowe (Rolls Royce typ M erlin) i  2 karab iny  m a­
szynowe.

Ilość 60 pocisków w ładow niku działka pokładow ego nie 
przedstaw ia górnej granicy, ale jest w ystarczająca do dłuższej 
serii ognia (seria  ogniowa karab inów  m aszynow ych w  walce 
pow ietrznej trw a przeciętnie 3 sekundy).

W iększą celność broni uzyska się albo przez powiększenie 
szybkości początkowej pocisku albo przez powiększenie jego 
ciężaru.

Pam iętać należy, że tory pocisków przy równej szybkości 
początkowej są dla dżiałka o wiele więcej w yprostow ane niż 
dla karab ina  m aszynowego, a tym  sam ym  celność działka przy 
równej szybkości początkowej pocisku, jest lepsza od celności 
karabinu  m aszynowego.

Sam olot m yśliwski ju tra .

Szybkość nowoczesnego sam olotu bom bowego jak  również 
jego dzisiejsza potęga ogniowa zm uszą lotnictw o m yśliw skie do 
nieuniknionej zm iany tak tyk i w  walce pow ietrznej i zm iany je­
go uzbrojenia. Osobiście wierzę w rozw ój użycia działka pokła­
dowego o coraz większej szybkostrzelności, z pociskam i w ybu­
chowymi, o coraz większej szybkości początkowej, zdolnego do 
zniszczenia sam olotu konstrukcji czysto m etalow ej.

Pozostaję w ierny swemu pierwszem u przytoczonem u po­
m ysłowi sam olotu m yśliwskiego z następującym i uzupełnie­
niami:

a )  podwrozie chowane w czasie lotu,
b )  śmigło o zm iennym  skoku w czasie lotu,
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c) silnik chłodzony pow ietrzem  o m ałej średnicy (np. Fiat 
A74) o m ocy około 850 KM m ożliwych aż do wysokości 
0000 m.

C harak terystyka sam olotu m yśliwskiego z tym i odm iana­
m i przedstaw iałaby się następująco:

ciężar własny 1500 kg
pilot 85 kg
2 działka 50
120 pocisków 50 „
2 karab iny  masz. kal. 12.7 m m  48 „
350 naboi 35 „
stacja  radiow a 35 ,,
paliwo 330
olej 35 ,,
różne 22

700 kg 700 kg

razem  2200 kg

obciążenie 120 kg/m 2, 
obciążenie na KM 2 fi kg.

W łaściwości lotu.

Szybkość m aks. na 4000 m  500 km/godz.
na 5000 m  490 ktm/godz.
na 6000 m  475 km/godz.

Szybkość w znoszenia się na 4000 m  4 m inut.
„ na 5000 m  6 m inut.

na 6000 m  9 m inut.
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1 godz. 30 m inut przy pełnym  obciążeniu silnika.
2 godz. 07 m inut na szybkości 400 km /godz.
Prom ień działania 350— 400 km.
Pojem ność zbiorników  na paliwo nie m oże być m niejsza 

niż na 600 litrów , dla zapew nienia w razie konieczności 3 go­
dzin lo tu  przy  0,7 obciążeniu silnika.

N apełniając zbiornik paliwem  tylko na 1 godz. lo tu  pilot 
zapew nia sobie zwiększenie szybkości wznoszenia się na 6000 m 
o 1 m inutę.

P rzy  tym  obliczeniu spółczynnik w ytrzym ałości w ynosi 15 
(w edług norm  w łoskich).

Zasięg na 5000 m.

Streścił p łk Camillo Perini.



II. Międzynarodowa wystawa lotnicza w Mediolanie.

W ystaw a została o tw arta  w dtniu 2.X. W  otw arciu wziął 
udział książę Aosty i generał Yalle podsekretarz stanu lotnic­
tw a oraz szereg osobistości urzędowych.

Na ogół salon tegoroczny jest w zrow any na salonie z roku 
1935, przy czym jednak  w ystaw a tegoroczna ograniczyła się w 
zasadzie do pokazania wytwórczości W łoch i Niemiec, w k tó ­
rej przew ażały sam oloty wojskowe. Ponadto w wystawie wzię­
ły udział: Polska, A ustria, A rgentyna, Belgia, Estonia, F rancja , 
Holandia, Jugosław ia, Łotwa, Szwecja i Szw ajcaria, w ystaw ia­
jąc silniki lub sam oloty pokazane już w salonach urząd  lanych 
w innych państw ach.

Obecna w ystaw a w M ediolanie zajm ow ała powierzchnię 
21.500 m 2 (w  roku  1935 — 17.427 m 2), a wzięło w niej udział 
422 firm  ( w r. 1935 —  333 firm ), w czym 238 zagranicznych.

Część w ystaw y była zajęta przez M inisterstwo Lotnictwa, 
k tó re  na szeregu m odeli i w ykresów  przedstaw iło dorobek lo t­
nictw a wojskowego. W iększość danych dotyczyła centrum  doś­
wiadczalnego w Guidonii, k tóre pokazało m iędzy innym i m o­
del tunelu i  basenu aerodynam icznego i sprzęt tele - kom uni­
kacyjny.

Szereg zdjęć obrazow ał działalność lotnictw a wojskowego 
w koloniach.

Szefostwo służby lotnictw a wystawiło sam ochód w arszta­
towy i sam ochód pom ocy technicznej dla samolotów.



R
yc. 

1. 
O

gólny 
w

idok 
salonu, 

na 
pierw

szym
 

planie 
stoiska 

w
ytw

órni 
M

archetti 
Savoia.

1720



1721

R
yc

. 
2. 

O
gó

ln
y 

w
id

ok
 

sa
lo

nu
, 

na 
pi

er
w

sz
ym

 
pl

an
ie

 
st

oi
sk

o 
w

yt
w

ór
ni

 
C

ap
ro

ni
.



1722

Duża część w ystaw y była zajęta przez fab rykaty  i pó łfa­
b rykaty  oraz przez różnorodny pom ocniczy sprzęt lotniczy.

P rzejdźm y z kolei do szczegółowego omówienia w ystaw io­
nych sam olotów i silników wojskowych.

Za w yjątkiem  jednom iejscow ego dw upłatow ca m yśliwskie­
go Romeo Ro 41 (siln ik  Piaggio 390 KM), m ającego szybkość 
najw iększą 340 km /godz. na wysokości 5000 m , a  więc już dziś 
przestarzałego inne w ystaw ione sam oloty m yśliwskie w ytw órni

Ryc. 3. Jec lnom iejscow y  sam o lo t m y ś liw sk i R om eo Ro 41.

R ozp ię tość  — 8.81 m,
d łu g o ść  - - 6.55 m,
w y so k o ść  —  2.65 m ,
c ię ż a r  u ży teczn y  — 250 kg,
szybkość  n a jw ię k sz a  — 340 km /godz.,
szybkość n a jm n ie jsza  — 98 km /godz.,
n a p ę d  — siln ik  P iag g o  P  V II C 450 m ocy

450 KM, śm ig ło  o zm iennym  skoku.
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Fiat, Rom eo i Breda są wolnonośnym i doln opłatam i z chow a­
nym  podwoziem. Na ogół m ożna powiedzieć, że ich osięgi nie 
dorów nują właściwościom nowoczesnych sam olotów m yśliw ­
skich innych państw . Zdaje się jednak, że W łosi nie wystaw ili 
swego najnow szego sprzętu.

Jednomiejscowy wolnonośny dolnopłat myśliwski Breda
65 jest w zasadzie budow y m etalow ej. Kadłub jest zbudowany 
ze spaw anych ru r  stalowych. Pokrycie kadłuba jest częściowo 
m etalowe, a częściowo płócienne. Skrzydła są w  przedniej czę­
ści pokryte blachą, a z tyłu płótnem . Podłóżnice skrzydeł są 
z ru r  stalowych, żeberka z duralu. Uzbrojenie składa się z 4

R yc. 4. Jed n o m ie jsco w y  sam olo t m y ś liw sk i B red a  65.

R o zp ię to ść  - 12.10 m,
d ługość  —  9,30 m,
w y so k o ść  — 3 m ,
c ięż a r u ży teczn y  — 550 kg, 
szybkość  n a jw ię k sz a  —  425 km /godz., 
szybkość  n a jm n ie jsza  —  110 km /godz., 
p u ła p  te o re ty c z n y  — 8000 m,
n a p ę d  — siln ik  I s o tta  F ra s c h in i lu b  F ia t

o m ocy  800— 1000 kM, śm ig ło  
o zm iennym  skoku.
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karabinów  m aszynowych o kalibrze 7,7 m m  lub 12,7 mm, 
w budow anych po 2 w  każde skrzydło. Ponadto sam olot może 
zabrać dwanaście bom b 4 kg. Silnik F ia t A. — 80 — R. C. o m o­
cy 1000 KM. Szybkość najw iększa 430 km /godz.

Jednom iejscow y wolnonośny dolnopłat myśliwski Fiat 50,
jest całkowicie m etalow y, przy  czym kadłub jest budow y sko­
rupow ej, w ykonanej z lekkiego m etalu. Uzbrojenie składa się 
zazwyczaj z dwu nieruchom ych karabinów  m aszynow ych strzela­
jących przez śmigło i dwu lekkich karabinów  m aszynowych 
um ocow anych w skrzydłach. W  kadłubie znajdują  się w yrzut- 
n ik i na trzydzieści sześć bom b 3 kg. Silnik F ia t A. 74 R. C. 38, 
podwozie chowane. Szybkość najw iększa wynosi 460 km/godz. 
na wysokości 3800 m.

Jednomiejscowy wolnonośny dolnopłat myśliwski Romeo
Ro 51 m a budowę m ieszaną, a mianowidie kadłub m etalow y 
a skrzydła z drzew a. Uzbrojenie składa się z 2 karabinów  m a­
szynowych strzelających przez śmigło. Brak wiadomości o je ­
go uzbrojeniu w bom by i o osiągach.

Należy tu zaznaczyć, że na stoiskach w ytw órni włoskich 
b rak  było danych co do osiągów i uzbrojenia samolotów, jak  
również nie udzielano żadnych wyjaśnień. Dotyczyło to w 
szczególnośdi różnych sam olotów  bom bowych fabryk  Caproni, 
Breda i Piaggio.

Dwusilnikowy samolot bombowy Piaggio P. 32, jest on 
przew idziany do bom bardow ania dziennego i nocnego. Dwa si! 
niki Piaggio każdy o m ocy 1020 KM. Ciężar użyteczny 3500 kg, 
szybkość najw iększa 420 km /godz. Uzbrojenie składa się z k a ­
rabinów  m aszynowych umieszczonych w przedniej części k a ­
dłuba i z dwu stanow isk strzeleckich w kadłubie m iędzy skrzy­
dłam i a opierzeniem.
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Ryc. 8b. Część p rz e d n ia  sam o lo tu  bom bow ego  B red a  82.
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Dwusilnikowy samolot bombowy Breda 82 robi wrażenie 
sam olotu o budowie bardzo dobrze rozw iązanej. Napęd składa 
się z dwu silników F ia t łącznej m ocy 2000 KM. Część przed­
nia kadłuba jest tak  zbudowana, że zapewnia bardzo dobrą w i­
doczność i rozległe pole obstrzału. Z tylnych stanow isk strze­
leckich m ożna strzelać w górę i w dół.

Dwusilnikowy szkolny samolot bombowy Caproni 130
jest zbudow any um yślnie dla szkolenia i doskonalenia w bom ­
bardow aniu. Ma on 2 silniki Piaggio o łącznej mocy 860 KM.

'

Ryc. 9. S am olo t b o m b o w y  szko lny  C ap ro n i 130.

R o zp ię to ść  16,2 m,
d ługość  — 12,21 m,
w y so k o ść  — 3,20 m,
c ięża r u ży teczn y  1150 kg,
szy b k o ść  n a jw ię k sz a  360 km /godz.,
szybkość n a jm n ie jsza  — 100 km /godz., 
p u ła p  te o re ty c z n y  — 7500 m,
n ap ęd  2 s iln ik i P iag g io  P. V II. c. 16.

o łącznej m ocy 860 KM, śm igło  
\  o zm iennym  skoku.

6. P r z e g l ą d  L o t n i c z y  Nr .  12.
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Samolot bombowy Caproni 135 jest zbudow any ze szcze­
gólnym  zwróceniem  uw agi na rozw iązanie wieżyczki w przed­
niej części kadłuba. W ieżyczka przednia jest opancerzona, w i­
doczność zapew niają wąskie szczeliny.

Samolot bombowy Fiat BR 20 jest w olnonośuym  dolnopła- 
tem  budow y całkowicie m etalow ej. Ma trzy  stanow iska strze­
leckie: jedno z przodu a dwa za skrzydłam i, z tego jedno nad 
drugie pod kadłubem . Ma unosić 1600 kg bomb.

R yc. 10. S am o lo t bo m b o w y  C ap ro n i 135.

R o zp ię to ść  —  18.80 m ,
d łu g o ść  —  13,70 m ,
w y so k o ść  — 3,40 m,
c ię ż a r  u ży teczn y  —  2875 kg,
szybkość  n a jw ięk sza  —  420 km /godz., 
szybkość  n a jm n ie jsz a  — 115 km /godz., 
p u ła p  te o re ty c z n y  —  7900 m,
n a p ę d  —  d w a  siln ik i I s o tta  F ra s c h in i

o łącznej m ocy 1800 KM śm ig ło  
o zm iennym  skoku.
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R yc. 12a. Szybki sam o lo t bom bow y  Savoia M arch e tti S. 79, zw ycięzca  
w  w y śc ig u  Is tre s  —  D am aszek  — P a ry ż  (6190 km  w  czasie  17 godz.

32' 45").

R ozp ię tość  
d ługość  
w ysokość  
c ię ż a r  uży teczny  
szybkość na jw ięk sza  
szybkość  n a jm n ie jsza  
p u ła p  teo re ty czn y  
nap ęd

22,20 m,
16,60 m,
4,10 m,

3,700 kg,
430 km /godz.,
110 km /godz.,
7500 m,
trzy  s iln ik i A lfa R om eo 126 R. C. 
35 o łączne j m ocy  2250 KM, śm i­
gło o zm iennym  skoku  ty p u  Sa- 
vo ia  M arche tti.



R yc. 12b. Szybki sam o lo t b o m bow y  S avo ia  M a r c h e t t i  S. 79.

Samolot bombowy Savoia Marchetti S 79 w zbudzał duże 
zainteresow anie zwiedzających jako zdobywca pierwszych 
trzech m iejsc w wyścigu Istres - Dam aszek — Paryż.
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Ryc. 13. W o d n o sam o lo t bom bow y  i to rp e d o w y  C ant Z. 506 R.

R ozp ię to ść
d ługość
w y so k o ść
c ięż a r uży teczny
szybkość n a jw ięk sza
szybkość n a jm n ie jsza
n ap ęd

26,50 m 
19.245 m,
7,465 m,
4000 kg,
390 km /godz.,
130 km /godz.,
3 s iln ik i A lfa  R om eo 126 R. C. 34, 
o łączne j m ocy  2340 KM, śm igło  
o zm iennym  skoku  ty p u  A lfa  
R om eo. ■
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Godne uw agi były jeszcze dwa włoskie w odnosam oloty 
bombowe.

W odnosam olot bom bowy Cant Z 506 B m a m im o swych 
wielkich w ym iarów  budowę drew nianą, z w yjątkiem  pływaków 
w ykonanych z m etalu. Ma służyć jako sam olot bom bowy i to r­
pedowy. W yrzutniki bom bowe i torpedowe znajdu ją  się w  ka­
dłubie. Ich  część w ystająca z kadłuba m a bardzo dobre oprofilo­
wanie. Sam olot m a dwa stanow iska strzeleckie.

W odnosam olot bom bowy Macchi C 99 jest również budo­
wy drew nianej. W yrzu tn ik i zna jdu ją  się w skrzydłach. Sam o­
lot m a trzy  gniazda strzeleckie, z czego jedno w przodzie k a ­
dłuba, drugie nad kadłubem  za skrzydłam i a trzecie w  końcu 
kadłuba.

W ytw órnie Isotta F ranschini, F iat, Piaggio i Alfa Romeo 
pokazały cały szereg silników. Były to zarów no silniki szerego­
we o chłodzeniu w odnym  (większość silników Iso tta  F ransch i­
ni) jak  i gwiaździste o chłodzeniu pow ietrznym  (większość sil­
ników  F iat, Piaggo i Alfa Rom eo). .

Na ogół m ożna powiedzieć, że W łosi budu ją  przew ażnie 
silniki gwiaździste, chłodzone powietrzem , o dużej m ocy (1000 

1600 KM). Silniki te są często budow ane na podstaw ie upraw ­
nienia nabytego w Anglii lub Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej.
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Ryc. 16. 14-to c y lin d ro w y  gw iaźdz isty  siln ik  lo tn iczy  Iso tta  F ra sch in i 
A stro  140 R. C. 30, ch łodzony  po w ie trzem  o m ocy 1400 KM.
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Ryc. 18. S iln ik  g w iaźd z is ty  P iag g io  P . X II R. C. 35 o ch łodzen iu  p o ­
w ie trzn y m . Moc n a jw ięk sza  1300/1500 KM.



Ryc. 19. S iln ik  g w iaźd z is ty  A lfa  135 R. C. 32 o ch łodzen iu  p o w ie trzn y m . 
Moc n a jw ięk sza  1500 KM.
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N I E M C Y .

Samolot bombowy Junkers Ju 86-K w yróżniał się spośród 
w szystkich sam olotów niemieckich swą dobrze w szczegółach 
przem yślaną budową. Jest w olnonośnym  dolnopłatem  budowy 
całkowicie m etalow ej, podwozie m a chowane. Napęd stanow ią 
2 silniki gwiaździste chłodzone powietrzem , w ytw órni B. M. 
W . o łącznej m ocy 1760 KM. Załoga składa się z 4 ludzi. W  prze­
dniej wieżyczce znajduje się stanow isko strzeleckie oraz dźw ig­
nie w yrzutow e urucham iające elektrycznie w yrzutniki. T utaj 
również jest nowoczesny bardzo dokładny celownik bom bar- 
dierski. Dalsze stanow iska strzeleckie są umieszczone w tylnej 
części kadłuba. Dolne stanow isko jest wysuwane. Ciężar w łas­
ny sam olotu wynosi 5,81 ton, ciężar użyteczny 2,39 ton, ciężar 
w locie 8,2 ton. Szybkość najw iększa 390 km/godz.

Jednomiejscowy samolot myśliwski He 112 został w ystaw io­
ny przez wytw órnie Heinkel. Jest on nowym  typem  Heinkla. Sam o­
lot ten jest w olnonośnym  dolnopłatem  budowy całkowicie m e­
talowej. Podwozie m a chowane. Napęd stanow i silnik Junkers 
Jum o 210 o m ocy 680 KM. Uzbrojenie składa się z 2 karabinów  
m aszynow ych strzelających przez śmigło, z 2 działek zabudo­
w anych w skrzydłach i sześciu 10 kg bom b zawieszanych pod 
skrzydłam i. Szybkość najw iększa 485 km /godz., głębokość 
w ypadu 550 km.

Jednomiejscowy samolot bombardowania nurkowego Hs 
123 jest dość dokładnie znany z tegorocznych zawodów wr Zu­
rychu, wr k tórych  b rał udział. Jest on w olnonośnym  dw upła­
tem, o budowie całkowicie m etalow ej. Silnik B. M. W . chło­
dzony pow ietrzem  o m ocy 650 KM. Sam olot m a duży w spół­
czynnik bezpieczeństwa, niezbędny przy lotach nurkow ych. 
Jest uzbro jony  w 2 karab iny  m aszynowe strzelające przez śm i­
gło, bom by są podwieszone pod dolnymi płatam i.

Jednomiejscowy samolot myśliwski Gotha Go 149 jest zbu­
dow any um yślnie dla zapraw y myśliwców. Jest wolnonośnym  
dolnopłatem , o budowie m ieszanej, podwoziu chowanym . Sil­
nik Argus 240 KM. Szybkość najw iększa 345 km /godz. Sam o­
lot jest w yposażony w nieruchom y karab in  m aszynowy 
strzelający  przez śmigło, w  apara t fo tograficzny i pokładow ą 
stację radio  - telegraficzną.
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R yc. 20a. S am o lo t bo m b o w y  J u  8C-k, z dw o m a s i l­
n ik am i o ch ło d ze n iu  p o w ie trz n y m  BMW — 880 KM.

R yc. 20b. S am o lo ty  bom bow e J u  86-k w  locie  g ru p o w y m .
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Ryć. 22. T y ln e  s ta n o w isk a  s trz e le c k ie  sam o lo tu  
b om bow ego  Ju  86-k.
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R yc. 23. Jed n o m ie jsco w y  sam o lo t m y ś liw sk i 
H einkel H e 112.

R yc. 24. Jed n o m ie jsco w y  sam o lo t do b o m b a rd o w a n ia  
n u rk o w e g o  H s 123.

7. P r z e g l ą d  L o t n i c z y  Nr .  12.
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Hyc. 26. S iln ik  Ju n k e rs  Jurno 211.
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Silnik Bram o F afn ir został po raz pierwszy pokazany na 
w ystaw ie m ediolańskiej. Jest on 9-cylindrow ym  silnikiem  
gw iaździstym  o chłodzeniu pow ietrznym . Silnik m a przek ład­
nię. Liitraż 26,8 litrów . Największy m oc daje na wysokości 4200 
m. Moc na ziemi - 850 KM.

Silnik Junkers Jum o 211 był drugim  niem ieckim  silnikiem 
lotniczym  pokazanym  wr Salonie. Jest on 12-cylindrowym  szere­
gow ym  silnikiem  spalinow ym  (n ie Diesel) o cylindrach odw ró­
conych ustaw ionych w V. Liitraż 35 litrów , moc na ziemi 1000 
KM, na wysokości 1700 m. 1025 KM, na wysokości 4200 m  
975 KM. Ciężar bez wody 585 kg.

L. S.

Źródła:

inż. F. W ittek ind  — II M iędzynarodowa w ystaw a lotnicza 
w Mediolanie.

A nim a — Gatalogo Annuario.
Foirc de Milan — Panoram a du second Salon In ternatio ­

nale de L ‘A eronautique, Milan X 1937 XV.
Garlo de Rysky — I Motori Italiani nel secondo Salonc In ­

ternationale Aeronautico, Milano X — 1937 -  XV.
Stab. fot. S. A.
Crim allo - -  Milano II Salone In ternationale A eronau­

tico Milano 1937 — XV.
Junkers - N achrichten IX 1937.



Od Redakcji.

W numerze czerwcowym P. L. Redakcja zamieściła studium 
historyczne pracy lotnictwa w zagonie na Korosteń proponując 
jednocześnie nadesłanie rozwiązań, jak przy obecnym sprzęcie 
praca ta powinna by być zorganizowana i wykonana.

Nadesłano tylko dwa rozwiązania, w treści swej wręcz roz­
bieżne, co stanowi najlepszy dowód, jak trudne jest zagadnienie 
współpracy z kawalerią podczas zagonu.

W jednym z rozwiązań występuje typowy objaw czasu po­
kojowego: zatracenie poczucia rzeczywistości wojennej. Autor 
przewiduje użycie lotnictwa szturmowego w nocnym boju o Ko­
rosteń i użycie lotnictwa liniowego (P  23) do współpracy z ka­
walerią w czasie bitwy i pościgu.

Poniżej zamieszczamy rozwiązanie proponowane oraz roz­
wiązanie kpt. obs. Skibińskiego, jako lepsze z dwu nadesłanych.

Zagon na KorosteA w październiku 1920.

Studium  współpracy lotnictw a z kaw alerią.

Część II. Rozwiązanie.

Rozbiór błędów, k tóre spowodow ały nieudanie się współpracy 
lotn ictw a z zagonem.

Uczenie się na błędach jest jedną z w ypróbow anych m e­
tod. szczególnie w wojsku. Zanim  tedy przystąpim y do propo­
nowanego rozw iązania, zestawm y wpierw  bilans uchybień za­
rów no pod względem organizacji w spółpracy lo tn ictw a z za­
gonem kaw alerii na Korosteń jak  też samej pracy lotnictwa.
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Grzechem pierw orodnym  niepowodzeń było zatrzym anie 
w  dyspozycji dowódcy grupy operacyjnej p lutonu eskadry 
wydzielonego do Korca. Mogłoby się wydawać, że jest spraw ą 
obojętną, kom u ten pluton podlega. N ajw ażniejszem  jest p rze­
cież to, że m a pracow ać na korzyść zagonu. W  rzeczywistości 
jednak bardzo  ważki jest tu czynnik psychologiczny. Gdy jed ­
nostka lo tn ictw a nie jest oddana wyższem u dowódcy, na ko­
rzyść którego m a pracow ać, gdy nie jest bezpośrednio podpo­
rządkow ana jego rozkazom , to dowódca ten może słusznie uw a­
żać, że ta eskadra  czy pluton nie jest j e g o  oddziałem  ale o b- 
c y m ,  k tó ry  jedynie obciążono serw itutom , czyli pewnego ro ­
dzaju laską. Między taką jednostką a wyższym  dowódcą zaz­
wyczaj nie pow staje więź w spólnoty interesów , nie m a spoidła 
wspólnej doli i niedoli żołnierskiej, b rak  wspólnego języka i ła t­
wości porozum iew ania się.

Z tym  się. wiąże bardzo ważne zagadnienie zaufania do­
wódcy do jego lotnika: n ik t z nas nie jest skłonny zbytnio w ta ­
jem niczać obcego we własne zam iary. Błąd zatrzym ania p lu ­
tonu  eskadry  pracującego z zagonem  w dyspozycji grupy ope­
racyjnej m ógłby w ystąpić bardziej jaskraw o, gdyby korpus k a ­
w alerii m iał niezawodną łączność radiow ą z grupą lub z K or­
cem. W tedy  m ogłoby w ypłynąć zagadnienie podległości i kom ­
petencji rozkazodawczych.

Dowódca plutonu, m eldując się dnia 4 października do­
wódcy korpusu, o trzym ał bardzo szczupłe inform acje. Złożyła 
się na to niew ątpliw ie nie jedna przyczyna. Spróbujem y w ysz­
czególnić je przykładowo.

Decyzja dowódcy w takim  zakresie, w jak im  m usiałby ją 
znać dowódca plutonu lotniczego, w  owym czasie m ogła być 
jeszcze nieskrystalizow ana.

Obaj dowódcy wzajem nie się nie znali, dotąd razem  nie 
pracow ali, nic m ieli uzgodnionego sposobu m yślenia. D ow ód­
ca plutonu znalazłszy się nagle wr zupełnie now ym  położeniu, 
nie znając isto tnych szczegółów, nie m ógł w niknąć w intencje 
dow ódcy korpusu w  sposób właściwy lotnikowi.

W reszcie z całym  naciskiem  należy stw ierdzić, że taka 
w spółpraca wówczas była zupełną nowością zarów no dla lo t­
nictw a jak  dla kaw alerii. To jest może najisto tn iejsza przyczy­
na niedogadania się lo tn ika z dowódcą. Ówcześnie dowódcy



1750

lotnictw a ani pod względem swego wyszkolenia, ani pod 
względem doświadczenia bojowego nie znali tego rodzaju  dzia­
łań. Kaw aleria również nie w spółpracow ała uprzednio z lo tn ic­
twem. Żadna tedy ze stron nie zdaw ała sobie dokładnie spraw y, 
na czym polega isto ta powodzenia tego rodzaju  wspólnego wy 
siłku.

—- Praca lotnictw a na korzyść zagonu w yglądałaby za­
pewnie zupełnie inaczej, gdyby dowódca plutonu dokładnie znał 
położenie na froncie i gdyby wiedział, że korpus w dniu 5 p a ź ­
dziernika w ykona tylko wypad na Fedorów kę i tam  na razie 
pozostanie. W ów czas niew ątpliw ie dowódca plu tonu  zam eldo­
wałby się dowódcy korpusu  (i października w Użaczynie po 
dalsze rozkazy lub wytyczne. Był to jedyny m ożliw y sposób 
porozum ienia się z ruchliw ym  dowódcą korpusu wr początko­
wym okresie zagonu i uzyskania inform acji o jego dalszych za­
m iarach. Jeżeli w  zwykłych pospolitych rodzajach działań nie­
m ożliwa jest w ydajna praca lotnictw a na korzyść oddziałów 
naziem nych bez osobistej styczności dowódcy lotnictw a z do­
wódcą całości, to styczność ta jest rów nie konieczna z dow ód­
cą zagonu, ilekroć ją  m ożna osiągnąć. Zdajem y sobie sprawę, 
że jest to w arunek  niełatw y do urzeczywistnienia. Rozw ażając 
jednak  om aw iany przykład historyczny dochodzim y do w nios­
ku, że niezawodnym  w arunkiem  owocnej w spółpracy lotn ictw a 
z kaw alerią  w yruszającą na tyły nieprzyjaciela, jest znajo ­
mość zam ierzonej osi m arszu, a co najm niej ogólnego k ie ru n ­
ku działania kaw alerii, określonego w  sposób dość ścisły. Gdy 
niema terenu do lądow ania w pobliżu m iejsca postoju dow ód­
cy kaw alerii, w ystarczy podchw ytyw acz jako nam iastka oso­
bistej styczności dowódcy lotnictw a z dowódcą kawalerii, k tó ry  
w ten sposób może przekazać swe żądania, wytyczne i t. p. 
Będzie to zatem  styczność pośrednia. Aby m óc z niej korzy­
stać, lotnik powinien znać przypuszczalne m iejsce postoju do­
wódcy zagonu, a placów ka łączności z lotnikiem  m usi p raco­
wać bez zarzutu . Oczywiście spraw a staje  się trudniejszą, gdy 
złe w arunk i atm osferyczne uniem ożliwią przylot na om ówioną 
godzinę lub naw et w ciągu całego dnia. W spółczesny jednak  
odpowiedni sprzęt radio - telegraficzny może zapewnić p rzeka­
zanie lotnikow i niezbędnych k ró tk ich  wiadomości. W  tym celu 
należy uprzednio ustalić niezbyt zawiły klucz do inform ow a­



1751

nia o m iejscu postoju  dowódcy i zam ierzonych osiach dzia­
łania. Jest to zagadnienie bardzo ważne, a zarazem  niełatw e do 
urzeczywistnienia.

Nie znając osi m arszu i przypuszczalnego m iejsca postoju  
dowódcy szuka się po om acku i, jakeśm y widzieli w części
1. zupełnie bezowocnie.

W skutek  braku  sprzętu i personelu latającego pluton w y­
dzielony do Korca borykał się w swej pracy  z nader pow ażny­
m i trudnościam i. Nie znając zadań, zakresu pracy i stanów  es­
kad r II g rupy lotniczej w Łucku nie m ożem y odpowiedzieć na 
pytanie, k tó re  nasuw a się sam o przez się, czy nie m ożna było 
tych jednostek rozpoznawczych odciążyć w ich pracy na czas 
zagonu, by na korzyść dowódcy korpusu kaw alerii zapewnić 
stałą  obsadę personelu latającego i odpowiednie uzupełnienie 
sam olotów . Jakeśm y widzieli w  części I, b rak  obserw atorów  
spowodował urw anie się ciągłości dowodzenia.

P raca  bojow a lotnictw a była ofiarna i jak  na ówczesne 
w arunk i i m ożliwości w ykonana z dużym  wysiłkiem, a jednak  
tak  m ało w ydajna. Powodem  tego były złe m apy i nieodpowie­
dnie latanie. Porów nanie rysunków  1 i 2, zam ieszczonych w 
części I, w całej w yrazistości unaocznia trudności, jakie m u ­
siał pokonyw ać każdy o b se rw ato r1). Spraw a m ap od Zbrucza 
na wschód dla nas lotników  była wręcz tragiczna. M ając w tak  
zawiłym  terenie m apę p rzestarzałą; niezgodną z terenem  i w 
locie nieczytelną, obserw ator dużo wysiłku poświęcał na zo­
rientow anie się, gdzie jest. Tym  sam ym  nie wiele uw agi m ógł 
poświęcić na w ypatryw anie szczegółów na ziemi, czyli na w y­
szukiw anie przedm iotu rozpoznania, t. j. na  swą właściwą p ra ­
cę bojową. Można jednak  było w dużym  stopniu podnieść w y­
dajność p racy  obserw atorskiej przez odpowiedni dobór perso­
nelu i popraw ienie m ap. 8 eskadra latała  w tym  terenie już 
uprzednio, jej obserw atorzy byli już w dużym  stopniu w lata- 
ni w tych bezdrożach, lasach i rozległych wsiach - koloniach. 
Należało zatem  z tej eskadry  wydzielić s t a ł e  z a ł o g i  do 
w spółpracy z zogonum.

Czas w ystarczał najzupełniej, by na podstaw ie rozpoznania 
terenu choćby w przybliżeniu popraw ić mapę, bądź przez w ry-

’ ) P r z e g lą d  lo tn ic z y  —  c z e rw ie c ,  1937.
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sowanie tak  isto tnych przedm iotów  terenow ych jak  kolej 
i większe wsie, bądź przez zastąpienie m apy odręcznym  szki­
cem, na k tó rym  z grubsza uwzględnionoby najw ażniejsze 
zm iany, jak  np. obszary w ytrzebionych lasów. Taki szkic może 
być nieraz lepszy od złej m apy.

W  każdym  razie personel nie obeznany z terenem  należa­
ło przynajm niej poinform ow ać o najw ażniejszych zm ianach, 
a bezwzględnie pożądane było uprzednie w ykonanie lotu orien­
tacyjnego, bez obciążania go zadaniem  bojow ym .

Ujemne strony  nieznajom ości terenu i b raku  odpowied­
nich m ap jaskraw o w ystąpiły w w ypadku lotu rozpoznawcze­
go 8 października, gdy załoga przeoczyła kolum nę 6 brygady 
kaw alerii pod K ijanką. Byt to  najpraw dopodobniej por. pil. Bo­
lesław Narkowicz, dowódca 9 eskadry, z obserw atorem  ppor. 
Janem  Latawcem .

W skutek  nieznajom ości terenu i wadliw ych m ap załoga 
przypuszczalnie wolała lecieć wysoko, by ułatw ić sobie w ten 
sposób orientow anie się i zabezpieczyć się przed zestrzeleniem, 
gdyż wysokość ponad 1200 m  dawała całkow ite bezpieczeń­
stw o przed ogniem naziem nej obrony przeciw lotniczej. Musieli 
wreszcie zbłądzić, bo w skutek  w yczerpania się benzyny lądo­
w ali po stronie bolszewickiej pod O lew skiem 2). Przeoczenie 
kolum ny 6 b rygady w Kijance jest zrozum iałe, gdyż lecąc ze 
wschodu na  zachód, czyli wzdłuż kolum ny mogli przelatyw ać 
nad nią albo niem al pionowo, albo też od kolum ny nieco na 
północ, tak  iż kierunek patrzen ia  z sam olotu w ypadał pod 
słońce, k tó re  w październiku po południu jest dość nisko nad 
w idnokręgiem  i m ogło oślepić obserw atora.

Również niewłaściwy był sposób latan ia  załóg 8 eskadry, 
k tó re  pracow ały nisko, nie wyżej 500 m, a spostrzegłszy od­
działy na ziemi, zbyt długo kręciły się bezpośrednio nad nimi. 
N iewątpliwie pracę naszych obserw atorów  bardzo u trudn iał 
b rak  płacht tożsamości, używ anie naszych m undurów  przez Ro­
sjan i stosow anie przez nich różnych sz tu czek 3). Z pomysło-

2) S tw ie rd z e n ie  rz e c z y w is te g o  p rz e b ie g u  lo tu  je s t  n ie m o ż liw e , 
g d y ż  o b a j o f ic e r o w ie  ju ż  n ie  ż y ją .

3) N a sz a  k a w a le r ia  m ia ła  la n c e , k tó r y c h  n ie  m ie li  k o z a c y . P ilo c i 
z 15 e s k a d r y  o p o w ia d a l i ,  że n ie k tó r e  o d d z ia ły  k a w a le r i i  r o s y js k ie j  u ż y ­
w a ły  d r e w n ia n y c h  ty c z e k  z k o lo ro w y m i p r o p o r c a m i  d la  z m y le n ia  n a ­
sz y c h  lo tn ik ó w .
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wością m askow ania się nieprzyjaciela należy się zawsze liczyć, 
ale to nieupow ażnia do lekceważenia niebezpieczeństwa ognia. 
W ysokość około 500 m jest zbyt niebezpieczna, jeżeli n ieprzy­
jaciel zdążył już nabyć w praw y w celnym strzelaniu do sam o­
lotów jak  to było w r. 1920 na froncie południowym . Kręcenie 
się na m ałej wysokości bezpośrednio nad  nieprzyjacielem  jest 
szczególnie niebezpieczne gdyż sam olot na zakręcie staje  się 
dobrym  celem zarow no w skutek zm niejszonej szybkości pozio­
mej jak  leż zwiększenia płaszczyzny do k tórej się celuje, spo­
wodowanego nachyleniem  sam olotu. W ojna zna wiele w ypad­
ków, gdy salwa dobrze wyćwiczonej kom panii, a naw et plu­
tonu, powodow ała zestrzelenie sam olotu nisko nadlatu jącego  
na k ierunek strzału.

Proponow ane rozwiązanie.

Teraz możemy przystąpić do rozw iązania.
Pierw szym  zagadnieniem , k tó re  się narzuca, jest bardzo  

ważne pytanie, co zrobić z plutonam i tow arzyszącym i k o rpu ­
sowi: zabrać je na zagon czy też pozostawić wr dom u, t. j. na 
własnych tyłach, i kom u je w takim  razie podporządkow ać?

Za zabraniem  plutonów  na zagon przem aw iają zwykłe a r ­
gum enty potrzeby pracy  lo tn ictw a na korzyść dowódcy lub od­
działów. Natoimiast przeciw zabieraniu plutonów  tow arzyszą­
cych w ystępują względy bardzo poważne. P luton stanow iłby 
niewątpliw ie obciążenie dyw izji kowalerii, k tó ra  podczas za­
gonu m usi być jednostką lekką i ruchliwą. W łaśnie pluton 
ograniczyłyby tę ruchliw ość wr dużym  stopniu. Nie m ając  m oż­
ności bronienia się na ziemi przed napadem  w ym aga on osłony, 
k tó ra  w tym  w ypadku m usiałaby być stałą, gdyż jak  w idzieliś­
m y w części I, kaw aleria nasza codzień staczała walki. Oddziały 
7 dywizji sowieckiej, będąc jednego dnia rozbite i rozproszone, 
potem zbierały się i znowu nacierały.

Zadanie osłaniania p lutonów  przez poszczególne dywizje 
kaw alerii byłoby tym  trudniejsze, gdyby sowiecka brygada ka­
w alerii również działała zaczepnie. Zabranie plutonów  spowo­
dowałoby tedy stałe rozpraszanie sił kaw alerii, k tó ra  może 
m aszerow ać bez względu na pogodę, podczas gdy lo tnictw o
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z powodu mgieł trw ających  nieraz do południa m usiałoby po­
zostaw ać na m iejscu. Spraw a kom plikow ałaby się bardzo, gdy­
by w skutek złej pogody sam oloty nie m ogły wzlecieć w ciągu 
jednego lub dwóch dni. Osłona ich w  takim  w ypadku w ym aga­
łaby zbyt wielu sił, a pozostawione same sobie najp raw dopo­
dobniej padłyby ofiarą nieprzyjaciela.

T abor p lutonu towarzyszącego stanow iłby nie m ałe obcią­
żenie wielkiej jednostki kaw alerii. Zabieranie sam ochodów nie 
jest wskazane, ze względu na stan  dróg i trudności dostosow a­
nia szybkości pojazdów  m echanicznych do tem pa m arszu k a ­
w alerii lub taborów . W ystarczyłby jeden dzień słoty i sam o­
chody m ogłyby ugrząźć. W  każdym  razie m usiałby to być 
sprzęt specjalny (w ozy gąsienicowe) i w bardzo dobrym  s ta ­
nie. Ilość sam ochodów w plutonach należałoby zwiększyć, gdyż 
każdy z plutonów  m usiałby zabrać zapas zaopatrzenia technicz­
nego na cały czas trw ania zgonu. Najwłaściwsze byłoby w ypo­
sażenie plutonów  w wozy taborowe. Do przewiezienia sprzętu 
technicznego, zapasu m ateriałów  pędnych i obsługi potrzeba 
by conajm niej 20 wozów, czyli dla dwóch plutonów  40 wozów. 
Jest to obciążenie znaczne, jeżeli się uwzględni konieczność sto­
sowania podw ójnych zaprzęgów z powodu złego stanu dróg. 
W  ten sposób lekki p luton stałby  się jednostką ciężką i szcze­
gólnie nieprzydatną w zagonie, gdy kaw aleria zm niejsza swój 
tabor.

Analizując działanie korpusu  na podstaw ie przebiegu po­
danego w części I stw ierdzam y, że pod względem operacyjnym  
stanow ił on zw artą  całość, działającą w jednym  kierunku i w 
dość w ąskim  pasie. Poszczególne wielkie jednostki korpusu szły 
obok siebie. Szerokość pasa działania korpusu nie przekracza­
ła 30 km, a przeciętnie wynosiła około 15 km.

W  tych w arunkach  więc wszelkie potrzeby poszczegól­
nych dyw izji lub brygad  pod względem rozpoznania m ogą być 
załatw ione dośrodkowo.

Głębokość zagonu nie je.sl duża, wynosi około 90 km. Przy 
tej stosunkow o nieznacznej odległości może lotnictw o u trzy ­
m ywać łączność i w spółpracow ać z kaw alerią pozostając na 
swych lotniskach za frontem .

W reszcie wzgląd na niezdradzanie m iejsca pobytu kaw a­
lerii również przem aw ia za tym, by plutony nie m aszerow ały



1756

razem  z nią. M ając swe lotnictw o pod ręką, dowódcy kaw alerii 
będą go używali niew ątpliw ie w ydatniej niż wówczas, gdy z je ­
go usług będą m ogli korzystać tylko dorywczo, posługując się 
przekazywaczem . Przesuw anie się skokam i całych plutonów  
łącznie z wytężoną codzienną p racą  pow oduje znaczną ilość lo­
tów, co nieprzyjacielow i ułatw ia w ykrycie m iejsca pobytu n a ­
szej kaw alerii.

Zatem  według proponowanego rozw iązania kaw aleria nie 
zabiera  na zagon swych plutonów.

Komu tedy one podlegają i gdzie m ają  swe lotnisko ?
Pow inny podlegać dowódcy całości, czyli dowódcy 

korpusu, gdyż jem u w tym  w ypadku rozpoznanie jest n a j­
bardziej potrzebne, a zarazem  będzie to jeden szczebel, roz­
strzyga jący  o tym, jakie żądania w ielkich jednostek lotnictw o 
m a  zaspokoić. N iewątpliwie jest to ograniczenie swobody do­
w ódców  dywizyj pod względom poszukiw ania wiadomości o n ie­
przyjacielu przez lotnictwo, k tó re  to ograniczenie w tym  w y­
padku nie jest istotne. N atom iast spraw ność dowodzenia, osz­
czędne w ykorzystanie obu plutonów  oraz właściwe prow adze­
nie ich pracy, co w  tym  w ypadku jest szczególnie trudne, w y­
m aga podporządkow ania tych plutonów  wspólnem u dowódcy, 
czyli złączenie ich na czas zagonu w jedną całość.

Kto będzie dowódcą tej eskadry, to nie da się rozstrzygnąć 
na papierze. Zależałoby to od w artości osobistych i dośw iad­
czenia dowódców plutonów  oraz od rezerw y personelu, jaką  
by  m iał dowódca lo tn ictw a g rupy  lub arm ii. Gdyby to sta­
nowisko zajm ow ał oficer spoza plutonów, to jeden z dow ód­
ców plutonów  zostałby jego zastępcą. Oba plutony m uszą 
mieć pełny stan  liczebny załóg, t. j. razem  6. nie licząc dow ód­
cy eskadry, k tó ry  ze względu na zachow anie ciągłości dow o­
dzenia w  zasadzie nie powinien wykonyw ać zadań bojowych, 
.lego zastępca m usiałby być równie dokładnie zorientow any we 
wszystkich szczegółach jak  dowódca.

W  ten sposób przy  pom ocy rozbioru przykładu h istorycz­
nego i najbardziej ważkich czynników zorganizow ania w spół­
pracy z zagonem ustaliliśm y odpowiedź na pierwsze pytanie: 
ja k  zorganizow ać dowodzenie?

Drugie pytanie dotyczy umieszczenia plutonów ?
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Miejsce postoju tej im prowizowanej eskadry tow a­
rzyszącej w skazane jest jak  najbliżej frontu , by skrócić m a r­
twy czas dolotu od lo tniska do m iejsca znajdow ania się k o r­
pusu i by być od niego jak  najbliżej, co ułatw i utrzym yw anie 
z nim  ciągłej łączności. W  tym  w ypadku lotnisko powinno być 
w pobliżu Zwiahla. k tó ry  jako  pewnego rodzaju przedm oście 
trzym a w łasna piechota. Lotnisko należy zabezpieczyć w artą  
staraniem  piechoty lub oddziałów kaw alerii, k tó re  nie poszły 
na zagon.

Przechodzim y z kolei do następnego pytania: w  jak i spo­
sób zapewnić łączność i ciągłość w spółpracy lotn ictw a z do­
wódcą zagonu?

Doniosłość styczności osobistej dowódcy lo tnictw a (im p ro ­
wizowanej eskadry  towarzyszącej 1 z dowódcą korpusu i u trzy ­
m yw anie z nim  ciągłej łączności om ówiliśmy uprzednio w an a­
lizie błędów. Zapewnienie sobie tej łączności powinno stanow ić 
szczególną troskę dowódcy lotnictw a jako  istotnego w arunku 
powodzenia całego przedsięwzięcia.

S tała styczność osobista dowódcy eskadry z dowódcą 
korpusu  w czasie zagonu jest niemożliwa. W obec tego do sz ta­
bu korpusu należy przydzielić doświadczonego oficera łączni­
kowego, k tó ry  by dowódcę całości inform ow ał o m ożliwościach 
w ykorzystania lo tn ictw a i redagow ałby dlań rozkazy lub żą­
dania na podstaw ie decyzyj dowódcy. W  wielu w ypadkach bez­
pośrednią styczność osobistą da się urzeczywistnić przez w y­
lądow anie przy  kolum nie, w k tórej m aszeruje dowódca k o r­
pusu. Również osobiste zameldowanie w yników  rozpoznania 
przez obserw atora jest lepsze od najlepiej napisanego m eldunku 
lub dobrze narysow anego szkicu. Ocena z lotu przydatności te­
renu do lądow ania nie zawsze jest pewna. Na ziemi może to 
zrobić tylko lotnik, czyli w tym  w ypadku oficer łącznikow y 
przy sztabie korpusu. Jego obowiązkiem  byłoby również k aż ­
dorazowe zapewnienie środka przewozowego dla lądującej za­
łogi. N ajwłaściwszym  byłby wierzchowiec.

Samo jednak w ybranie lądow iska i w skazanie kierunku 
w ia tru  nic załatw ia jeszcze w całości spraw y. Czas lotu m ożna 
by przedłużyć, gdyby na lotnisku przy korpusie dało się uzu ­
pełnić zapas m ateriałów  pędnych. W  tym celu należy kolum nie 
kaw aleryjskiej dodać m ały składnik zaopatrzenia lotniczego,.
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czyli m echanika, dwu pom ocników, narzędzia i 3—4 beczki p a ­
liwa samolotowego. Rzutem  tym  dowodziłby oficer łączniko­
wy. Cały ten personel i zaopatrzenie byłby przewożony na zw y­
kłych wozach taborow ych, a nie na samochodzie.

Podstaw ow ym  środkiem  łączności dowódcy eskadry z do­
wódcą korpusu byłby podchwytywacz, a za pom ocą radio- 
telegarfii należałoby tę łączność podw ajać, gdyż pom im o swe­
go olbrzym iego postępu radio nie jest jeszcze środkiem  nieza­
wodnym , a konieczność zawiłego szyfrow ania korespondencji 
w znacznym  stopniu zm niejsza jego praktyczną przydatność. 
Prócz tego należy pam iętać, że rad io telegraf zdradza m iejsce 
postoju, co w ym aga dużej oględności w posługiw aniu się tym  
środkiem  łączności.

W iem y z doświadczenia, jak  wiele trudności spraw ia po­
praw ne w ykładanie płacht tożsam ości w  w arunkach  w ojny 
m anew row ej. P rzed  w yruszeniem  na zagon należałoby zwrócić 
uwagę dowódcom  kaw alerii na szczągólną doniosłość właści­
wego i spraw nego w ykładania płacht, gdyż następstw a uchy­
bień m ogą być bardzo dotkliwe. Do wiadom ości personelowi la ­
tającem u należałoby podać opis zestawu płacht tożsamości, 
używ anych przez poszczególnych dowódców w korpusie, gdyż 
dotąd każdy z plutonów  pracow ał w innej dywizji.

Jakież będą tedy zadania lotnictw a?

Nie trudno  je przewidzieć:
—  łączność z dowódcą korpusu;
—  rozpoznanie na korzyść dowódcy korpusu i podległych 

m u wielkich jednostek;
-—- rozpoznanie dalekie;
—  niekiedy działania interw encyjne.
O dpadają natom iast zadania właściwej w spółpracy z ka­

walerią, jako  zbyt trudne do zorganizow ania w czasie zagonu.
Pierw sze dwa rodzaje zadań w ykonyw ało by lotnictw o 

towarzyszące, a rozpoznania dalekie i działania interw encyjne 
przypadłyby w udziale lotnictw u liniowemu.

W  związku z tym  pow stają następujące pytania:
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- czy lotnictw o towarzyszące nadaje się do rozpoznań, ja ­
kich będzie potrzebow ał dowódca korpusu?

— czy sześć sam olotów  tow arzyszących w ystarczy na w y­
konanie żądanej od nich pracy?

N ieprzydatność lotnictwa, tow arzyszącego do rozpoznań 
sięgających na głębokość niem al 100 km  jest tylko pozorna. Do 
tego szczególnego w ypadku, jak im  jest zagon, nie nadaje  się 
regulam inow a zasada w ysuw ania się towarzyszącego sam olotu 
zaledwie na odległość 25 km  przed w łasne ugrupow anie, gdyż 
korpus kaw alerii jest na tyłach nieprzyjaciela, w  szczytowej 
fazie zagonu odryw a się na odległość 90 km  od linii w łaściwe­
go fron tu , a m iędzy kaw alerią i rz. Słucz czyli frontem  zna jdu ­
je się nieprzyjaciel. N ajbardziej isto tnym  w tym  w ypadku jest 
b rak  działalności m yśliwców na froncie i niem ożliwość z ich 
strony  skutecznego przeciw działania, ponieważ polowanie na 
sam oloty  rozpoznania jest bardzo trudne i m ało skuteczne. 
Upoważnia to do bezkarnego niem al wysyłania sam olotów  to ­
w arzyszących w głąb obszaru zajętego przez czerwonych. Tu 
zachodzi w łaśnie ten w ypadek, do którego stosuje się pow ie­
dzenie, że czasem należy um ieć walczyć i wbrew regulam ino­
wi, zasady bowiem są względne.

U trzym anie nieprzerw anej łączności z dowódcą korpusu  
w ym aga ciągłego dozorow ania w łasnej kaw alerii, by nie zgu­
bić jej z oczu. Poszukiw anie zatem  własnych kolum n często bę­
dzie zadaniem  sam oistnym , niezależnym  od zadań rozpoznania 
nieprzyjaciela.

Odpowiedź na pytanie, czy sześć sam olotów  w ystarczy na 
w ykonanie potrzebnej pracy, w yniknie z obliczenia w łasnych 
możliwości.

P rzy  przeciętnym  stanie liczebnym  sprzętu im prow izow a­
na eskadra tow arzysząca pow inna w- ciągu dnia w ykonać 8 lo­
tów dłuższych, trw ających  2 do 2'A, godzin. Na odszukiw anie 
w łasnej kaw alerii i naw iązanie z nią łączności potrzeba 2—3 lo­
tów dziennie. Pozostałe 5 lotów w ystarczy najzupełniej do 
ubezpieczenia decyzji dowódcy korpusu, czyli do rozpoznań w 
zasadniczych kierunkach, t. j. na Korosteń, Em ilczyn i wzdłuż 
szosy Zwiahel - Żytomierz, oraz na południe od niej (p t. rys. 2 
w  części I — Przegl. Lotn. czerwiec 1937 r . ). Celem tych roz­
poznań będzie stw ierdzenie położenia 7 dywizji sowieckiej,
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brygady B aszkirów  i obrony K orostenia oraz sprawdzenie, czy 
58 i 24 dywizje pozostają na swych stanow iskach, a jeżeli prze­
suw ają się, to  dokąd. W ysiłek załóg byłby duży, ale w  g ran i­
cach możliwości. Działania bowiem  trw ały  8 dni, z tego przez 
dwa dni korpus pozostaw ał w  m iejscu, a w  przedostatn im  dniu 
pow rotu  bezpośrednio zagrażający  nieprzyjaciel został rozgro­
m iony. Zatem  w ytężona praca lo tn ictw a trw ałaby  5 dni, a w 
ciągu pozostałych 3 dni w ystarczyłoby 4— 5 lotów dłuższych. 
Przeciętnie tedy przy  pełnej obsadzie p lutonów  w ypada na  za­
łogę po jednym  locie dziennie i co trzeci dzień dwa loty.

Jakież tedy rozpoznania dalekie przypadną lo tn ictw u linio­
wem u ?

Zależy to od m ożliwości nieprzyjaciela, k tó ry  isto tn ie m iał 
6 dni czasu do zorganizow ania przeciw działania, jeżeli odliczy­
m y pierw szy dzień zagonu, czyli 5 października, i osta tn i dzień 
pow rotu. lan ie  kolejow e z K ijow a na K orosteń i Fastów  były 
czynne.

Wiele względów zniewalało nieprzyjaciela do przypuszcze­
nia, że nasz w ypad będzie raczej głęboki niż płytki. Odległość 
wzdłuż kolei wynosi w zaokrągleniu (zobacz rysunek 1): 

z Kijowa do K orostenia — 150 km, 
z Kijowa do Żytom ierza przez Koziatyn 220 km.

Jako  przeciętną eksploatacyjną szybkość transportów  kole­
jow ych w tym  w ypadku m ożna p rzy jąć  najw yżej 15 km /g., 
czyli do 350 km  na dobę.

Gdvbv czerwoni mieli odwody w rejonie Kijowa i odpo­
wiednio zorganizow aną oraz przygotow aną służbę transporto- 
w o-kolejow ą, to wraz z podjęciem  i w yładowaniem  m ogliby 
podwieźć w ielką jednostkę do K orostenia w ciągu 2— 3 dni. Po­
nieważ jednak nieprzyjaciel nie znał k ierunku naszego uderze­
nia, wiec praw dopodobnie skierow ałby swe odwody bardziej 
dośrodkow o, t. j. na Żytomierz, skąd m iałby dogodne w arunki 
do uderzenia w każdym  z m ożliwych kierunków . Przew iezienie 
wielkiej jednostki do Żytom ierza trw ałoby również 2—3 dni. 
Mniej praw dopodobną w ydaje się możliwość przerzucenia od­
wodów z północnego fron tu  przez Kalenkowicze, gdyż taki m a­
new r zająłby wiele czasu, lub z południa, gdzie siły czerw o­
nych były zajęte w alką z arm ią ukraińską  a Rum unia zacho­
wywała się wrogo.
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Rozpoznanie dalekie powinno tedv przede wszystkim  się­
gać po Kijów obu trasam i, t j. przez Korosteń i przez B erdy­
czów - Koziatyn - Fastów . Tym  sam ym  byliśm y zabezpieczeni 
przed kierunkiem  południow ym , gdyż transporty  idące ze Żme- 
rynk i lub z H um ania m usiałyby przechodzić przez Koziatyn. 
Pierw sze tran spo rty  na tycli liniach m ogłyby się zjaw ić dopiero 
6 października wieczorem. Po południu 7 października należa­
łoby spraw dzić k ierunek Kalenkowicze. Łącznie rozpoznania 
dalekie w ym agałyby 2— 3 lotów  dziennie.

Do zw alczania żywej siły nieprzyjaciela dyw izjon liniowy 
grupy operacyjnej m ógłby być użyty w  razie w ystąpienia od­
powiednich w arunków , np. gdyby 58 lub 24 dyw izja piechoty 
usiłowała zagrodzić drogę pow rotną naszej kaw alerii Pożąda­
ne było zniszczenie przez bom bardow anie pociągów pancer­
nych, a co najm niej uniem ożliwienie im  w ycofania się do Koro- 
stenia w przeddzień w yruszenia korpusu na zagon, gdyż stano­
wiły one jedyną arty lerię  piechoty, broniącej tego węzła kole­
jowego.

Jest to znaczne użycie lo tn ictw a liniowego, gdyż dywizjon 
P  23 pracuje  na rozległym  froncie na korzyść dowódcy grupy 
operacyjnej. Zm iana jego m iejsca postoju  zatem  nie wchodzi 
w zakres niniejszego rozwiązania. W  związku jednak z w yko­
nyw aniem  zadań na korzyść zagonu dywizjon ten powinien 
zorganizow ać sobie w ysunięte lotnisko w pobliżu frontu , na jle­
piej koło Zw iahla łub co najm niej w  Korcu. Ustalenie z do­
wódcą II g rupy lotniczej w Łucku zadań lotnictw a liniowego 
i w ytycznych ich w ykonania przypadłoby dowódcy im prow i­
zowanej eskadry tow arzyszącej, jako  dowódcy lotnictw a k o r­
pusu, k tó ry  jako  taki byłby najlepiej zorientow any w zam ie­
rzeniach i przew idyw aniach dowódcy zagonu, gdyby dowódca 
g rupy lotniczej nie ustalił tych zadań osobiście z dowódcą k o r­
pusu.

Z powyższego omówienia zadań lotnictw a i organizacji je ­
go w spółdziałania z zagonem w ynika niezbędna sieć łączności.

Podstaw ow ym  środkiem  byłaby łączność telefoniczna na 
trasach stałych, gdyż tylko w ten sposób m ożna uzyskać pew ­
ność łatwego porozum iew ania się na tak  dużych odległościach.

Dowódca eskadry towarzyszącej powinien m ieć połączenia:

8. Przeg ląd  L o tn icz y  Nr. 12.
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z dowództwem  grupy operacyjnej w Równem;
—  z dowódcą dywizjonu liniowego w Łucku;
—  z w ysuniętym  lotniskiem  liniowców (w  Korcu lub 

Z w iah lu);
—  z II rzu tem  sztabu korpusu w Korcu.
Schem at tej łączności przedstaw ia rysunek 2.
Do grupy operacyjnej dowódca eskadry towarzyszącej bę­

dzie przekazyw ał wiadomości o położeniu korpusu  i w yniki roz­
poznania nieprzyjaciela, s tam tąd  natom iast będzie otrzym yw ał 
rozkazy dla dowódcy korpusu. To połączenie jest szczególnie 
ważne, gdyż m im o wyposażenia korpusu kaw alerii w rad io te­
legraf eskadra może stać się jedynym  łącznikiem  między do­
wódcą korpusu a dowódcą grupy.

Łączność z dyw izjonem  w Łucku jest niezbędna do szyb­
kiego otrzym yw ania w yników  rozpoznania dalekiego, dla p rze­
kazania ich dowódcy korpusu oraz dostarczenia liniowcom w y­
ników  rozpoznania bliskiego, stw ierdzającego pojaw ienie się 
celów do działań interw encyjnych.

Zasadniczo załogi sam olotów  liniowych w racających z d a ­
lekiego rozpoznania nie będą m ogły przekazyw ać korpusow i 
uzyskanych wiadomości. Dowódcę korpusu  bowiem  nie in tere­
su ją  szczegóły, ty lko ogólna synteza zarysow ujących się m ożli­
wości nieprzyjaciela. Z w yjątk iem  w ypadku negatyw nego w y­
niku obserw ator w  czasie lotu nie jest w  m ożności syntetycznie 
u jąć  w iadom ości zebrane w  czasie dalekiego rozpoznania, 
gdyż w  zasadzie w ym aga to dokładnego rozpatrzenia tych w ia­
domości i porów nania z w ynikam i poprzednich rozpoznań. 
D rugim  czynnikiem  uniem ożliw iającym  bezpośrednie przekaza­
nie przez liniowca do kaw alerii w yników  rozpoznania jest tru d ­
ność je j odszukania. Liniow a załoga ani nie będzie dokładnie 
zorientow ana o m iejscu pobytu kaw alerii ,ani też nie będzie 
m iała czasu na jej poszukiwanie. Zatem  w yniki dalekiego roz­
poznania pow inna przekazyw ać dowódcy korpusu eskadra to­
w arzysząca.

Jak  m ów iliśm y uprzednio, celami do bom bardow ania w 
tym  w ypadku m ogą być kolum ny oddziałów skierowanych 
przeciw ko korpusow i. E skadra  tow arzysząca w  tym  w ypadku 
m a najw ięcej w idoków w ykrycia tych kolum n i taką wiado-



1
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m ość należy niezwłocznie przekazyw ać dywizjonow i liniowe­
m u. Są to bowiem  cele szybko znikające w stosunku do m oż­
liwej spraw ności lotnictw a bombowego.

Łączność z w ysuniętym  lotniskiem  liniowców jest po trzeb­
na z tych sam ych względów co i podstaw ow ym  lotniskiem  w 
Łucku.

Łączność z II rzutem  sztabu korpusu  w Korcu jest zrozu­
m iała, gdyż dowódca korpusu  za pośrednictw em  sam olotu m o ­
że przekazyw ać rozkazy swemu sztabowi.

Ponadto  w ysunięte lotnisko liniowców m usiałoby mieć łą ­
czność telefoniczną z lotniskiem  podstaw ow ym  w  Łucku. To 
połączenie jest niezbędne w razie działań interw encyjnych. Zbyt 
duża odległość Łucka od przypuszczalnych obszarów bom bar­
dowań, k ró tk i dzień, niepew na pogoda i ruchliwe cele, k tóre 
trzeba będzie bom bardow ać może k ilkakrotnie, w ym agają przy­
bliżenia lotniska do frontu . N ajwłaściwszym  tedy rozw iązaniem  
jest wysłanie do Korca czołówki z am unicją, m ateriałam i pęd­
nymi, obsługą i rad iostacją  dla łączności z w łasnym  sam olo­
tem, rozpoznającym  na korzyść dowódcy w ypraw y bom ­
bowej .

Czyż nie należałoby w ykorzystać radiostacyj ziem nych do 
łączności m iędzy dow ództw am i a lo tn iskam i?

Owszem, ale jako środek zastępczy, gdy telefon zawiedzie 
a użycie sam olotu będzie niemożliwe, a to ze względów, o k tó ­
rych wspom nieliśm y uprzednio.

Schem at łączności radiow ej obrazuje również rysunek 2.
Tak zdaniem  naszym  należałoby zorganizow ać współpracę 

lotnictw a z zagonem  w bardzo skrom nych ram ach istotnych 
możliwości. Jest to oczywiście tylko zarys, nie w kraczający  w 
szczegóły.

Pozostaje jeszcze do rozstrzygnięcia druga część rozw ią­
zania, czyli in strukcja  dla załóg, Z omówienia niewłaściwych 
sposobów latania, przeprow adzonego w rozbiorze błędów, w y­
n ikają następujące dwa wnioski:

:— załogi latające zbyt nisko i kręcące śię nad n ieprzy ja­
cielem były zestrzelone;

— załogi latające zbyt wysoko nie widziały, co się dzieje 
na ziemi.
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Jak  ustalić właściwą górną granicę lo tu? Co w szczegól­
ności przy jąć jako  probierz rozstrzygający: bezpieczeństwo za­
łogi czy też w ynik rozpoznania?

Oczywista, że bezpieczeństwo załogi ustępuje na plan dal­
szy, jeżeli w skutek nadm iernej wysokości w ynik rozpoznania 
s ta je  się wątpliw y. Otóż doświadczenie w ykazuje, że w przecięt­
nych w arunkach  widoczności obserw ator o średnim  uzdolnie­
niu i norm alnym  w zroku w locie bojow ym  powyżej tysiąca 
m etrów  już nie spostrzega szczegółów na ziemi, takich  jak  
drobne oddziały, pojedyńcze wozy, nieokopana piechota leżą­
ca w szyku bojow ym  i t. p.

Należy zatem  latać  na  wysokości 700— 1000 m, gdyż są to 
dobre w arunk i widoczności, a istotnie zagraża tylko ogień 
działek przeciw lotniczych. Ogień broni m aszynowej na tej w y­
sokości jest już m ało skuteczny. W  razie zauw ażenia czegoś po­
dejrzanego, co w ym agałoby lepszego przyjrzenia się, zniżać się 
zdała, nurkując, by riie dawać nieprzyjacielow i dogodnego celu 
i nad obserw owanym  przedm iotem  przelecieć po prostej.

W  razie pojaw ienia się nieprzyjacielskich m yśliwców sto ­
sować lot koszący.

—  Trzeba od załóg żądać zawsze wystąpień śmiałych, za­
czepnych i samorzutnych, zwłaszcza wtedy, gdy rozkaz dowód­
cy do nich nie dociera.

Mjr. dypl. Olgierd Tuskiewicz.

o z n a k a  4 e s k a d ry  w y w ia d o w c z e j



Studium współpracy lotnictwa z  zagonem 
korosteftskim.

Opracow ując niniejsze rozw iązanie zadania podanego 
w czerwcowym  num erze Przeglądu Lotniczego ograniczyłem  
się do ujęcia tego zagadnienia jedynie w przygotowaw czym  
okresie zagonu, tak jednak, że zaw iera ono odpowiedz na 
wszystkie zagadnienia wyszczególnione przez Redakcje.

Rozwiązanie u jąłem  w form ę, k tó ra  m i się w ydaje n a j­
właściwszą i najżyw szą, a m ianowicie przez podanie odpraw y 
dowódcy korpusu lub jego szefa sztabu.

To samo m ożna by wyrazić w  postaci rozkazów, planów 
i schem atów. Form a ..żywego słow a” jednak  pociągnęła m ię 
hardziej.

T ak  więc główna część pracy -  to wytyczne dowódcy dys­
ponującego lotnictw em  Jego  shrwa przekazane wykonaw com  
na odprawde. Prócz tego skutek tej odpraw y -— decyzje dow ód­
cy plu tonu  użycia go w pierw szym  dniu działań ci zagonu w y­
rażone wr „planie użycia 1/13 w dniu X”.

Zastrzegam  się, że w spółpracy lo tn ictw a towarzyszącego, 
k tó ra  niew ątpliw ie nastąp iłaby  w okresie działań w stępnych, 
tj. w  dniach od 3 do 5 października nie rozpatryw ałem  tra k tu ­
jąc zadanie jako  studium  w spółpracy z właściwym  zagonem  k a ­
w aleryjskim , będącej szczególną iorm ą działania lotnictw a.
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Na szczeblu grupy operacyjnej gen. Jędrzejew skiego XIV 
dyw izjon liniowy w  składzie 1. i 7. eskadry typu P  23, podle­
gający bezpośrednio dowódcy lo tnictw a grupy.

I./13 i V/13 plutony towarzyszące, będące dotychczas w dys­
pozycji dowódców 1 i 2 dywizji kaw alerii, na dwóch różnych 
lotniskach.

I. Skład lotnictw a.

P L A N  U Ż Y C IA  13. E S K A D R Y  T O W A R Z Y S Z Ą C E J W  D N IU  5. X.

d

J Z
ał

og
a

Godz. Z a d a n i e

1 A 6.00—  8.00 Dozorowanie toru kolejowego na odcinku:*) 
Zwiahel —  Niepoznanicze na korzyść 7 eskadry 
liniowej w Korcu (rozpoznanie poc. panc. jako 
celu bombardowania przez lotnictwo liniowe) *)

2 B 8.00— 10.00 jak wyżej —  zostanie powtórzone w razie potrzeby

3 C 6,00 -  8.00 Rozpoznanie bliskie dla dey korpusu. Rozpoznać 
oddziały nieprzyjaciela na osi Mogilnia — Serby. 
Zbadać las na wschód od Mogilni. Rozpoznać 
na drodze Zwiahel —  Mohilówka, Zwiahel —  Fe- 
dorówka —  Borysówka, na szosie i trakcie Zw ia­
h e l—  Romanówka— Broniki. Na drodze Hulsk, 
Ludgardzin, Czernica, Czernicka Słobódka, Dzie- 
kunka, Niemylnia. Na tym ostatnim obszarze zwró­
cić szczególną uwagę na kawalerię nieprzyjaciela 
(bryg. baszkirska), Meldunki dowódcom czoło­
wych zainteresowanych oddziałów i dowódcy kor­
pusu na osi Mogilnia —  Niemylanka —  Użaczyn

4 Dalsze załogi w pogotowiu; zadania zostaną usta­
lone w zależności od przebiegu działań korpusu

5 15.00 Załoga w pogotowiu do utrzymania łączności 
z dowódcą korpusu i z dowódcą grupy operacyjnej

*) 7 eskadra liniowa w  wypadku nieuchwycenia pociągów panc., zbom­
barduje tor kol. na wysokości m. Andrzejew icze (most i przecięcie toru 
z traktem).
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II. O dpraw a dla dowódcy XIV dyw izjonu liniowego i dowód­
ców plutonów tow arzyszących u dowódcy korpusu kaw alerii.

Odpraw a ta odbyłaby się dnia 3 lub 4 października w m ie j­
scu postoju  dowódcy korpusu. Treścią jej byłyby wytyczne dla 
dowódców lotnictw a, stanow iące podstaw ow y m ateria ł do ogól­
nego planu użycia lotn ictw a i jego organizacji.

Przypuszczalna treść odpraw y byłaby następująca:
Położenie własne i nieprzyjaciela zaw iera ostatn i rozkaz 

operacyjny korpusu.
Zadaniem  zagonu jest zniszczenie działania i celu zagonu 

znajdującego się na naszym  przedpolu.
Ostateczne ustalenie kierunków  działania i celu zagonu n a ­

stąpi w czasie działań w zależności od położenia i wiadom ości 
o nieprzyjacielu, co niew ątpliw ie spow oduje znaczne trudności 
w naszej współpracy.

Na czas trw ania  zagonu odbieram  oba plu tony  z dyspozy­
cji dowódców 1 i 2 dywizji kaw alerii i zarządzam  połączenie 
ich jako  całość i pod dowództwem  dowódcy 1/13 jako  dowódcy 
13 eskadry, będącej w  m ojej dyspozycji. E skadrę tę przesunąć 
na lotnisko koło Zwiahla.

Dowódca eskadry wyznaczy oficera łącznikowego lctnic- 
w a przy  I rzucie sztabu korpusu. Szczególnym zadaniem  tego 
oficera będzie w yszukiw anie lądow isk na osi posuw ania się 
dow ództw a korpusu.

Środki przewozowe wyznaczy dowódca 13 eskadry z kw a­
term istrzem  korpusu. Placów kę łączności dostarczy dowódca 
6 brygady kaw alerii, przy k tórej zasadniczo będę się zn a j­
dował.

W  ciągu nocy dzisiejszej dowództwo korpusu zorganizuje 
łączność telefoniczną. Z tego też względu do godz. 20 dnia dzi­
siejszego należy zam eldow ać mi o m iejscu now oobranego po­
sto ju  plutonu.

Dowództwo korpusu zostanie przesunięte w  ciągu dzisiej­
szego wieczora do m . Filipów ka (4 km  na zachód od Zw iahla).

Przez centralę korpusu w  Korcu uzyska pluton połączenie: 
z dowództwem  grupy operacyjnej w  Równem, z XIV dyw izjo­
nem  liniowym  w  Łucku oraz z dowództwem  XXV brygady pie­
choty, k tó ra  zapewni osłonę lotniska przed Zwiahlem.
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Przew iduję w yruszenie zagonu rano  dnia 5.X.
N ajisto tn iejszym  zadaniem  lotnictw a liniowego w dniu 4 

i 5 X, k tórego w ykonanie jedną eskadrą zapewnił m i dowódca 
lotn ictw a grupy operacyjnej, jest ubezpieczenie m ojego zagonu 
w okresie początkow ym  przed pociągam i pancernym i, k tóre 
częstym i w ypadam i po torze K orosteń - Zwiahel sięgają ogniem 
swej arty lerii do szosy Zwiahel - Żytomierz. Ubezpieczenie to 
potrzebne m i będzie do czasu ukrycia się większości oddziałów 
zagonu w  kom pleksie lasów Barasze.

W yniki z rozpoznań dalekich eskadr XIV dyw izjonu w p a ­
sie działania grupy operacyjnej należy dostarczać do 13 eska­
dry, k tó ra  je przekaże dowództwu korpusu.

Załogi sam olotów liniowych niech m i nie zrzucają m eldun­
ków. U niknąć bowiem  pragnę zdradzenia przez zbyt częste zni­
żanie się w łasnych sam olotów nad oddziałam i zagonu, z tego 
też względu skłonny jestem  raczej ograniczyć loty 13 eskadry 
lub naw et z nich zrezygnow ać w okresie dom arszu na zdecy­
dow anym  już k ierunku  do celu, niż gdyby m iały one przed­
wcześnie zdradzić zagon wobec nieprzyjaciela.

Zabraniam  używ ania rad ia  w  łączności z oddziałam i za­
gonu.

—  M eldunki o położeniu zagonu do dowódcy grupy opera­
cyjnej zabraniam  przekazyw ać przez radiotelegraf.

Zadaniu plutonu towarzyszącego ustalam  następująco.
I. Ubezpieczenie zagonu rozpoznaniem .

II. U trzym anie łączności m iędzy dowództwem  zagonu 
a dowódcą g rupy operacyjnej.

III. Przekazyw anie uzupełniających wiadom ości z roz­
poznali XIV dyw izjonu liniowego.

IV. Jako  zadanie ew entualne utrzym anie łączności między 
poszczególnymi kolum nam i zagonu.

Dla orientacji podaję skład zagonu (w yszczególnienie). Za­
gon będzie obciążony zm niejszonym i taboram i, t. j. po 2 wozy 
na szw adron o 4 konnych zaprzęgach.

W  pierw szym  dniu po przekroczeniu rzeki Słucz zam ie­
rzam  osiągnąć obszar kol. Nem elanka - Fedorów ka - Roma- 
nów ka - Hulsk, jako  podstaw ę w yjściow ą do dalszych działań. 
Na tym  obszarze przew iduję zatrzym anie się zagonu na prze-



1770

ciąg 2 3 dni dla uzupełnienia zaopatrzenia oddziałów w am u ­
nicję.

Moje zam ierzone m iejsce postoju  w  Użaczynie.

Ogólne wytyczne utrzym ania łączności plutonu z zagonem.

Przew iduje się codziennie 2 lo ty  (rano  i w ieczorem ) o św i­
cie, dla stw ierdzenia położenia oddzałów korpusu  oraz pod­
chwycenia rozkazów do dalszego działania. Zadania te m ożna 
łączyć z zadaniam i rozpoznania.

Loty na łączność z korpusem  należy w ykonyw ać na m ałej 
wysokości, żeby nie zdradzać m iejsca postoju własnej kaw a­
lerii przez zniżania się do podchw ytyw ania i zrzucania m eldun­
ków. Lądow ań przy  dow ództw ach unikać (stosow ać je w osta­
teczności).

Placów ka łącznościowa dowództwa korpusu  pod kierow ­
nictw em  oficera łącznikowego posługuje się sygnałam i zgodnie 
z punktem  „Łączność” w  rozkazie szczególnym dla lotnictw a 
n r .................

Kpt. Józef Skibiński



Skuteczność różnych środków obrony 
przeciwlotniczej.

Doba obecna jest okresem  rozw oju lotnictw a, zwłaszcza 
lo tn ictw a bombowego. Licząc się z m ożliwością zagrożenia k ra ­
ju  przez lotnictw o bom bowe nieprzyjaciela szukam y środków, 
k tóre by nas m ogły najlepiej przed tym  now ym  niebezpieczeń­
stw em  ubezpieczyć. Środkam i tym i są lotnictw o m yśliwskie 
i naziem na broń przeciw lotnicza. Jeden i drugi m a swych zago­
rzałych zwolenników i przeciw ników . W yłania się pytanie, kto 
z nich m a słuszność. Częściową odpowiedź daje nam  artyku ł za­
m ieszczony w nr. IV/37 W iestnika Protiw ow ozdusznoj Oboro- 
ny, k tórego streszczenie podajem y naszym  czytelnikom  na ła­
m ach Przęglądu Lotniczego.

Po w ojnie św iatow ej nastąp ił olbrzym i rozw ój lotnictw a 
i bron i przeciw lotniczej. Rozwój ten spowodował, że lotnictw o 
zaczęło stosow ać nowe zasady taktyczne przy nalo tach  bom bo­
wych i w czasie nalatyw ania na m iejsca bronione przez naziem ­
ne środki obrony przeciw lotniczej. Nowe sposoby działania 
zm niejszyły w  pow ażnym  stopniu skuteczność naziem nej obro­
ny przeciw lotniczej.

W  ogólności te nowe zasady działania lotn ictw a m ożna by 
określić w  następujący  sposób:

1. P rzy dziennych nalotach bom bowych:
a) om ijanie zgrupow ań obrony przeciw lotniczej przez od­

powiedni w ybór drogi lotu,
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R o d z a j  d z i a ł a n i a  

b o m b o w c ó w

T a b 1 i 

Ś r o d k i

1. Lotnictwo 
myśliwskie

U w a g i
Sku­
tecz­
ność

Bombardo­
wanie ze 
zwykłych 
wysokości

w dzień

w nocy

korzystne dla 
obrony prze­
ciwlotniczej

50 —  65% spotkań 
i natarć

nie korzystne 
dla obrony 

przeciwlotniczej

Użycie nie rokuje 
powodzenia

korzystne dla 
obrony prze­
ciwlotniczej

Przy współpracy 
z reflektorami 
możliwe 85% 

spotkań i natarć

nie korzystne 
dla obrony 

przeciwlotniczej

Użycie
niemożliwe

+

Bombardowanie z dużych wysokości 
(ponad 5.000 m) celów o dużych powierzchniach

Użycie nie rokuje 
powodzenia

Bombarbowanie z lotu nurkowego
Użycie możliwe 
ale przeważnie 

spóźnione
O

Bombardowanie z lotu koszącego Użycie nie rokuje 
powodzenia

Użycie niemożliwe 
wskutek małego 
prawdopodobień­
stwa uchwycenia 

bombowców przez 
snopy reflektorów

Bombardowanie nocne z użyciem samolotów 
przeszkadzających nasłuchownikom

Wnioski ostateczne
Konieczne samo­
loty myśliwskie 

wysokiego pułapu

21+
5 1 -

1/0

U w a g i:  a )  z n a k  „ + ” o z n a c z a  sk u te c z n ą  d z ia ła ln o ść ;
b )  z n a k  „— ” o z n a c z a  n ie s k u te c z n ą  d z ia ła ln o ść ;
c) z n a k  „O ” o z n ac za  w ą tp l iw ą  sk u te c z n o ść  d z ia ła ln o śc i.
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c a  1.

o b r o n y  p r z e c i w l o t n i c z e j
Wnioski co do skutecz­
ności poszczególnych 

środków obrony prze­
ciwlotniczej przy da­
nym działaniu bom­

bowców

2. Artyleria 
przeciwlotnicza

3, Balony 
zaporowe

4,
 

S
k

u
te

cz
n

oś
ć 

ka
ra

bi
nó

w
 

m
a­

sz
yn

ow
yc

h 
p

rz
e­

ci
w

lo
tn

ic
zy

ch

U w a g i
Sku­
tecz­
ność

U w a g i
Sku­
tecz­
ność

U w a g i
Sku­
tecz­

ność

2 —  8% trafień + bez uwag + —
Obrona przeciwlot­
nicza rokuje w ido­

ki powodzenia
3/+
1/-

Celne strzelanie 
niemożliwe, możli­
wy jedynie ogień 

zaporowy

—

Ujęcie możliwe je­
dynie przy wietrze 
nie przekraczają­

cym 20 m/sek.
+ —

Obrona przeciw­
lotnicza ograniczo­
na do użycia ba­
lonów zaporowych

+ 
1

Przy współpracy 
z reflektorami 

prawdopodobień­
stwo trafienia 

wynosi 8%

+ bez uwag + —
Obrona przeciw­

lotnicza rokuje w i­
doki powodzenia

3/+ 
1 / -

Uchwycenie celu 
przez reflektory nie­
możliwe, przeto i 
działanie artylerii 
przeciwlotniczej nie 
rokuje powodzenia

—

Użycie możliwe 
tylko przy wietrze 
nie przekraczają­

cym 20 m/sek.
+ —

Obrona przeciw­
lotnicza ograni­
czona do użycia 
balonów zapo­

rowych

1/+31-

Obecny sprzęt prze­
ciwlotniczy nie mo­
że zwalczeń sku­
tecznie samolotów 

na takich wyso­
kościach

o
Konieczne balony 
zapasowe wysokie­

go pułapu
+ —

Konieczne samolo­
ty myśliwskie i ba­
lony zaporowe w y­
sokiego pułapu oraz 

ciężka artyleria 
przeciwlotnicza

1/+
21-
1/0

Zwalczanie możliwe 
tylko przez działka 

przeciwlotnicze
o bez uwag + —

Konieczne działka 
przeciwlotnicze

1/+1/—
2/0

Zwalczanie celów 
przez artylerię prze­
ciwlotniczą niemo­
żliwe, konieczne 
działka przeciw ­

lotnicze

o bez uwag + + Konieczne działka 
przeciwlotnicze

2/+
1/-
1/0

Użycie niemożliwe 
wskutek małego 

prawdopodobień­
stwa uchwycenia 

bombowców przez 
snopy reflektorów

— bez uwag + —

Konieczna możli­
wość wykrycia 

bombowców bez 
pomocy nasłu- 

chowników

1/4-
3/—

W skład zespołu 
obrony musi wcho­
dzić artyleria prze­
ciwlotnicza ciężka 
średnia oraz działka

2/+
3/-
31C

1
Konieczne balony 
zaporowe wysokie- 8/—|— 

go pułapu
i/ +
V—

d ) c y f ry  ła m a n e  p rz e z  z n a k i „— ” , „ O ” są  su m ą
ty c h  z n a k ó w  w  d a n e j k o lu m n ie  p io n o w e j lu b  p o z io ­
m ej.
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b ) bom bardow anie z dużej wysokości, zwłaszcza przy  na­
lo tach na duże m iasta,

c) bom bardow anie z lotu nurkow ego,
d) bom bardow anie z lotu koszącego bom bam i o zapalni­

kach z bardzo dużym  opóźnieniem,
e) bom bardow anie z w ykorzystaniem  chm ur jako  całko­

witej lub częściowej m aski lub też z jednoczesnym  sto­
sowaniem  zasłon dymowych.

2. P rzy  nocnych nalotach bom bowych:
a ) bom bardow anie w  w arunkach  atm osferycznych nieko­

rzystnych dla obrony przeciw lotniczej,
b )  stosow anie sposobów u trudn ia jących  lub uniemożli- 

w;iających działanie obrony przeciw lotniczej, przede 
w szystkim  środków  przeszkadzających nasłuchowni- 
kom.

Z kolei należałoby się zastanowić, w jaki sposób krucz­
kom  tym  może przeciw działać nowoczesna b roń  przeciw lotni­
cza i jak ą  w  ogóle w artość ona przedstaw ia.

W iem y wszyscy, że do roku  1933 w ytycznym i rozw oju 
obrony przeciw lotniczej były praw ie wyłącznie doświadczenia 
nabyte w  ostatn ich  m iesiącach w ojny światow ej. T ak  na przy­
kład  sądzono, że lotnictw o m yśliw skie nie może działać bez 
kierow ania n im  z ziem i za pom ocą środków  wzrokowych. 
Trzeba było lecących m yśliwców nakierow yw ać na n ieprzyja­
ciela, gdyż w przeciw nym  w ypadku m ogli się błąkać się w 
chm urach  nie odnajdując przeciw nika, co siłą rzeczy obniżało 
ich w artość bojową.

A rtyleria  przeciw lotnicza m iała tylko wzrokowe przyrzą­
dy celownicze, a więc m ogła zwalczać jedynie sam oloty w ido­
czne w danej chwili. B raki te spowodowały konieczność wypo­
sażenia a rty lerii przeciw lotniczej w  reflektory, co z kolei rze­
czy zm usiło do używ ania nasłuchow ników , by reflek tory  m o­
gły cele oświetlać. W  razie b raku  reflek to rów  arty leria  m ogła 
stosow ać tylko ogień zaporowy.

Również przeciw lotnicze karab iny  m aszynow e m ogły zwal­
czać jedynie cele widoczne gołym  okiem.

Jeśli zestaw im y i porów nam y skuteczność różnych środ­
ków przeciw lotniczych, to m ożem y w ysnuć szereg wniosków.
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B ad ając  tabelę dochodzim y do p rzek o n an ia , że obrona 
p rzec iw lo tn icza  m oże działać sku teczn ie  ty lko  p rzy  pom yślnych  
d la  n iej w a ru n k a c h  a tm o sfe ry czn y ch  ,to  je s t p rzy  pogodzie. Je ­
d n ak  bom bow ce rzad k o  będą  działa ły  w  czasie pogody. W p ro s t 
p rzeciw nie, lo tn ic tw o  będzie się s ta ra ło  w y k o rzy stać  ch m u ry  
i n iepogodę ,ta k  ja k  b ro n ie  naz iem ne w y k o rz y s tu ją  u k sz ta łto ­
w an ie  terenu . L o tn ic tw o  będzie w y k o rzy sty w ało  m ożność u k ry ­
cia sw ych d ró g  p rzed  o b serw acją  z ziem i.

W y ch o d ząc  z p rzew idyw anego  sposobu dz ia łan ia  lo tn ic- 
tw|a należałoby  zbadać, ja k  się p rz ed s taw ia ją  dane m eteo ro lo ­
giczne w  śred n ich  szerokościach  g eograficznych  w  ciągu  360 
d n i ro k u . D opiero  po d an iu  odpow iedzi n a  to  p y tan ie  m ożna 
stw ierdzić , ja k ie  śro d k i o b ro n y  p rzeciw lo tn iczej są n a jb a rd z ie j 
celow e w  dan y ch  w a ru n k ach  m eteo ro log icznych  k ra ju .

O bserw acje  p ro w ad zo n e  w  ciągu  szeregu la t p rzez s tac je  
m eteoro log iczne w y k azu ją , że w  naszej szerokości g eograficz­
nej p rzec ię tn y  s tan  pogody w  ciągu  ro k u  je s t n astęp u jący :

—  90 dn i b ezchm urnych ,
- 100 d n i o zach m u rzen iu  ca łkow itym , p rze jrzy s to ść  po ­

w ie trza  dobra ,
100 d n i o zach m u rzen iu  ca łk o w ity m  i o m n iejszej p rz e j­

rzy sto śc i p o w ie trza  poniżej p o d staw ^  ch m u r (deszcz, opary , 
m glisto , i t. d . ), jed n ak  n ad a ją cy ch  się do la tan ia ,

60 —  dn i o w a ru n k ach  a tm o sfe ry czn y ch  w y łączających  
m ożliw ość lo tów .

P o  ty m  k ró tk im  zestaw ien iu  w a ru n k ó w  a tm o sfe ry czn y ch  n a ­
leży stw ierdzić , jak ie  śro d k i o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j m ogą być 
n a jw szech stro n n ie j uży te , a w ięc jak ie  są najce low sze ( t a ­
blica 2 ).

Jeś li p o ró w n am y  obie tablice, do jdziem y  do n as tęp u jący ch  
w niosków :

* ★
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T a b 1 i

Stan pogody w ciągu roku
Moż 1 

1. Lotni

Rodzaj pogody Ilość dób 
w roku

%  dób 
w roku

%  dób w roku 
o porze ')

°/o dób w roku 
nadających się 

do działania

Bez chmur 90 O
■ 

OrTO
J

dziennej 12% 

nocnej 12%

24%

Chmurno, 
przejrzystość 

powietrza dobra
100 o

o00O
J

dziennej 14% o
o

nocnej 14% —

Zachmurzenie 
całkowite, przej­
rzystość powie­

trza mniejsza 
(pogoda lotna)

100 co to o
o

świt i zmierzch 
4% —

dziennej 14% 14%

nocnej 14% —

Pogoda nielotna 60 16%

dziennej 8%  

nocnej 8%
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c a 2.

wość użycia  środków  obrony  przec iw lotn iczej

c two m yśliw sk ie 2. A r ty le r ia  p rzec iw lo tn icza Uwagi

Uwagi
%  dób w roku 
nadających się 

do działania
Uwagi

Użycie  m yśliw ców 
celowe, kon ieczne  

w spó łdz ia łan ie  
z z iem i (sygnały, 

reflektory)

o
oo

j

Strze lan ie  przy  
w ykorzystan iu  ob ­
se rw acji  w z ro k o ­
wej. W nocy n ie ­
zbędne  re flek tory

*) Ze względu 
na  z różn icow anie  
m ożliwości d z ia ­
łan ia  ś rodków 
obrony  p rz ec iw ­
lotniczej w dz ień  
i w  nocy  p rz y ję ­
ło d la  obliczeń  
że doba  ob licze ­
n io w a  o porze  
dz iennej  lub noc­
nej wynosi  24 
godz. T ak  np  2 
doby rzeczyw is te  
=  1 dob ie  ob l i ­
czeniow ej d z ie n ­
nej i 1 dobie  ob l i ­
czeniow ej nocnej.

M ożliw e użycie  m y­
ś l iwców mających 
p o k ład o w e  stacje 
rad io w e  i w spartych  
przez  lo tn ic two w a l ­
k i  (k rążow nik i  p o ­

wietrzne)

14%

Strzelan ie  różne- 
mi sposobam i sto­
sow anym i przy  
z w alczan iu  celów 

n iew idocznych ,  
n iezb ęd n e  nasłu- 

chow nik i

Użycie  m yśliw ców 
n iem ożliw e

Użycie  m yśliw ców 
n iem ożliw e

M ożliw e użycie  m y­
ś l iwców m ających 
p o k ład o w e  stacje 
r ad io w e  i w spartych  
p rzez  lo tn ic tw o w a l ­
ki (k rążow nik i  p o ­

w ietrzne)

4 6 %
M ożliw y tylko 

ogień zaporow y

U życie  myśliwców 
n iem ożliwe

Użycie  m yśliw ców 
n iem ożliw e.  Naloty  
bom bow ców  mało 

p ra w d o p o d o b n e

—

M ożliw y tylko 
ogień zaporowy. 

Naloty bom bow ­
ców mało p r a w ­

dopodobne

9. Przegląd Lotn iczy Nr. 12.
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1) Myśliwcy.

Z godnie z tab licą  1 *) m yśliw cy  m o g ą być użyci sku teczn ie  
ty lk o  p rzy  pogodzie k o rzy stn e j d la śro d k ó w  o b ro n y  p rzec iw lo t­
niczej. Z godnie z tab licą  tak ie  w a ru n k i a tm o sfe ry czn e  zacho­
dzą ty lko  w  24%  ro k u . N a to m ias t bom bow cy  w y k o rzy s tu jąc  
do sw ych n a lo tó w  w szelką pogodę z w y ją tk iem  pogody  n ie n a ­
d a jąc e j się zupełn ie  do lo tów ; zgodnie z tab licą  2 m a ją  m o ż­
ność  w y k o rz y s tan ia  do b o m b ard o w an ia  84%  rok u .

Co p ra w d a  n a  ko rzyść  m yśliw ców  trzeb a  zaznaczyć, że 
m o g ą  rów nież  dzia łać  sku teczn ie  w  po rze  dziennej w czasie po ­
gody  ch m u rn e j, a n aw e t p rzy  zach m u rzen iu  ca łk o w ity m  
o m nie jsze j p rze jrzy s to śc i pow ie trza , jeżeli sam olo t dow ódcy 
będzie m ia ł u m yślne p rz y rząd y  n aw ig acy jn e  ,a p o n ad to  w szy st­
kie sam olo ty  pok ładow e s tac je  rad iow e. W ą tp ić  je d n a k  należy, 
czy n aw e t w  ty m  w y p ad k u  m yśliw cy  będą m og li w y k o rzy stać  
w ięcej niż 52%  ro k u , n a  k tó re  zgodnie z tab licą  2 złożą się:

a )  doby  —  b ezch m u rn e  24% ,
b )  doby p o ry  dziennej o pogodzie ch m u rn e j 14% ,
c )  doby p o ry  dziennej o zach m u rzen iu  ca łk o w ity m

i m niejszej p rze jrzy s to śc i pow ie trza , je d n a k  lo tn e  14%

razem  52%

N aw iązu jąc  jeszcze do tab licy  1 m u sim y  zaznaczyć, że je ­
żeli chcem y, by  o b ro n a  p rzec iw lo tn icza  by ła  sku teczna, trzeba 
będzie  w cześniej czy później w p ro w ad z ić  m yśliw ców  w ysok ie­
go pu łapu .

*

*  ★

*) C hcąc u p rz y s tę p n ić  a r ty k u ł p rz y ta c z a ją c y  w  o ry g in a le  ty lko  
o sta teczn e  d an e  o b liczen ia  o p a r te  n a  1 i 2 ta b lic y  o raz  u n ik n ąć  c iąg ły ch  
odsy łaczy , p o zw o liłem  sobie p rz y ta c z a ć  w  o m ó w ien iu  ro zu m o w an ie , na 
p o d s ta w ie  k tó re g o  a u to r  dochodził do o s ta teczn y ch  d an y ch  p ro c e n to ­
w ych .
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A rty le r ia  p rzec iw lo tn icza  m ia ła  do ro k u  1932 jedyn ie  
w zrokow e p rzy rząd y  celow nicze. W  nocy  w spó łdzia ła ły  z n ią  
re flek to ry , n a  k o rzy ść  k tó ry ch  p raco w ały  nasłuchow nik i. 
W  ty m  stan ie  rzeczy  a r ty le r ia  p rzec iw lo tn icza  m og ła  spełn iać 
sw e zad an ia  ty lko  w  k o rz y s tn y c h  w a ru n k a c h  a tm o sfe ry cz ­
nych . N a to m ias t w  s to su n k u  do sam olo tów  lecących w  porze 
dziennej n a d  ch m u ra m i m o żn a  by ło  s trze lać  jed y n ie  po b ard zo  
d o k ład n y m  obliczeniu  sk ład n ik ó w  ognia. O p iera jąc  się n a  ta ­
b licy  2 w idzim y, że tak ie  w a ru n k i zachodziły  w  38%  ro k u , m ia ­
now icie:

a )  doby —  b ezch m u rn e  24% ,
b )  doby  p o ry  dziennej o pogodzie ch m u rn e j 14% ,

2. A rtyleria przeciw lotnicza.

razem  38% .

A w ięc w czasie n ie stan o w iący m  naw et po łow y czasu 
(8 4 % ), ja k i  m o g ą w y k o rzy s tać  bom bow cy  do sw ych  nalo tów .

P o zo staw ałb y  jeszcze do om ów ien ia ogień  zaporow y , k tó ­
rego  p ro w ad zen ie  p rzez a r ty le r ię  p rzec iw lo tn iczą  je s t jeszcze 
m ożliw e w dalszych  46%  ro k u . Z godnie z tab licą  2 n a  pow yż­
sze 46%  sk ład a ją  się:

a )  doby p o ry  nocnej —  o pogodzie ch m u rn e j, 14% ,
b ) doby  —  o zach m u rzen iu  ca łk o w ity m  i m n ie j­

szej p rze jrzy s to śc i p o w ie trza  32% ,

razem  46% .

Żeby sobie zdać sp raw ę, ja k ą  w a rto ść  p rzed s taw ia  ogień 
zaporow y , trzeb a  sięgnąć do p rzy k ład u  z w o jn y  św iatow ej 
z r. 1918.

K orpus posiłkow y w o jsk a  S tan ó w  Z jedn . Am. Półn. m iał 
w  chw ili ro ze jm u  jed y n ie  20 b a te ry j p rzeciw lo tn iczych , a z licz­
by  tej ty lko  5 b a te r ii  m iało  p rz y rzą d y  um o żliw ia jące  sku teczne 
zwjalczanie celów  p ow ie trznych . Te 5 b a te r ii  tlało ogółem  10.273 
strza łó w , k tó ry m i zestrzeliło  17 sam olo tów . D a je  to  p rzecię tn ie  
605 n ab o i n a  jed en  zestrze lo n y  sam olo t.
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P o zo sta łe  ba te rie , s to su jące  w obec b ra k u  odpow iedn ich  
p rzy rząd ó w  jed y n ie  ogień zaporow y , dały  7565 s trza łó w  nie 
s trą c a ją c  żadnego  sam olo tu  .

Z p rzy k ład u  tego m o żn a  w yciąg n ąć  w niosek, że p raw d o ­
podob ieństw o  zestrze len ia  sam olo tu  ogn iem  zap o ro w y m  je s t 
b ard zo  m ałe.

Z achodzi te raz  py tan ie , ile trz e b a  dać s trza łó w  p rzy  ogn iu  
zaporow ym , aby  zestrzelić  sam olot. T ru d n o  n a  to  p y tan ie  odpo­
w iedzieć, choćby z p rzy b liżo n y m  p raw dopodob ieństw em . W ia­
dom o o tym , że strącen ie  sam o lo tu  ogniem  zap o ro w y m  zależy 
od p rzy p ad k u  i że tru d n o  tu  mówfić o jak im ś  p raw ie  p ra w d o ­
podobieństw a.

Z ty ch  pow odów  a r ty le r ia  p rzeciw lo tn icza  n ie inoze sk u ­
tecznie działać w  ciągu  46%  ro k u  ,to  je s t o k rąg ło  w  ciągu  pół 
ro k u , w  k tó ry m  jednocześn ie  są m ożliw e n a lo ty  bom bow ców .

A rty le r ia  p rzec iw lo tn icza  je s t rów nież bezsilna n aw e t w  
k o rzy s tn y ch  w a ru n k ach  a tm o sfery czn y ch , w obec n a lo tó w  od­
b y w ający ch  się n a  w ysokościach  p o n ad  5.000 m . P rzy  tych  w y­
sokościach  p o w sta ją  duże tru d n o śc i w  o d k ry c iu  celu i d o s trze ­
żeniu  go p rzy  pom ocy p rzy rząd ó w  w zrokow ych  u ży w an y ch  
obecnie.

Z tego pow odu n iezbędne je s t w prow adzen ie  p rzy rząd ó w , 
k tó re  by um ożliw iły  a r ty le r ii  p rzeciw lo tn icze j w y k ry w an ia  sa­
m olo tów  lecących  n a  dużych  w ysokościach , n aw et p rzy  pogo­
dzie m n iej k o rzy stn e j d la  o b ro n y  przeciw lo tn icze j.

A rty le r ia  p rzec iw lo tn icza  b ro n iąca  w ażnych  i du ż \ ch  
p rzed m io tó w  m u si w  zasadzie sk ład ać  się z trzech  ro d za jó w  a r ­
ty lerii, m ianow icie  z dział ciężkich, śred n ich  i dzia łek  p rzeciw ­
lo tn iczych . P on iew aż b o m b ard o w an ie  z dużych  w ysokości ce­
lów  m niej w ażnych  i o m ały ch  w y m ia rach  je s t m ało  p ra w d o ­
podobne ,p rze to  w y sta rcza  tu  a r ty le r ia  p rzec iw lo tn icza  śred n ia  
i d z ia łk a  p rzeciw lo tn icze  .

D z ia łan ia  a r ty le r ii  p rzeciw lo tn icze j w  nocy  n ie m o żn a  dziś 
op ierać  n a  re f le k to ra c h  i nasłu ch o w n ik ach . S zybkość now ocze­
snych sam olo tów  dochodzi ju ż  do 500, a naw et 600 km /godz. 
S zybkość ta  zb liża się ju ż  tak  dalece do szybkości głosu, że 
oparcie  dzia łań  a r ty le r ii  n a  n asłu ch o w n ik ach  należy  uw ażać  za 
n iew y starcza jące .
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B alony  zap o ro w e są b ard zo  skuteczne. W iele sposobów  noc­
ny ch  n a lo tó w  u n iem o żliw ia ją  b a lo n y  zaporow e. D otyczy  to 
w ypadków , k ied y  np. w sku tek  z łych  w arunków ! a tm o sfe ry cz­
n y ch  re f le k to ry  n ie m ogą sku teczn ie  działać, lub  też jeśli n ie­
p rzy jac ie l u ży je  sam olo tów  p rzeszk ad za jący ch  nasłuchow ni- 
ko m  lub  k iedy  b o m b ard u je  z lo tu  nurkow ego .

N ależy sto sow ać 3 ro d za je  b a lo n ó w  zaporow ych:
a )  w ysokiego  pu łapu , t. j. unoszących  się n a  w ysokości 

8000 m,
b )  średn iego  pu łapu , t. j. unoszących  się n a  w ysokości 

5000 m ,
c )  n isk iego  p u łap u  n a  1000 m.

4. K arab in y  m aszynow e przeciw lo tn icze.

W  zasadzie celow e je s t ty lko  używ an ie  na jc ięższych  k a ra ­
b inów  m aszynow ych  p rzeciw lo tn iczych  .W y n ik a  to  z szybkości 
sam olo tu , k tó ry  d la p rzelecen ia po la  o s trza łu  k a ra b in a  o k a li­
b rze  7,6 m m  p o trze b u je  zaledw ie 25— 30 sek. Od tych  sek u n d  
należy  jeszcze odliczyć p rz y  n a lo tac h  w y k o n y w an y ch  przez 
zaskoczenie czas p o trzeb n y  do p rzy g o to w an ia  ognia, tak  że w  
rzeczyw istośc i p o zo sta je  n a  ogień ty lk o  12 —15 sekund.

O ddziały  p rzeciw lo tn iczych  k a rab in ó w  m aszy n o w y ch  po­
w inny  m ieć m ałe  re flek to ry , um o żliw ia jące  im  s trze lan ie  
nocne.

3. Balony zaporowe.

R ozw aży liśm y sku teczność  ró żn y ch  śro d k ó w  o b ro n y  p rze­
ciw lo tn iczej w  zw alczan iu  bom bow ców  s to su jący ch  ro zm aite  
w ybiegi i za stan o w iliśm y  się n a d  w a ru n k a m i a tm o sfe ry czn y m i 
w łaśc iw ym i naszym  obszarom . O becnie ja k o  o sta teczn y  w ynik  
ro zu m o w an ia  n a rzu ca  się py tan ie , ja k i  śro d ek  czy śro d k i o b ro ­
ny  p rzeciw lo tn icze j należy  uw ażać za n a jw łaśc iw sze p rzy  o b ro ­
n ie  w ażnych  p rzedm io tów .

A by m óc je  określić , należy  n ap rzó d  u s ta lić  zadan ia , jak ie  
m a ją  p rzy p aść  w  udziale  poszczególnych  śro d k o m  o b ro n y
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przeciw lo tn icze j p rzy  zw alczan iu  m ożliw ych  d z ia łań  now oczes­
ny ch  bom bow ców .

1. S łużba dozorow an ia , a la rm o w a  i łączności n m si m ieć 
p rz y rzą d y  u m o żliw ia jące  w y k ry c ie  n iep rzy jac ie la  n a  w ysoko­
ści, 12.000 —  13.000 m.

O kres czasu, w  ja k im  pow inny  n ap ły w ać  b ezu stan n e  m el­
d u n k i sieci d o zo ro w an ia  do tyczące w y k ry teg o  celu, należy  obli­
czać b io rąc  pod uwjagę szybkość w znoszen ia się w łasn y ch  m y ­
śliw ców  i m a rtw y  czas u p ły w a jący  od chw ili zaw iad o m ien ia  ich 
do chw ili w zlo tu .

2. M yśliw cy ob ro n y  p rzeciw lo tn icze j m u szą  być d w o ja ­
kiego  ro d za ju :

a )  m yśliw cy  o d użym  p u łap ie  od 12.000 i 14.000 m ,
b )  zw ykli m yśliw cy  o dużej szybkości poziom ej i pu łap ie 

od 8.000 do 9.000 m .

O bszar d z ia łan ia  ( w y c zek iw a n ia ) m yśliw ców  m u si być tak  
w y b ran y , by  w  k ażd y m  w y p ad k u  d aw ał ręk o jm ię  m ożliw ości 
zn iszczenia n iep rzy jac ie la  jeszcze p rzed  celem . P o n ad to  o b sza r 
ten  m u si być s to su n k o w o  niew ielk i, gdyż ty lko  w ted y  będzie 
pew ne, że bom bow cy  n ie  p o tra f ią  m yśliw ców  w y m in ąć  przez 
u m ie ję tn e  m an ew ro w an ie . Te dw a w a ru n k i o k re ś la ją  n am , ja k  
należy  w y b ie rać  o b sza r dz ia łan ia  (w y czek iw an ia ) m yśliw ców  
o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j.

3. D zia łan ie  a r ty le r ii  p rzeciw lo tn icze j ciężkiej i średn ie j 
je s t o p a rte  n a  założeniu , że do czasu  ro z e rw a n ia  się pocisku  
n iep rzy jac ie lsk i sam olo t będzie leciał n a  jed n ak ie j w ysokości 
z jed n ak ą  szybkością  i po p ro s te j. Z tego pow odu  m u szą  b a te ­
rie  a r ty le r ii  p rzec iw lo tn icze j p an o w ać sw ym  ogniem  n ad  ró ż ­
n y m i m ożliw ym i k ie ru n k a m i nalo tów .

Z d ru g ie j s tro n y  należy  się s ta ra ć  by  czas, w  k tó ry m  n ie ­
p rzy jac ie l z n a jd u je  się w  sk u teczn y m  zasięgu  a rty le rii, by ł ja k  
najd łuższy .

Te dw a rozb ieżne żąd an ia  o k re ś la ją  n am  zasady  i w a ru n k i 
u g ru p o w an ia  a r ty le r ii  p rzeciw lo tn icze j. N ow oczesny zespół 
o b ro n y  m a jąc y  s tać  n a  w ysokości zad an ia  m u si się sk ład ać  po­
n ad to  z działek  i k a rab in ó w  m aszynow ych  przeciw lo tn iczych , 
ja k  to  ju ż  u p rzed n io  w spom niano .
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4. Z adan iem  balo n ó w  zap o ro w y ch  je s t zm uszen ie n iep rzy ­
jac ie la  n ac ie ra jąceg o  n a  m n ie jszy ch  w ysokościach  do podw yż­
szenia sw ego lo tu  i s tw orzen ie  w  ten sposób tru d n ie jszy c h  dla 
n iego  w a ru n k ó w  b o m b ard o w an ia , a z d ru g ie j s tro n y  stw orzen ie  
w a ru n k ó w  do sku tecznego  dzia łan ia  w łasn y ch  działek  p rzec iw ­
lo tn iczy ch  i k a rab in ó w  m aszynow ych .

W  d n iach  p o ch m u rn y ch  i m n iej p rz e jrzy s ty ch  u tru d n ia ją ­
cych zaobserw bw an ie  bom bow ców  należy  zam k n ąć  p rzy p u sz­
czalne d ro g i n a lo tu  b a lo n am i zaporow ym i. Z apory  należy  
w znosić n a  s ty k u  p rzes trzen i d z ia łan ia  m yśliw ców  i a r ty le r ii  
p rzeciw lo tn icze j. P rzed  dzia łan iem  lo tn ic tw a  n iep rzy jac ie la  są 
zap o ry  b ro n io n e  przez w łasn y ch  m yśliw ców  i a r ty le rię  p rze ­
ciw lotniczą.

B alony  należy w znosić  bezpośredn io  p rzed  b ro n io n y m  
p rzed m io tem , ta k  by  by ły  p rzeszkodą dla sam o lo tó w  b o m b ar­
d u jący ch  z lo tu  nu rkow ego .

5. W szy stk ie  ś ro d k i ob ro n y  p rzeciw lo tn icze j m u szą  m ieć 
p rz y rzą d y  u m o żliw ia jące  im  uchw ycen ie  pośred n ie  celu i po ­
średn ie  n ak ie ro w an ie  się n a  niego, t. zn. bez sp ostrzeżen ia  celu 
ok iem  i bez słyszen ia celu.

T o są zasadn icze  w nioski,, jak ie  by  m o żn a  W ysnuć o p ie ra ­
ją c  się:

a )  n a  zestaw ien iu  dążeń  szeregu  p ań stw  ro zb u d o w u jący ch  
swe śro d k i p rzeciw lo tn icze,

b )  n a  zestaw ien iu  w yn ików  do tyczących  rozw ażali n ad  
d z ia łan iem  bom bow ców  i ś ro d k ó w  p rzeciw lo tn iczych .

W n io sk i końcow e dow odzą, że ś ro d k i p rzeciw lo tn icze  są 
g ro źn ą  b ro n ią , dosta teczn ie  silną, b y  m óc w  przyszłej w/ojnie 
zw alczać sku teczn ie  lo tn ic tw o  n iep rzy jacie lsk ie .
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Po streszczen iu  a r ty k u łu  na leżałoby  się n ad  n im  za s tan o ­
wić. Z aczn ijm y  od jego  w ad  i niedociągnięć.

P o ró w n u jąc  tabe lkę  p ierw szą  w idzim y  ja k  gdyby  pew ne 
up rzedzen ie  a u to ra  do m yśliw ców . M ianow icie ta m  gdzie m ów i, 
że zw alczan ie bom bow ców  lecących  pow yżej 5.000 m  je s t dla 
zw yk łych  m y śli wiców n iem ożliw e i s taw ia  zn ak  „— “ , ta m  z a ra ­
zem  stw ie rd za jąc  rów nież  n ieodpow iedniość obecnego sp rzę tu  
a r ty le r i i  zn ak u  tego n ie  staw ia.

W  tab licy  p ierw szej a u to r  n ie uw zg lędn ia  sku teczności po­
szczególnych śro d k ó w  przeciw lo tn iczych , lecz raczej ogólnie 
ro zw aża  m ożliw ość ich d z ia łan ia  w  pew nych  w ypadkach . Czyż 
m o żn a  się zadow olić  zn ak iem  „ + “ u  a r ty le rii i m yśliw ców , je ­
żeli a u to r  w  dzień p rzew id u je  u  m yśliw ców  50— 65%  sp o tk ań  
i w alk , a ja k  sam  dalej w spom ina, n a  jed en  zestrzelony  sam o ­
lo t m u sia ła  a r ty le r ia  dać 605 strza łów . Sądzę, że s taw ian ie  tych  
dw óch  śro d k ó w  n a  jed n y m  poziom ie o k reślo n y m  zn ak iem  „ +  “ 
i oparc ie  n a  tej p o d staw ie  dalszych  p ro cen tó w  w yliczeń  w  ta ­
beli 2 m oże zupełn ie  w ypaczyć rzeczyw isty  obraz.

A u to r n ie b ierze rów n ież  pod  uw agę ta k  w ażnego dzia łu  
użycia  bom bow ców , ja k im  je s t zw alczan ie  p rzew ozów  o p era ­
cy jnych . N ależy stw ierdzić , że w  ty m  w y padku  dzisiejsi bom - 
bow cy są raczej p rzy g o to w an i do b ezk arn eg o  zw alczan ia  od ­
c inków  m iędzy  s tacy jn y ch  niż do zw alczan ia  w iększych  w ęzłów  
siln ie b ro n io n y ch . W  ty m  w y p ad k u  ty lko  m yśliw cy  i pościgow - 
cy m o g ą  n am  p o n iek ąd  zapew nić o b ronę  tras, a r ty le r ia  n a to ­
m ias t zad ań  tych  nie spełn i i znow u „ +  “ i “ oraz  p ro cen t 
zm ien ią  sw e oblicze.

R ów nież ro la  p rzy p isy w an a  balo n o m  zaporow ym , k tó ry ch  
a u to r  chce używ ać n aw e t w dn i bezchm urne , w y d a je  się prze­
sadzoną. D ośw iadczenia w o jn y  św iatow ej w ykazały , że d z ia ła ­
n ie b a lo n ó w  zap o ro w y ch  m iało  racze j w pływ  n a  du ch a  bom ­
bow ców , n a to m ia s t s tra ty  poniesione od balonów  by ły  n ie­
znaczne. W ą tp ić  należy , by  zap o ry  w znoszone w  dzień bez­
ch m u rn y  n ie  zo sta ły  zestrzelone jak o  b ezb ro n n e  cele d la n a p a ­
stn ików . B ron ien ie  zap ó r przez a r ty le r ię  i m yśliw ców , ta k  ja k  
to a u to r  p ro p o n u je , w y d a je  się m ało  rzeczyw iste .

S ądząc z ty ch  p a ru  luźnych  uw ag  do a r ty k u łu  m ożna by 
do jść  do w n iosku , że w obec tego tłum aczen ie  a r ty k u łu  m ija  
się z celem , że było  zbędną p racą . T a k  jed n ak  nie jest. O drzu ­
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ca ją c  tak ie  czy in n e  b łędne założenia obliczeń i w  n astęp stw ie  
tego n iezupełn ie  ścisłe w nioski, trzeb a  p rzy zn ać  au to ro w i,, że 
w  p racy  sw ej poszedł po d rodze ro zu m o w an ia , jak ie j jeszcze 
d o ty ch czas  n ie spo tkałem . W sk aza ł now ą drogę k ry ty czn eg o  
podejścia  do zagadn ień  ok reślen ia  p rzy d a tn o śc i śro d k ó w  p rze­
ciw lo tn iczych , b io rąc  za podstaw ę w a ru n k i a tm o sfe ry czn e  k ra ­
ju  i w y p ły w ające  z tego m ożliw ości dz ia łan ia  śro d k ó w  p rze­
ciw lo tn iczych . T o w łaśn ie  s tan o w i m oim  zdan iem  najw iększą  
i n iepośledn ią  w a rto ść  a rty k u łu .

O m ów ił L. S.

—  W  boju rozstrzyga: męstwo żołnierskie, niezłomna woła 
pobicia wroga i wytrwałość.



Uroczystości dziesięciolecia S .P .L . w  Dęblinie.

N astró j u ro czy sto  - św iąteczny , miimo dn ia  pow szedniego, 
dał się ju ż  zauw ażyć na  D w orcu  W sch o d n im  w  W arszaw ie , d o ­
k ą d  o św icie dn ia  14 p aźd z ie rn ik a  p rzy b y ły  ze w szystk ich  
s tro n  P o lsk i w agony  specja lne, w iozące u czestn ików  Z jazdu .

Z estaw ione n astęp n ie  w  jeden  pociąg uzupełn ione przez 
p rzyby łych  z W a rsz a w y  ru szy ły  n iebaw em  w  stro n ę  D ęblina.

Ju ż  w drodze rozpoczęły  się w ędrów ki po w agonach , p rze ­
działu cli, p o w itan ia  ko legów  z innych  pułków , serdeczne ro z ­
m ow y koleżeńskie...

W  miłyim n as tro ju , nie p ozbaw ionym  rów nież pew nego  
czy n n ik a  uroczystego , p rzem in ą ł szybko  czas k ró tk ie j podróży .

P ociąg  w toczy ł się na  bocznicę lo tn iskow ą, z a trzy m u jąc  się 
w k ró tce  p rzed  g m ach am i C en trum .

K om endan t C en tru m  w  licznym  g ron ie  oficerów  w ita  p rz y ­
byłych: dow ódcę lo tn ic tw a, zastępców , dow ódców  g ru p , p u ł­
ków , u czestn ików  Z jazdu .

P rzy b y li, zao p a trzen i w  im ienne „ in fo rm a to ry ” i o d p ro ­
w adzen i p rzez  u p rze jm y ch  gospodarzy , u d a ją  się n a  k ró tk o  n a  
k w ate ry .

Od tej chw ili obow iązu je  „m in u to w y  ro zk ład  za jęć” , p rz e ­
s trzeg an y  ściśle p rzez cały  czas Z jazdu .

U roczystości z jazdow e i dziesięciolecia rozpoczęła m sza 
połow a, o d p raw io n a  n a  lo tn isk u  przez m iejscow ego k ap e lan a .

P rzed  o ry g in a ln y m  s ty lizo w an y m  o łta rzem  zajęli m iejsca  
generałow ie  lo tn ic tw a , dow ódcy fo rm acy j. U czestnicy  z jazd u  
—  za n im i w  dw uszeregu .
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W  koło  s tan ą ł czw orobok  podchorążych .
Goście, p ra sa  —  w  m ie jscach  oznaczonych.
T reść  podn iosłego  k azan ia  okolicznościow ego w skazyw ała  

n a  fa k t dochow yw an ia  tra d y c ji przez w spółczesne pokolenie, 
w y raża jący  s'ię m . in. w  tym , że ro zp o czy n a jąc  uroczystości 
dziesięciolecia nabożeństw em , w stęp u jem y  w  ślady  ojców  n a ­
szych, k tó rz y  w szelkie poczynan ia  zaw sze rozpoczynali z B o­
giem .

N iebaw em  w  rozległej sali balow ej rozpoczęły  się o b rad y  
Z jazdu.

O brano  p rezy d iu m  h o n o ro w e i p rezy d iu m  u rzędu jące .
K om endan t C en tru m  w ygłasza  p rzem ów ien ie  pow italne.
K om endan t S. P. L. w  obszernym  re ferac ie  p o ru sza  a k tu a l­

ne zag ad n ien ia  w ychow aw cze i „dokuczliw e” bolączki szkoły.
N astęp u je  szereg  re fe ra tó w , w ygłoszonych  przez w y ch o ­

w anków  S. P. L.
H asłem  p rzew o d n im  jes t —
—  um acn ian ie  i tw orzen ie  tra d y c ji  lo tn iczej,
—  ro zw ijan ie  'i po tęgow an ie  cnót żo łn ierza  - lo tn ika .
Z ap ad a ją  uchw ały .
P rzem ów ien ie  dow ódcy lo tn ic tw a  ap ro b u je  je  i san k c jo ­

nuje.

P o  o b rad ach  —  ob iad  koleżeński.
Poszczególne p ro m o cje  Szkoły z a jm u ją  m ie jsca  p rzy  w sp ó l­

nych  sto łach.

G w arno , wesoło.
—  G w arno, bo jest nas w ielu,
—  w esoło, bo  jes teśm y  znow u razem .
A jednak ... i tu  od czasu  do czasu „ sm ętek “ przeleci i za­

trzy m a  się n a d  n ie za ję ty m  m iejscem ... n ie  z a ję ty m  n ie  ty lko  
z pow odu  „n ieobecności s łużbow ej14.
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W  godzinach popołudniow ych odbyła się podniosła uroczy­
stość odsłonięcia tablicy pam iątkow ej ku czci „poległych w 
służbie lo tn iczej” .

O dsłon ięc ie  tab licy  ku  czci „ p o leg ły ch  w  służb ie  lo tn ic z e j”.

W śród ciszy i skupienia — opada zasłona z symbolu... 
Zapłonął znicz.

„Dzień zjazdow y” zbliża się ku końcowi.
Zapadł zmrok.
Na lotnisku, w  otoczeniu starszyzny i ustaw ionych w 

czworobok uczestników  Zjazdu oraz roczników  podchorążych 
płonie stos, ośw ietlając jaskraw o, strzelające w  czarne niebo 
w ysm ukłe m aszty  chorągwiane.
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„—  N iebieskiej E sk a d ry  n asi k o ch an i d ruhow ie! Gdy na 
lo tn isk u  po g asn ą  św iatła ... S tan iem y w szyscy z dziesięciu ro cz­
n ików  do apelu... P rzy  m igo tliw ym  b lask u  pochodn i będziem y 
oczekiw ali... P rzy lecicie  do nas... n ap rzec iw  W a s  w ybiegną n a ­
sze... i jeszcze czyjeś serca, m oże ich  bicie W a s  p rzy w o ła” .

...rozb rzm iew ają  donośn ie słow a w ezw ania —  w śród  ciszy, 
zak łóconej poszum em  jesiennego  w ia tru  i zap ad a ją  w m ro k , 
ro z ja śn io n y  b lad o  - k rw aw y m  b lask iem  pochodni.

P a d a ją  nazw iska....
....Na ich b rzm ien ie  w y ra s ta ją  wr pam ięci sy lw etk i po le­

głych i k o ja rz ą  się w rażen ia , okoliczności, m ie jsca  i la ta  ich 
śm ierc i lo tn icze j41.

P odchorąży ...—  to jeszcze w  szkole; n iedoszły  lo t n a  
strze lan ie . B risto l. K orkociąg  po w zlocie. Zginął.

P ro m o w an y  n a  p o d p o ru czn ik a  —  po  śm ierci. P o d p o ru cz­
nik... —  tak , to  jego  pierw sze i... o sta tn ie  m anew ry .

Był p ierw szym  w  roczn iku  i... p ierw szym  n a  liście po le­
głych

P odporuczn ik ... - P ilo taż . H a n rio t XIX. T ak  dobrze się 
zapow iada!....

P ie rw szy  lo t w zorow y. W  d rug im ... zginął.
P odporuczn ik ... — P iękn ie  śpiew ni.
N a zakończen ie  Szkoły  —  w ycieczka L ublin .
Z w iedzanie fa b ry k i sam olo tów .
Obiad.
P o  obłędzie śpiew ał: -  „L is t” .
W  n iespełna  ro k  —  n a  p ilo tażu , zginął.
N azw iska p łyną...
W sp o m n ien ia  w y k w ita ją ...
P odporuczn ik ... W ielu  podporuczników". .
M ajor...
K apitan ...
P oruczn ik ...
B ok za rokiem ...
B ok bieżący...
Cisza
S tos płonie....

*
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O rganizatorzy Zjazdu zgotowali jego uczestnikom  m iłą 
niespodziankę: przybyli — zostali zakw aterow ani rocznikam i 
i po udaniu  się na spoczynek ujrzeli się w  gronie swych kole­
gów — niejednokrotnie nawet... w  swych daw nych „podchorą- 
żackich” salach.

Do późnego wieczora trw ały  rozmowy... odżywały w spom ­
nienia.

M sza p o ło w a  w  d n iu  p ro m o cji.

W spom nienia dawne...
Zdarzenia nowsze...
Znużone wreszcie dniem  em ocji i przeżyć głowy, przylgnę­

ły do poduszek na  dobre i zapanow ał sen...
Słaba pośw iata latarn i, w padająca przez okna do sal. 

ośw ietlała ułożone naw et starym  zwyczajem... „kostk i“ .
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Dzień 15 października przeszedł pod znakiem  prom ocji, połą­
czonej z uroczystością wręczenia sztandaru  Szkole.

Jak  i poprzednio rozpoczęło go uroczyste nabożeństwo, ce­
lebrow ane przez ks. b iskupa polowego Gawlinę.

W ielka żelazna hala z ustaw ionym  w środku m onum ental­
nym  ołtarzem  zapełniła się uczestnikam i Zjazdu i zaproszony­
m i gośćmi.

Przybyły w  dniu tym  z rana  M arszałek Śmigły - Rydz do­
konuje przeglądu Szkoły Podchorążych.

R ap o rt.

Po chwili — wchodzi w otoczeniu św ity do hali, zajm uje 
m iejsce.

Rozpoczyna się msza.
Po hokach ołtarza sto ją  w  bezruchu dwie eskadry pod­

chorążych ostatniego rocznika: bojow a i techniczna.
Piękne i podniosłe kazanie ks. b iskupa polowego zakoń­

czyło nabożeństwo.
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W ręczenie sztandaru .
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R ozpoczyna się a k t pośw ięcenia i w ręczen ia  sz tan d a ru  
Szkole.

Z ło te  gw oździe p rz e n ik a ją  drzew ce sz tan d a ru , w b ijan e  ko ­
le jn o  przez: M arszałka  Polsk i, b isk u p a  polow ego, generałów  
i dow ódców  lo tn iczych .

N a chw ilę p rzed  w ręczen iem  sz tan d a ru  k o m en d an to w i S. 
P. L., M arszałek  p rzem aw ia:

— „Panie Pułkowniku! Sztandar ten przychodzi do od­
działu, który nie dziś dopiero zaczyna swą pracę. Przychodzi 
on już po latach, kiedy szkoła przedstawia potężny dorobek 
i piękne rezultaty. Dlatego też jest jakby uznaniem i nagrodą 
dla szkoły za jej dotychczasową pracę.

życzę Panu Pułkownikowi i szkole, aby ten sztandar był 
po wieczne czasy dostojnym świadkiem wysokiego poziomu 
szkoły i jej rycerskiego ducha”.

K om endan t S. P. L. k lęcząc, p rzysięga  n a  sz tan d a r, ca łu je  
go, p rz e jm u je  z rą k  M arszałka, n astęp n ie  w ręcza  pocztow i 
sz tan d a ro w em u  szkoły.

P ro m o cja .
M arszałek  p rzem aw ia  do podchorążych .
O dczytano  za rządzen ie  P an a  P rez y d en ta  R zeczypospolite j 

o nom in acji.
D w óch p ry m u só w  k lęk a  p rzed  N aczelnym  W odzem .

Na ram io n ach  klęczących  spoczyw a k o le jn o  szabla Mar-4 
szałka...

P ro m o w an i pow stają ...
U ścisk dłoni.
M arszałek  w ręcza im  dyp lom y i sreb rn e  ko rdy .

A k tu  n o m in ac ji pozosta łych  d o k o n u ją  generałow ie lo t­
n ictw a.

10. Przegląd Lotn iczy Nr. 12.
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M arszałek zdąża ku wyjściu.
Kom endant S. P. I.. s ta je  przed Naczelnym  W odzem. 
Przem awia...
W ręcza odznakę Szkoły.

P ro m o w a n ie  p ry m u só w .

W  ciszy rozbrzm iew a spiżowy głos, płynący z dziesiątków  
piersi najm łodszych oficerów lotnictw a.

P ada ją  słowa ślubow ania.

W kró tce  rozpocznie się defilada.
N ajm łodsza prom ocja szybko przebiera się w przygotow a­

ne już, now iutkie m undury.
N a szosie ustaw iają  się do defilady podchorążowie S. P. L., 

byli w ychow aw cy i wychow ankow ie szkoły, rocznikam i.
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Rozlegają się dźwięki m arsza.
Defilada rozpoczęta.

N a trybunie ozdobionej godłam i państw a i S. P. L. p rzy j­
m uje  defiladę Marszałek.

Obok generałowie, dowódcy, kom endanci.
Oficerowie, goście.
Idą podchorążowie.

M arszałek  zdąża  ku  w y jśc iu .

Idzie dziewięć prom ocyj szkoły.
Idzie dziesiąta —  najm łodsza —  następna...

C harak ter szczególnie uroczysty m iała w  tym  roku chwila 
zam eldow ania się now om ianow anych podporuczników  swoim 
dowódcom  pułków.

W  auli S. P. L., ozdobionej odznakam i pułków  lotniczych 
i gablotkam i pam iątek pułkowych, dowódcy pułków  przy jm ują  
m eldunki nowoprzydzieło 11 ych oficerów.
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N astępuje zapoczątkow anie nowej tradycji.

Dowódcy pułków  w pisują ak t przyjęcia now om ianow a- 
nych podporuczników  do pułku, ci zaś własnoręcznie w pisują 
się do Księgi Pam iątkow ej Pułku.

D efilad a  p o d ch o rąży ch .

Obiad nom inacyjny zaszczycił swą obecnością M arszałek 
Śmigły - Rydz.

Po toastach na  cześć dostojników  państw a odczytano n a ­
desłaną na  ręce kom endanta S. P. L. depeszę g ratu lacy jną  z oka­
zji dziesięciolecia S. P. L. od Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej.

Obecni w ysłuchują ją  w  skupieniu, pow staw szy z m iejsc.

Obiad skończony.

M arszałek wychodzi.

Żegna się:

„Czołem lotnicy” .
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O krzyk —  czołem Panie M arszałku" i huczne „Niech ży­
je” odprow adza Naczelnego W odza do wyjścia.

D efilad a  d z iew ięc iu  p ro m o cy j szkoły.

W  obszernej sali gim nastycznej, zam ienionej dzięki pięk­
nej 'i oryginalnej dekoracji na  reprezentacyjną salę balow ą, od­
był się bal, na zakończenie uroczystej dziesiątej prom ocji S. 
P. L.

kpt. Stanisław Wołkowiński
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czasopisma fachowe. Niestety nie wszyscy czytelnicy mogą odnośne czaso­
pisma studiować czy to wskutek niewładania obcym językiem, czy też nie- 
stykania się z danym czasopismem.

Chcąc ułatwić pracę czytelnikom w tej dziedzinie przez wskazanie 
źródeł redakcja P. L. będzie co miesiąc zamieszczała w P. L. w dziale Bi­
bliografia krótkie omówienia następujących najważniejszych obcych czaso­
pism fachowych:

Francja —  Reuue de Parmie de Pair.
Niemcy —  Luftwehr.
Włochy —  Riuista Aeronautica.
Z. S. S. R. —  Wiestnik Wozdusznawo Fłota

CZASOPISM A.

F r a n c j a .

R EV U E  D E L ’ARM e E DE L ’A IR  —  V III. 1937.

P e d a g o g ia  w  odn ies ien iu  do o fic e ró w  re z e rw y  —  Od R edakcji.

Ze w zg lęd u  n a  ak tu a ln o ść  k u rs ó w  d la  o f ic e ró w  re z e rw y  R ed ak c ja  
p o św ięca  zag ad n ien iu  n au czan ia  n a  ty ch  k u rsa c h  szereg  u w ag . Z dan iem  
R. A. A. p ie rw s z ą  i n a jw a ż n ie jsz ą  ro lą  ty ch  k u rsó w  je s t p o g łęb ien ie  w z a ­
jem n eg o  z ro zu m ien ia  się o f ic e ró w  służby  sta łe j i o fic e ró w  reze rw y .
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K om prom is i rozw iązan ia  skrajne — C. R ougeron.

A u t o r  r o z w a ż a  w s z e c h s t r o n n i e  z a g a d n i e n i e  k o m p r o m i s u  i r o z w i ą ­
z a ń  s k r a j n y c h  w  t e c h n i c e  w o j s k o w e j ,  o m a w i a j ą c  s z c z e g ó ln i e  b u d o w ę  
o k r ę t ó w ,  s a m o l o t ó w  i  c z o łg ó w .  C ie k a w e  to  s t u d i u m  z a s łu g u j e  n a  u w a g ę  
c z y n n i k ó w  d e c y d u j ą c y c h  o n o w y m  s p r z ę c i e .  A u t o r  u z a s a d n i a  n a  p r z y ­
k ł a d a c h  t a k t y c z n y c h  i o p e r a c y j n y c h  t w i e r d z e n i e ,  że  „ r o z w i ą z a n i a  s k r a j ­
n e  są  d l a  n a r o d ó w ,  k t ó r e  n i e  m o g ą  b y ć  p i e r w s z y m i  p o t ę g a m i ,  j e d y n y m  
ś r o d k i e m  d o  w z b u d z e n i a  s z a c u n k u  n a r o d ó w  p o t ę ż n i e j s z y c h ” .

K adry oddziałów  latających  — ppłk. Cesari.

A u t o r  r o z w i j a  i u z a s a d n i a  tezę ,  że d o w ó d c y  o d d z i a ł ó w  l a t a j ą c y c h  
p o w i n n i  b y ć  p i l o t a m i .  W  d r u g i e j  c zę śc i  a r t y k u ł u  p o d a j e  s z e r e g  m y ś l i ,  
k t ó r y c h  c e le m  j e s t  p o d n i e s i e n i e  w a r t o ś c i  d o w ó d c ó w  lo tn i c z y c h .  A u t o r  
p r o p o n u j e  c o r o c z n ą  s e le k c ję  o f i c e r ó w  l a t a j ą c y c h  i d o m a g a  się ,  b y  w  j e d ­
n o s t k a c h  l a t a j ą c y c h  b y l i  t y lk o  o f i c e r o w i e  n a p r a w d ę  l a t a j ą c y  o r a z  b y  
w a r u n k i e m  m i a n o w a n i a  n a  s t a n o w i s k a  d o w ó d c ó w  b y ł y  n a s t ę p u j ą c e  i l o ­
śc i  w y l a t a n y c h  g o d z in  w  p r z e b i e g u  s łu ż b y  o f i c e r ó w :  p u ł k o w n i k  —  1200, 
p o d p u ł k o w n i k  —  1100, m a j o r  —  800, k a p i t a n  —  400 g o d z in .

D rugi lo t łączn ościow y  Maroko —  A. O. F. w  Taoudeni.

O p is  l o t u  sz e śc iu  s a m o l o t ó w  P o te z  25 ( t y p u  T .  O. E .)  z M a r o k a  
d o  T a o u d e n i .

W iadom ości ogólne —  z a w i e r a j ą  m ię d z y  i n n y m i  a r t y k u ł  o w i a t r a c h  
n a  w y s o k o ś c i a c h  5000— 10000 m  n a d  S t a n a m i  Z je d n o c z o n y m i  A. P n c .  
i A t l a n t y k i e m  p ó ł n o c n y m  i c i e k a w y  w y j ą t e k  z p r a c y  A l f r e d a  C o l s m a n a  
„ L u f t s c h i f f  v o r a u s ” o p o c z ą t k a c h  s a m o l o t ó w  o l b r z y m ó w  w  N ie m c z e c h  
w  l a t a c h  1916— 1919.

F. K.

N i e m c y .

LUFTW EH R, VIII. 1937.

Pokazy an g ielsk iego  lo tn ictw a  w ojsk ow ego  w H endon —  G. W. F.

A u t o r  o m a w i a  o r g a n i z a c j ę  t e g o r o c z n y c h  p o k a z ó w .  O m ó w i e n ie  j e s t  
b a r d z o  d o k ł a d n e  i z a w i e r a  w i e l e  c i e k a w y c h  d a n y c h .  S z e r e g  z d ję ć  z z a ­
w o d ó w  z a p o z n a j e  n a s  z s a m o lo t a m i :  H a w k e r  H e c t o r  ( r o z p o z n a w c z y ) ,  
A v r o  T u d o r  ( s z k o l n y ) .

N aloty  na lin ie  kom unikacyjne — J. C. Slesser.

A r t y k u ł  j e s t  s t r e s z c z e n ie m  a n g ie l s k i e j  k s ią ż k i .  A u t o r  p o d k r e ś l a j ą c  
k o n ie c z n o ś ć  p o s i a d a n i a  w  s z t a b a c h  lo tn i c z y c h  f a c h o w c ó w  k o l e j a r z y ,  
o m a w i a  z w a l c z a n i e  l in i j  k o l e j o w y c h ,  d r ó g  i m o s t ó w ,  p r z y t a c z a j ą c  w  s w e j  
p r a c y  p r z y k ł a d y  h i s t o r y c z n e  z w o j n y  ś w i a t o w e j .
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L otn ictw o a pogoda —  radca dr Lautner.

W  a r t y k u l e  z n a j d u j e m y  o g ó l n ą  c h a r a k t e r y s t y k ę  k l im a tu  E u r o p y .  
A u t o r  o p i e r a j ą c  s ię  n a  n ie j  d o w o d z i ,  j a k  w a ż n y m  z a g a d n ie n i e m  j e s t  
z n a j o m o ś ć  m e t e o r o l o g i i  d l a  p e r s o n e l u  l a t a j ą c e g o ,  sz c z e g ó ln ie  w  n a s z y c h  
s z e r o k o ś c i a c h  g e o g r a f i c z n y c h .

R ozw ażania nad strategią  lotn iczą gen. G ołow ina -— tłum aczenie  
z „L es A ile s” z 10. VI. 37.

J e s t  to  t ł u m a c z e n i e  n i e w ie l k i e g o  s t r e s z c z e n i a  z L e s  A i le s  z 10 VI 37 
a r t y k u ł ó w  g en .  G o ło w in a ,  z a m ie s z c z o n y c h  w  „ T h e  R o y a l  A i r  F o r c e  
Q u a r t e r l y ” i w y d a n y c h  n a s t ę p n i e  w  f o r m i e  k s i ą ż k i  p r z e z  f i r m ę  Gele  
i  P o l d e n  ( a r t y k u ł y  s ą  o m ó w i o n e  p o  p o l s k u  p a t r z  P.  L. n r .  V 1937).

P iechota lo tn icza  n iebezpieczną bronią — tłum aczenie z Les A iles.

A r t y k u ł  j e s t  s t r e s z c z e n i e m  p o g l ą d ó w  m j r a  L a n g e r o n  z a m ie s z c z o ­
n y c h  w  L e s  A i le s  z 6 V 37 n a  w y b ó r ,  o r g a n i z a c j ę  i w y p o s a ż e n i e  p i e c h o t y  
p o w i e t r z n e j .

U życie  w iro w có w  do pracy na korzyść arty ler ii — tłum aczenie  
z France M ilitaire z 31 V 37.

N a w i ą z u j ą c  d o  d o ś w ia d c z e ń  z w i r o w c a m i  w  w o j s k u  S t a n ó w  Z je d n .  
A. P n c .  a r t y k u ł  o m a w i a  w ł a ś c iw o ś c i  w i r o w c a ,  k t ó r e g o  z a l e t y  p r z e c i w ­
s t a w i a  w a d o m  b a l o n u  o b s e r w a c y j n e g o .  A r t y k u ł  i l u s t r o w a n y  z d ję c ie m  
w i r o w c a  K e l le t ,  u ż y w a n e g o  w  w o j s k u  St. Z je d n .  A. P n c .

Projekt p lanow ania  m ateria łow ego  dla lo tn ictw a  m orskiego —  tłu ­
m aczenie z R evue de 1’arm ee de Fair nr III 37.

J e s t  to  d o k o ń c z e n ie  a r t y k u ł u ,  w  k t ó r y m  a u t o r  o m a w i a  w ł a ś c i w o ś c i  
t e c h n ic z n e ,  j a k i e  p o w i n n y  m ie ć  s a m o lo t y  m y ś l i w s k i e  f lo ty .  W  k o ń c u  
a r t y k u ł u  z n a j d u j e m y  z e s t a w i e n i e  w p ł y w ó w  z d o b y c z y  t e c h n i c z n y c h  n a  
u ż y c i e  l o t n i c t w a  m o r s k i e g o .

W skazów ki dla ochotn ików  w stępu jących  do lotn ictw a.

R o z p o r z ą d z e n i e  m i n i s t e r s t w a  l o t n i c t w a  z c z e r w c a  1937 r .  u j m u j e  
w  s p o s ó b  b a r d z o  p r z e j r z y s t y  i p o p u l a r n y  w a r u n k i  p r z y j ę c i a  o c h o t n i k ó w  
do  l o tn i c tw a .

A rtyleria  przeciw lotn icza  a budow a ok rętów  — A leksander Brandt.

A u t o r  o m a w i a  z a r y s  h i s t o r y c z n y  r o z w o j u  o k r ę t o w e j  a r t y l e r i i  p r z e ­
c iw lo t n i c z e j  i w p ł y w  z a g r o ż e n i a  p o w i e t r z n e g o  n a  b u d o w ę  o k r ę t ó w .  A r ­
ty k u ł  i l u s t r o w a n y  2 s c h e m a ty c z n y m i  r y s u n k a m i .
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W idoki pow odzen ia  środków  obrony przeciw lotn iczej — tłum acze­
nie z W iestnika P rotiw ow ozdusznoj Oborony nr IV 37.

A u t o r  o m a w i a  s k u te c z n o ś ć  ś r o d k ó w  o b r o n y  p r z e c iw lo t n i c z e j  ze 
w z g l ę d u  n a  m o ż l i w o ś c i  d z i a ł a n i a  w  w a r u n k a c h  m e t e o r o l o g i c z n y c h  w ł a ­
ś c i w y c h  n a s z y m  s z e r o k o ś c io m  g e o g r a f i c z n y m  w  E u r o p ie .

Sam oloty  w ojsk ow e na popisach  w  H endon i H atfield  —  Georg 
W. Feuchter.

W  a r t y k u l e  z n a j d u j e m y  r y c i n y  i o p i s  n a s t ę p u j ą c y c h  s a m o lo t ó w ,  
k t ó r e  b r a ł y  u d z i a ł  w  p o k a z a c h :

—  s a m o lo t  d o  b o m b a r d o w a n i a  n u r k o w e g o  i  m o r s k i  m y ś l iw ie c  jed -  
h o m i e j s c o w y  —  R l a c k b u r n .

—  s a m o lo t  cel  —  A i r e s p e e d  „ Q u e e n  W a s p ” .
—  s a m o lo t y  s z k o ln e  —■ D e  H a v i l l a n d  „ D o n ” , M iles  ,,R. R .” , A i r s p e e d  

„ O x f o r d ” .
P o n a d t o  a u t o r  o m a w i a  o s i ą g i  i n n y c h  s a m o l o t ó w  p o k a z a n y c h  n a  

A i r  D i s p l a y .

R yciny i op isy  sam olotów  poza tekstem .

A n g l i a  •— j e d n o m i e j s c o w y  m y ś l i w s k i  —  S u p e r m a r i n e  „ S p i t f i r e  I ” ,
—  s a m o lo t y  t o r p e d o w e  —  B l a c k b u r n  „ S h a r k ” .
—  j e d n o m i e j s c o w y  s a m o lo t  m y ś l i w s k i  m o r s k i  —  H a w k e r  

„ N i m r o d ” .
N i e m c y  — j e d n o m i e j s c o w y  s a m o lo t  m y ś l i w s k i  B F W  Bf. 109.

■— s a m o lo t  do  r ó ż n o r o d n y c h  z a d a ń  D o r n i e r  „D o  17”. 
W ło c h y  — c ię żk i  b o m b o w i e c  S a v o i a  „S  79'.

—  s a m o lo t y  s z t u r m o w e  B r e d a  64.
L. S.

W ł o c h y .

RIVISTA AERONAUTICA VIII. 1937.

L otn ictw o w łosk ie  w  całkow itym  opanow aniu  i urządzeniu cesar­
stw a. —  ppłk V incenzio Lioy.

K r ó t k i  p r z e g l ą d  d z i a ł a ń  l o t n i c t w a  w ł o s k i e g o  w  A b isy n i i ,  z p o d z i a ­
ł e m  n a  o k r e s  p r z e d  o g ło s z e n i e m  c e s a r s t w a  i p o  n im ,  p r z y  u w z g l ę d n i e n i u  
p r a c  p o s z c z e g ó ln y c h  b a z  l o tn ic z y c h .

Czy zm artw ychw stan ie B. Limp. —  Enzo Jemma.

O m ó w i e n ie  m o ż l i w o ś c i  u ż y c i a  w  p r z y s z ł e j  w o j n i e  m a ł e g o  s t e r o w c a  
o 2— 3 m ie j s c a c h ,  j a k i e g o  u ż y w a ł a  W ie l k a  B r y t a n i a  p o d c z a s  w o j n y  ś w i a ­
t o w e j  p o d  n a z w ą  B. L im p .
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P ierw sza  m iędzynarodow a konferencja w  sp raw ie  pom ocy lo tn i­
czej, z pokazam i i zaw odam i —  ppik lek. A rtur M onaco.

Z e s t a w i e n i e  p r a c  z j a z d ó w  l o t n i c t w a  s a n i t a r n e g o ,  ze  s z c z e g ó ln y m  
u w z g l ę d n i e n i e m  w y n i k ó w  p i e r w s z e g o  m i ę d z y n a r o d o w e g o  z j a z d u  t e c h ­
n i c z n e g o  p o m o c y  lo tn ic z e j  w  B u d a p e s z c ie  (11— 14 c z e r w c a  1937),  z o p i ­
s e m  d o ś w i a d c z e ń  w  z a k r e s i e  n i e s i e n i a  p o m o c y  p r z e z  s a m o lo t y  s a n i t a r n e .

K arność w ojsk ow a lo tn ictw a  cyw iln ego  w ed łu g  projektu kodeksów  
w ojsk ow ych  —  prof. T ancredi Gatti.

R o z p a t r z e n i e  k a r n o ś c i  w  l o t n i c t w i e  c y w i l n y m  d o  c e l ó w  w o j s k o w y c h  
i w o j e n n y c h  w e d ł u g  p r o j e k t u  w o j s k o w y c h  k o d e k s ó w  k a r n y c h  b ę d ą c y c h  
w  t o k u  o p r a c o w y w a n i a ,  z u w z g l ę d n i e n i e m  n a s t ę p u j ą c y c h  d z i a ł ó w :  ż e ­
g l u g a  p o w i e t r z n a ,  k a r n o ś ć  l o t n i c t w a  c y w i ln e g o ,  o b o w i ą z e k  ś w ia d c z e ń  
i p o m o c y  n a  rz e c z  l o t n i c t w a  w o j s k o w e g o .

LOTNICTWO WOJSKOWE.

Znamienne skutki bomb lotn iczych.

Z e s t a w i e n i e  s k u t k ó w  d z i a ł a n i a  b o m b  lo tn i c z y c h  n a  s c h r o n y  że laz -  
n o - b e t o n o w e  z e  s z c z e g ó ln y m  u w z g l ę d n i e n i e m  d z i a ł a n i a  n a  p o d ł o g i  b e ­
t o n o w e  i c e g la n e .

Schrony przeciw lotn icze.

A u t o r  d o w o d z i  n i e c e l o w o ś c i  b u d o w a n i a  z a s a d n ic z o  s c h r o n ó w  
w  d o m a c h  m ie s z k a l n y c h ,  a  p r o p o n u j e  n a t o m i a s t  b u d o w a ć  je  b ą d ź  z d a ł a  
o d  m ie s z k a ń ,  i  to  n a d  z ie m ią ,  b ą d ź  w  d o m a c h  m ie s z k a l n y c h ,  a  m i a n o ­
w ic ie  w  k l a t k a c h  s c h o d o w y c h

Zjazd im perialny w L ondynie.

S p r a w o z d a n i e  ze z j a z d u  s t w i e r d z a  z g o d n o ś ć  d ą ż e n ia  w s z y s t k i c h  d o ­
m i n i ó w  d o  u t r z y m a n i a  k o n i e c z n i e  p o k o j u ,  p r z y  w s p ó ł p r a c y  z i n n y m i  
n a r o d a m i  i z L i g ą  N a r o d ó w ,  u w a ż a j ą c  j e d n o c z e ś n i e  z b r o j e n i a  za  k o n i e c z ­
ne  d o  o b r o n y  p r z e d  n a p a d e m .

N ow a broń w  w ojnie.

T r e ś c i ą  a r t y k u ł u  j e s t  r o z p a t r z e n i e  s p o s o b ó w  d z i a ł a n i a  l o t n i c t w a  
n i e m ie c k ie g o  i w ł o s k i e g o  p r z e c i w  p a ń s t w o m  l ib e r a l n y m ,  a  w  s z c z e g ó l ­
n o śc i  p r z e c i w  A n g l i i .

TECHNIKA LOTNICZA.

T rzym iejscow iec Potez 63.

O p is  t r z y m i e j s c o w e g o  s a m o lo t u  P o t e z  63, m a j ą c e g o  s łu ż y ć  d o  b o m  
b a r d o w a n i a ,  r o z p o z n a n i a  i w a lk i .
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C zterosiln ikow ce handlow e Fokker: F  23, F37, F56.

O p is  j e d n o m i e j s c o w y c h  g ó m o p ł a t ó w  F o k k e r :  F  23 i F  37 o r a z  
ś r e d n i o p ł a t a :  F 56.

D w u siln ik ow iec  B arkley— Grow T. 8, P -l.

O p is  o ś m i o m i e j s c o w e g o  s a m o l o t u  p a s a ż e r s k i e g o ,  p r z e z n a c z o n e g o  
d l a  d r u g o r z ę d n y c h  l in i j  a m e r y k a ń s k i c h .

D w u siln ik ow iec  p rzew ozow y L ockheed 14.

O p is  s a m o lo t u  b ę d ą c e g o  o d m i a n ą  A lc la d  24 S.

C zterosiln ikow iec hand low y D ouglas D. C. 4.

O p is  n a j ś w i e ż s z e g o  t y p u  f i r m y  D o u g la s ,  z b u d o w a n e g o  w e d ł u g  ż y ­
cze ń  t o w a r z y s t w  p r z e w o z o w y c h  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A m . P n c .

G órnopłat A eronca K.

O p is  n o w e g o  s a m o lo t u  d w u m i e j s c o w e g o  z s i l n ik i e m  A e r o n c a  
E -113  C.

Jednopłat H enschel Hs, 125.

K r ó t k i  o p i s  j e d n o m i e j s c o w e g o  s a m o lo t u  a k r o b a t y c z n e g o  o b u d o ­
w i e  c a ł k o w i c i e  m e t a lo w e j .

Jednopłat turystyczny S. A. B. C. A. „S .  30”.

O p is  s a m o lo t u  f i r m y  B e ly x  S. A. B. C. A. o b u d o w i e  m ie s z a n e j .

Jednopłat L ignel 20.

K r ó t k i  o p i s  s a m o lo t u  f i r m y  S o c ie te  F r a n ę a i s e  j a k o  m y ś l iw s k i e g o  
i a k r o b a t y c z n e g o .

W irow iec B reguet Dorand.

O p is  s a m o lo t u  o d w u  p ł a t a c h  o b r a c a j ą c y c h  się ,  u m o c o w a n y c h  n a  
s łu p i e  p i o n o w y m  n a d  s ie d z e n ie m .

Z agadnienie D iesla.

S z e f  d z i a ł u  s i l n ik ó w  w  z a k ł a d a c h  lo tn i c z y c h  w  F a r n b o r o u g h  p r z e d ­
s t a w i a  r o z w ó j  s i ln ik a .

LOTNICTWO CYWILNE.

P ołączenie pow ietrzn e A m eryki z Azją.
B o z w ó j  l in i i  l o tn i c z e j  n a d  o c e a n e m  W ie l k im  o d  r .  1935 d o  d z is ia j .

W spółpraca m iędzynarodow a m iędzy tow arzystw am i żeg lu g i po­
w ietrznej.

B o z p a t r z e n i e  z a s a d ,  n a  k t ó r y c h  w s p ó ł p r a c u j ą  r ó ż n e  t o w a r z y s t w a  
ż e g lu g i  p o w i e t r z n e j  o b s ł u g u j ą c e  w s p ó l n e  l i n i e  k o m u n ik a c y jn e .
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U staw a o cyw iln ej ochronie przeciw lotn iczej w  N iem czech.

T e k s t  u s t a w y  i u z u p e ł n i e ń  d o  n ie j  o  o c h r o n i e  p r z e c iw lo t n i c z e j  
l u d n o ś c i  c y w i ln e j  w  N ie m c z e c h .

Zagadnienie zdrow otne lotu.

K r ó t k i e  o m ó w i e n i e  w p ł y w u  z m i a n y  s z y b k o ś c i  l o tu  n a  o r g a n i z m  
lu d zk i .

W arunki fizjo log iczn e lotu na ślepo.

U w a g i  o  p r z y c z y n a c h  f i z j o l o g ic z n y c h  b ł ę d n y c h  w r a ż e ń  w z r o k o ­
w y c h  i s ł u c h o w y c h  p o d c z a s  l o tu  n a  ś l e p o  o r a z  w s k a z ó w k i  do  z a c h o w y ­
w a n i a  s ię  l o t n i k a  d l a  ic h  u n ik n ię c ia .

USTAWODAWSTWO LOTNICZE.

XXV posiedzen ie C. I. N. A.

N a j w a ż n i e j s z e  p o s t a n o w i e n i a  C. I. N . A. ( M i ę d z y n a r o d o w e j  K o ­
m i s j i  Ż e g lu g i  P o w i e t r z n e j )  u c h w a l o n e  p o d c z a s  z j a z d u  w  P a r y ż u .

D w a w yrok i am erykańskie w  spraw ach  lotn iczych.

P r z y t o c z o n o  d w a  w y r o k i ,  z k t ó r y c h  j e d e n  d o t y c z y  z a k a z u  s a d z e ­
n i a  w y s o k i c h  d r z e w  n a  s k r a j u  t e r e n u  g r a n i c z ą c e g o  z l o tn i s k i e m ,  a d r u ­
g i  s w o b o d y  l a t a n i a  b ez  o g r a n i c z e ń  n a d  t e r e n a m i  p r y w a t n y m i .

Obecny stan u staw od aw stw a  lotn iczego  w  C zechosłow acji.

O c e n a  c z e s k o s ł o w a c k ic l i  u s t a w  lo tn i c z y c h  d o t y c z ą c y c h  k o m u n i k a ­
c j i  w  k r a j u  i s t o s u n k ó w  lo tn i c z y c h  z z a g r a n i c ą .

J. R.

Z. S. R. R.

W IESTNIK WOZDUSZNOWO FLOTA VIII. 1937.

Ś w ia tow y  rekord d ługości lotu bez lądow ania.

A r t y k u ł  o m a w i a  l o t  p i k a  G r o m o w a  n a  s a m o lo c i e  „ A N T  25 ” n a  t r a ­
sie  M o s k w a  —  b i e g u n  p ó ł n o c n y  —  A m e r y k a  P ó ł n o c n a .  Z a ł o g a  w  c z a s ie  
62 god z .  17 m in .  p r z e b y ł a  w  l in i i  p r o s t e j  p o n a d  10.200 k m  b i ją c  r e k o r d  
ś w i a t o w y .

R ozw ój lin ii p ow ietrzn ych  lo tn ictw a  cy w iln eg o  —  Silin.

A u t o r  p o r u s z a  z n a c z e n ie  l o t n i c t w a  k o m u n i k a c y j n e g o  d l a  r ó ż n y c h  
g a łę z i  ż y c ia  p a ń s t w o w e g o  i p r z y t a c z a  d a n e  s t a ty s ty c z n e  r o z w o j u  l o t ­
n i c t w a  k o m u n i k a c y j n e g o  S o w ie t ó w .
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Sześć m iędzynarodow ych  rekordów  w ysok ości —  A, B orow ikow .

A r t y k u ł  o m a w i a  l o ty  w y s o k o ś c io w e ,  s t a n o w i ą c e  r e k o r d y  m i ę d z y ­
n a r o d o w e ,  w y k o n a n e  p r z e z  l o t n i k ó w  s o w ie c k ic h  w  r o k u  1936.

O rganizacja łączności w  czasie przelotu  sam olotu ANT 25 do A m e­
ryki Północnej — kpt. Szelim ow .

A u t o r  o m a w i a  o r g a n i z a c j ę  i d z i a ł a n i e  ł ą c z n o ś c i  r a d i o t e l e g r a f i c z ­
n e j  w  c z a s i e  l o t u  do  A m e r y k i  P ó ł n o c n e j ,  p o d a j ą c  t r u d n o ś c i  d o b o r u  o d ­
p o w i e d n i e j  p o k ł a d o w e j  s t a c j i  r a d i o w e j .

R a d i o s t a c j a  z o s t a ł a  w y p r ó b o w a n a  n a  o d le g ło ś ć  5.000 k i l o m e t r ó w ,  
co  j e d n a k  n ie  s t a n o w i  g r a n i c y  je j  z a s ię g u .

Jak w praktyce zastosow ać teorię P etersena — inż. Sztal.

A r t y k u ł  p o r u s z a  z a s t o s o w a n i e  m e t o d  P e t e r s e n a  d o  c e l ó w  lo tn ic ze j  
s łu ż b y  m e t e o r o l o g i c z n e j  w  z a k r e s i e  o b l ic z a n i a  d r o g i  p r z e s u w a n i a  s ię  
u k ł a d ó w  b a r o m e t r y c z n y c h .

Turbulencja atm osfery i w p ły w  jej na lo t —  inż. K ułaków .

A u t o r  z a j m u j e  s ię  z j a w i s k i e m  t u r b u l e n c j i  t e r m i c z n e j  i d y n a m i c z ­
n e j ,  w y s n u w a j ą c  w n i o s k i  z o b s e r w a c y j  o w p ł y w i e  je j  n a  l o t  s a m o lo tu .

O zapraw ie narządów  obiegu k rw i i oddychania. —  Sautenko.

A r t y k u ł  o m a w i a  z a g a d n ie n i e  b i e g ó w  w  t e r e n i e  d l a  z a p r a w y  n a ­
r z ą d ó w  o b i e g u  k r w i  i o d d y c h a n i a .  P o r u s z a  r ó w n i e ż  t e c h n i k ę  b i e g u  
i o m a w i a  s p o s o b y  p r z e p r o w a d z a n i a  z a p r a w ,  t a k  w a ż n y c h  d l a  p e r s o n e ­
lu l a t a j ą c e g o .

U branie specjalne do lo tów  w ysok ośc iow ych  i jego zastosow an ie  —  
C zertow skoj.

A r t y k u ł  p o r u s z a  z a g a d n ie n i e  z a b e z p i e c z e n i a  o r g a n i z m u  lo tn ik a  
w  c z a s i e  l o t ó w  w y s o k o ś c i o w y c h  i p o d a j e  o p i s  u b r a n i a  s p e c j a ln e g o  d la  
l o t ó w  n a  d u ż y c h  w y s o k o ś c i a c h .

D ział w yn alazk ów  i ulepszeń.

P o d a n e  s ą  n a s t ę p u j ą c e  o p i s y  w y n a l a z k ó w  i  u l e p s z e ń  z d z ie d z in y  
t e c h n ic z n e j  w  z a s t o s o w a n i u  d o  ż y c ia  c o d z i e n n e g o  o d d z i a ł ó w  lo tn i c z y c h :

s t a c j i  do  n a p e ł n i a n i a  b u t l i  t l e n o w y c h ,
p r z y r z ą d u  d o  c i ą g n i ę c i a  s a m o lo t ó w ,
p r z y r z ą d u  do  w y k r y w a n i a  w o d y  i z a n i e c z y s z c z e ń  w  p a l i w i e .

Z P RASY OBCEJ.

Opis sam olotu-taranu do w alk i z bom bow cam i —  tłum aczenie.
A r t y k u ł  z „ T h e  R. A. F .  Q u a r t e r l y ” p o d a j e  o p i s  i t a k t y k ę  w a l k i  

s a m o l o t u - t a r a n u ,  p r z e z n a c z o n e g o  d o  n i s z c z e n ia  b o m b o w c ó w  p r z e z  u d e ­
r z e n ie  p o d w o z i e m  w  c z ę ść  c z u ł ą  s a m o lo t u  ( s k r z y d ł o ,  s t e r y ,  o p i e r z e n i e ) .

J. B.



Komunikat.

„KSIĘGA CHWAŁY PIECHOTY 1 9 1 8 -1 9 3 8 ”.

A d m i n i s t r a c j a  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  że „ K s ię g a  C h w a ł y  P i e c h o ­
ty  1918— 1938” u k a ż e  s ię  z d r u k u  n a  w i o s n ę  1938 r.

Z a w i a d o m i e n i e  o t e r m i n ie  r o z p o c z ę c i a  w y s y ł k i  z a m ó w i o n y c h  
e g z e m p l a r z y  d l a  o d b i o r c ó w  n a s t ą p i  o d d z ie ln ie .

R ó w n o c z e ś n i e  A d m i n i s t r a c j a  p r z y p o m i n a ,  że d o  k o ń c a  r o k u  b i e ż ą ­
c e g o  m o ż n a  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s e m :  „ W a r s z a w a  M. S. W o js k .  D e p .  P ie ch .  
A d m i n i s t r a c j a  K s ię g i  C h w a ł y  u l .  M a r s z a ł k o w s k a  2 6 ” d o d a t k o w e  z a m ó ­
w i e n i a  n a  p o w y ż s z e  dz ie ło .

W p ł a t y  n a  rz e c z  „ K s ię g i  C h w a ł y  P i e c h o t y ” u p r a s z a  s ię  u s k u t e c z ­
n i a ć  n a  k o n t o  P .  K. O. N r  24515.

P r e n u m e r a t o r z y  „ P r z e g l ą d u  P i e c h o t y ” m a j ą  m o ż n o ś ć  n a b y ć  to  d z i e ­
ło p o  c e n ie  u l g o w e j ,  tj.  25 z ło ty c h  za  e g z e m p l a r z ,  p ł a t n y c h  p o  5 z ło ty c h  
m ie s ię c z n ie .

P o d o f i c e r o w i e  z a w o d o w i  w s z y s t k i c h  k o r p u s ó w  o s o b o w y c h  k o r z y ­
s t a j ą  z a n a l o g i c z n e j  u lg i  z ty m ,  że  m o g ą  w p ł a c a ć  n a l e ż n o ś ć  w  8 r a t a c h  
m ie s i ę c z n y c h .

W s z y s c y  i n n i  p o  30 zł. p ł a t n y c h  w  6 r a t a c h .

D z ie ło  p o  u k a z a n iu  s ię  b ę d z ie  k o s z t o w a ć  40 zł. za  e g z e m p la r z .



Autorzy artykułów zamieszczonych w Przeglądzie Lotni­
czym są odpowiedzialni za poglądy w nich wyrażone.
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TREŚĆ ZESZYTU.

Słr.

Przem ów ienie G eneralnego Inspek to ra  Sił Zbrojnych 
E d w ard a  Śmigłego R ydza, M arszałka  Polski, w  dniu
15. X. 1937 w D ęblinie . . . . . . .  1650

O m ożliw ościach lotnictw a m yśliwskiego . . . .  1652
por. W łodzim ierz  Ł azoryk

K ilka porów nań . . . . . . . .  1657
kpt. dypl. Franciszek Kalinowski

R ozpoznanie s iłą  w św ietle lite ra tu ry  sowieckiej . 1662
por. Karol R ada tz

Z apraw a na ziemi do wyższego p ilo tażu  . . . .  1673
streścił mjr. dr. lek. Jó ze f  Leoszko

Zagadnienia sam olotów  myśliw skich . . . . .  1678
streścił płk. Camillo Perini

II. M iędzynarodow a w ystaw a lotnicza w M ediolanie . 1719
L  S.

Zagon na K orosteń  w październ iku  1920 . . . .  1748
mjr. dypl. Olgierd Tuskiewicz

Studium  w spółpracy  lotnictw a z zagonem  korosteńskim  . 1766
kpt. Jó ze f  Skibiński

Skuteczność różnych środków  obrony przeciw lotniczej . 1771
omówił L. S.
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\ Str.

U roczystości dziesięciolecia S. P . L. w D ęblinie . 1786
kpt. Stanisław  W ołkow iński

Bibliografia . . . . . . . . .  1798

K o m u n i k a t ......................................................................................... 1806

R E D A K T O R  — mjr dyp l ,  J Ó Z E F  J A S IŃ § K I  

SE K R E T A R Z  — m jr dypl,  L U D W IK  SZU

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y '. R ocznie w  W arszaw ie i na prow incji 27.60 zł, 
półrocznie 13.80 zł, kw artalnie 6.90 zł. Zagranicą rocz­
nie 40 zł, półrocznie 20 zł. K onto P. K . O. 17.944. 

C e n a  p o je d y n c z e g o  z e s z y t u  z ł .  2 .3 0 .

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m in is t r a c j i :  „ P r z e g lq d  L o tn ic z y "  D o w ó d z t w o  

L o tn ic tw a ,  W a r s z a w a  u l. P u ła w s k a  6 ,  t e l .  8 - 0 4 - 2 0 .  
W e w n ę t r z n y :  r e d .  2 2 - 8 7 ,  a d m . 2 2 - 7 7 .

W  spraw ach redakcyjnych p rzy jm u je  in teresan tów , redaktor w  D ow . L otn .—tel. 8-04-40/22-87 
w  dom u 8-14-30; sekre ta rz  w  D ow . L o tn .— tel. 8-04-40/22-56, w  dom u 9-34-44.

7 6 1 7  D r u k a r n i a  G o s p o d a r c z a ,  W a r s z a w a ,  A l .  J e r o z o l i m s k i e  7 9 .  T e l .  8 . 8 4 . 1 2 ,  8 . 2 8 * 0 2 .



Skorowidz d ziałow y.

A r t y k u ł ó w  umieszczonych w  „ P r z e g l ą d z i e  L o t n i c z y m "  w  roku 19 3 7 .

Układ skorowidza jest następujący:

I. Doktryna, operacyjne użycie lotnictwa i taktyka lotnictwa
II. Polityka lotnicza.

I I I. Wyszkolenie.
IV. Organizacja.
V. Wyposażenie i technika.

VI. Lotnicza służba zdrowia.
V II. Wychowanie.

V III. Historia.
IX. Balony.
X. Obrona przeciwlotnicza.

XI. Lotnictwo morskie.
X II. Lotnictwo komunikacyjne i sportowe.

■ X III. Różne.
XIV. Kronika.
XV. Bibliografia.

XVI. Komunikaty.
X V II. Ryciny samolotów.

X V III. Ważniejsze szematy i tabele.
Działy od I do X I są rozbite każdy na dwa poddziały. Pierwszy zawie­

ra spis artykułów oryginalnych polskich autorów', drugi artykuły myśli ob­
cej. Oba poddziały są ułożone w porządku alfabetycznym.

Dział X V II posiada 8 poddziałów ułożonych w następującej kolejności:
1. Samoloty liniowe, obserwacyjne, rozpoznawcze.
2. Samoloty myśliwskie.
3. Samoloty bombowe.
4. Samoloty do różnorodnych zadań, samoloty sanitarne i wirówce.
5. Samoloty szkolne i treningowe.
6. Samoloty turystyczne.
7. Samoloty komunikacyjne.
8. Wodnosamoloty.

1



Każdy poddział jest ułożony w kolejności alfabetycznej nazw samolo­
tów. Umożliwi to czytelnikowi szybkie odszukanie interesujących go typów, 
a zarazem jest pewnego rodzaju zestawieniem nowoczesnego sprzętu.

Dział X V III zawiera zestawienie najważniejszych tabel, szematów, da­
nych obliczeniowych, zawartych w artykułach. W razie opracowywania jakie­
goś tematu umożliwi on czytelnikowi szybkie zorientowanie się w którym 
artykule należy szukać ścisłych danych dotyczących tego zagadnienia. Jest 
on zestawiony w dwóch poddziałach; pierwszy zawiera tablice osięgów typów 
samolotów i t. p., drugi pozostałe zagadnienia. Każdy z poddziałów rest uło­
żony w porządku alfabetycznym.

I. Doktryna, operacyjne użycie lotnictwa, taktyka lotnicza.

A r t y k u ł y  o r y g i n a l n e .  Nr ^

Bombardowanie linij i ośrodków kolejowych . . . .  . 8  1042
por. Dymitr Mackiewicz

Działania lotnictwa w początkowej fazie wojny . . . .  8 1010
pik. Edward Lewandowski

Działania szturmowe lotnictwa myśliwskiego 9 1170
mjr. Tadeusz Piotrowicz

Kilka p o r ó w n a ń  12 1657
kpt. dypl. Franciszek Kalinowski

Łączność w działaniach wielkich jednostek lotnictwa . . 9 1177
kpt. Zenon Starkiewicz

Nowoczesne metody bombardowania   7 850
kpt. dypl. Bohdan Kleczyński

O możliwościach lotnictwa myśliwskiego  12 1652
por. Włodzimierz Łazoryk

Praca oficera technicznego eskadry wychodzącej na ćwiczenia . 6 724
por. Wojciech Wesołowski

Rok 1936 w lo tn ic tw ie   . . . .  1 2
płk. Camillo Perini

Rozpoznanie siłą w świetle literatury s o w ie c k ie j 12 1662
por. Karol Radalz

Rozwój myśli taktycznej lotnictwa myśliwskiego w świetle litera­
tury Z. S. R. R 10 1371

por. Walerian Jasionowski
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Skuteczność  n iszczenia  mostów z pow ie trza  
kpt. Tadeusz Chlebowski

Nr str. 

7 887

Typy samolotów, ich taktyka walki i zastosowanie . . .  5 593
kpt. Florian Laskowski

Walka na duże o d leg ło śc i  2 154
por. Florian Laskowski

Wielka jednostka pancerno-silnikowa a lotnictwo  3 258
mjr. dypl. Adam Kurowski

Wpływ motoryzacji środków przewozowych na działanie lotnictwa 2 124
mjr. dypl. Adam Kurowski

Współpraca lotnictwa towarzyszącego z piechotą w działaniach
o p ó źn ia ją c y c h .............................................................  . . .  11 1490

kpt. Tadeusz Nowacki

Współpraca z piechotą i warunki uzyskania wyników pracy . . 4 409
por. Lucjan Fijuth

Zagadnienie dużych odległości w walce powietrznej . . .  7 900
kpt. Stanisław Michowski

Zagadnienie lotnictwa bombowego . . . .  2 139
mjr. dypl. Olgierd Tuskiewicz

Zagadnienie lotnictwa bom bowego  4 424
mjr. dypl. Olgierd Tuskiewicz

Zagon kawalerii czy wyprawa b o m b o w a  11 1498
por. Czesław Korbut

Ząsadzki jako jeden ze sposobów ubezpieczenia przed rozpoznaniem 4 402
por. Walerian Jasionowski

Zwalczanie zgrupowania bombowego lotnictwem myśliwskim . 3 277
kpt. Jan Kulza

Wi a d o m o ś c i  z p r a s y  o b c e j .

Autostrady jako obiekt działania lotnictwa . . . .  9 1189
Z. S. R. R.

Desanty powietrzne w świetle prasy s o w ie c k ie j 9 1195
Z. S. R. R.
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D zia łan ie  ciężkiego lo tn ic tw a  bombowego p rzec iw  bazom lo t ­
niczym   3 307

Z. S. R. R.

D z ia łan ia  lo tn ic tw a  w różnych  w a ru n k ac h  m eteoro log icznych  . 6 716
Z. S. R. R.

L otn ic tw o bombowe ....................................................................................................* 83
Z. S. R. R.

Lotn ic tw o bombowe w ca łoksz ta łc ie  o rgan izac j i  lo tn ic tw a  . . . 2 114
Francja

Lotnic tw o m y ś l i w s k i e ...........................  . . .  * 191
Z. S. R. R.

Lotnic tw o r o z p o z n a w c z e   *  169
Z. S. R. R.

L otn ic tw o s z t u r m o w e   * 132
Z. S. R. R.

O brona  w ęzła  l o t n i s k  5 617
Z. S. R. R.

R ozpoznan ie  lo tn ic tw a  n i e p r z y j a c i e l s k i e g o  7 912
Z. S. R. R.

S tra teg ia  lo tn icza    5 546
Anglia

Szyki bombowców w p rzysz łe j  w ojn ie    7 871
Anglia

T ak ty cz n e  i o p e racy jn e  użycie  sił pow ie trznych  * 3
Z. S. R. R.

T a k ty k a  ogólna lo tn ic tw a . . .   * 35
Z. S. R. R.

U dział  lo tn ic tw a  w u tw orzen iu  cesa rs tw a    6 690
Wiochy

Uwagi o lo tn ic tw ie  bom bowym  . . . .  1 14
Anglia

* )  Nr, L o tn ic tw o Sowieckie.

Nr str.
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Nr str.

W a lk a  p o w ie trzn a  z w i r o w c e m ................................................................................ 8 1074
Z. S. R. R.

W niosk i  z w ojny  w łosko-ab isyńsk ie j  . . . . . .  1 9
Anglia

W o jn a  pow ie trzn a  w H iszpan ii    6 701
Hiszpania

Znaczenie  szybkości i d z ia łan ia  w luźnych szykach  p rzy  na lo tach
sił p o w i e t r z n y c h .................................................................................................  3 281

Francja

Zwalczan ie  desan tu  lotniczego  6 710
Niemcy

II. Polityka lotnicza.

W i a d o m o ś c i  z p r a s y  o b c e j .

R ów now aga  śró d z iem n o m o rsk a  a b roń  p o w i e t r z n a ..........................................3 314
Wiochy

W o jn a  t o t a l n a   3 320
Anglia

III. W yszkolenie.

A r t y k u ł y  o r y g i n a l n e .

N a rc ia rs tw o  l o t n i k ó w   . 1 1  1503
ppłk. dr. lek. Władysław Dybowski

Pilo taż  sam olo tu  w lo tach  w y s o k o ś c i o w y c h ................................................2 159
Kazimierz Kazimierczak

Szko len ie  m y ś l i w c ó w ......................................................... . . .  9 1203
kpt. Józef Orzechowski

Szybownic tw o jako  m etoda  w yboru  k a n d y d a tó w  do służby w p o ­
wie trzu  .................................................................................................................  6 734

por. dr. lek. Stefan Knappe
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Uwagi o w ychow aniu  f izycznym w lo tn ic tw ie  . . . . .  2 166
ppłk. dr. lek. Antoni Fiumel

W skazów ki  w yszkolen ia  teore tycznego  i p rak ty czn eg o  na lo tn iczych
ku rsach  n a r c i a r s k i c h  1 27

ppłk. Tadeusz Prauss

W  spraw ie  naszego s p o r t u ................................................................................. 3 325
kpt. dypl. Franciszek Kalinowski

W ychow an ie  fizyczne w l o t n i c t w i e ................................................................. 6 764
por. mgr. Władysław Polesiński

Z ap raw a  f izyczna lo tn ika  a W. K. S. formacji  lo tn iczych . 8 1092
mjr. Józef Jungraw

Z as tosow anie  foto km do w yszkolen ia  s t rzeleck iego  w o. pl. . 8 1084
por. Czesław Domaradzki

W i a d o m o ś c i  z p r a s y  o b c e j .

Z ap ra w a  na ziemi do wyższego p i l o t a ż u  12 1673
Z. S. R. R.

IV. Organizacja.

A r t y k u ł y  o r y g i n a l n e .

Co w a ż n i e j s z e  11 1512
kpi. dypl. Franciszek Kalinowski

Lotn ic tw o sz tu rm ow e czy u n i w e r s a l n e ........................................................  7 920
kpt. Józef Skibiński

Stan  lo tn ic tw a  u naszych na jb l iższych  sąs iadów  . 8 1096
płk. w s. s. Camilło Perini

W i a d o m o ś c i  z p r a s y  o b c e j .

Lotn ic tw o Rosji  sowieckiej .............................................................................. 10 1387
Niemcy

R e o rg an izac ja  lo tn ic tw a  f rancusk iego  . . .  . . .  5 626
Francja

T w orzen ie  p laców ek  a t ta ch e  lotn. przez  F r a n c j ę ................................  6 768
Francja

Nr sir.
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V. W yposażenie i technika.

Nr str.

Bris to l  sm arow an ie  s i lników lotnicz. z zas tosow aniem  w y so k ie ­
go c i ś n i e n i a ........................................................................  9 1209

por. Ludwik Krzyszłoff

II M ięd zy n a ro d o w a  w ys taw a  lo tn icza  w M ed io lan ie  . . . .  12 1719
L. S.

G raf iczna  m etoda  o k re ś lan ia  pozycj i  sam olo tu  p rzy  pom ocy  rad io -
p e l e n g ó w  11 1573

mjr. Witold Zaniewski

N a m arg ines ie  sa lonu  lotn. 1936 w P a r y ż u ........................................  4 432
kpt. dypl. Bohdan Kleczyński

Now e sam olo ty  tu ry s ty cz n e  . . .    4 430
kpt. Stanisław Nazarkiewicz

I M ięd zy n a ro d o w a  w y s taw a  w B r u k s e l i ........................................................ 9 1244
inż. F. Wittekind

R ac jo n a ln e  uży tk o w an ie  sp rzę tu  lotniczego z p u n k tu  w idzenia
oszczędności  w użyciu  pa liw a  i jej w p ły w  na z ad an ia  t ak ty c zn e  . 1 49

kpt. A. Walicki

R a d io n aw ig ac ja  .......................................................................................................11 1523
kpt. inż. Wiktor Majewski

Sam olo t  m y ś l i w s k i .................................................................................  7 928
kpt. Jerzy Orzechowski

S trze lan ie  po w ie trzn e  na  duże  o d l e g ł o ś c i  11 1583
dr. Stefan Sokołowski

U p aństw ow ien ie  f rancusk iego  p rzem y słu  lotniczego . . . .  9 1238
kpt. Franciszek Suchos

W y sta w a  lo tn icza  w P r a d z e ....................................................................... 9 1255
inż. F. Wittekind

Z agadnien ie  dużych  odległości  w walce  pow ie trzne j  . . . 1 1  1579
inż. Wacław Czerwiński

A r t y k u ł y  o r y g i n a l n e .
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Z agadn ien ia  techn iczne  w l o t n i c t w i e  1 33
inż. Geler

Z zagad n ień  a p a r a tu  fo tograficznego l o t n i c z e g o  2 170
inż. Tadeusz Gutkowski

W i a d o m o ś c i  z p r a s y  o b c e j .

B enzynow y s i ln ik  lo tn iczy  Ju n k e r s a  Ju m o  2 1 0 ....................................... 10 1422
Niemcy

B e zp iec z eń s tw o  naw igac ji  p o w i e t r z n e j .................................  . 2  188
Francja

B ris to l  B lenheim  w ysokow yczynow y sam olo t  bom bowy . 1 1  1517
Anglia

C urt iss  P  36 ......................................... . . 1 0  1420
Stany Zj. Am. Pin.

K ilka  szczegółów z sam olo tu  A m io t  144.......................................................  3 344
Francja

Lotn icze  siln ik i  D i e s l a ........................................  ■ . . . .  3 348
Niemcy

L otn ic tw o  sow ieck ie  w dobie  obecnej . . . . . . .  7 932
Francja

Możliwości  użycia  sam olo tu  Po tez  63  2 198
Francja

N ajnow sze  w łosk ie  sam olo ty  w ojskow e  . . . . .  6 781
Wiochy

Nowa buso la  m agn e ty czn a  , ,A e ra ‘’ ty p  E. 10   3 329
Francja

Nowe a m e ry k ań sk ie  sam olo ty  w o j s k o w e  11 1521
St. Zj. Am. Pin.

N ow oczesne  m eto d y  op raco w y w an ia  p rzepow iedn i  m eteor,  dla
lo tn ic tw a      4 487

Francja

Nr  str.
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Now y sam olo t  Fh  104  10 1417
Niemcy

Odnow ien ie  sp rzę tu  lotniczego ................................................................. 2 204
Francja

Opis i możliwości użycia  sam olo tu  F o k k e r  G 1 ................................  3 337
Holandia

Poniżej  160 G /K M /godz .  p rzy  użyciu  nowych pa liw  lo tn iczych
o liczbie oktanow ej 1 0 0 ................................................................................. 2 184

Francja

P o s tę p y  lo tn ic tw a  angie lskiego W ro k u  1936   9 1228
Anglia

Sam olo t  bom bowy ................................................................................. 2 194
Anglia

W a lk a  o zdobycie  s t r a t o s f e r y ..................................................................2 178
Z. S. R. R.

W a lk a  z oblodzeniem  s a m o l o t u ........................................................................ 9 1213
Z. S. R. R.

Z agadnien ie  w ytw órczości  duży ch  s a m o l o t ó w ................................................ 1 79
Anglia

Z agadn ien ie  sam olo tów  m yśliw sk ich   12 1678
Wtochy

VI. Lotnicza służba zdrowia.

A r t y k u ł y  o r y g i n a l n e .

K tó re  oko celn ie jsze    7 949
mjr. dr. lek. Wincenty Pol

G higienie  psychicznej  l o t n i k a  1 60
dr. Piotr Macewicz

R o la  l ek a rza  w szko ln ic tw ie  lo tn iczym   10 1424
kpt. dr. lek. Stefan Knappe

W a r u n k i  p ra cy  na  dużych  w y s o k o ś c i a c h ................................................. 7 943
por. Witold Urbanowicz

Nr str.
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VII. W ychowanie.

N r str.

C zynn ik  duchow y  w lo tn ic tw ie    1 69
mjr. Jerzy Bajan

Duch lo tn ika   . 1 0  1448
dr. Piotr Macewicz

O t ry d y c j i  myśli  k i lk a  .........................................................................: 19 1354
kpt. Stanisław Michowski

P o m ija n e  cechy w ychow aw cy  9 1263
kpt. dypl. Franciszek Kalinowski

U rab ian ie  ch a ra k te ró w  i w ar tośc i  m o ra ln y ch  u p e rso n e lu  b o jo ­
wego   7 951

kpt. Roman Niewiarowski

W p ły w y  na w artości  psychiczne  p e rso n e lu  la ta jącego  . . . .  10 1431
kpt. Roman Niewiarowski

VIII. Historia.

A r t y k u ł y  o r y g i n a l n e .

10 lat  szko ły  p o d ch o rąży ch  l o t n i c t w a ..............................................10 1335
kpt. Wacław Waltera

L otn ic tw o w bitw ie  pod  Lwowem  w sie rpn iu  1920 r  . . . .  4 453
mjr. Władysław Madejski

P ra c a  lo tn ic tw a  w A lp a ch  w czasie w o jny  św ia towej . . . 1 1  1586
płk. Tadeusz Prauss

Stud ium  w s p ó łp ra c y  lo tn ic tw a  z zagonem  k o ro s te ń sk im  . . .  12 1766
kpt. Józef Skibiński

W a p n ia r k a    5 646
mjr. Władysław Madejski

Z agon na  K o ro s teń  w p a źd z ie rn ik u  1920 r ...........................  6 793
mjr. dypl. Olgierd Tuskiewicz

Zagon na K o ro s te ń  w p aźd z ie rn ik u  1920 r . 1 2  1748
mjr. dypl. Olgierd Tuskiewicz

A r t y k u ł y  o r y g i n a l n e .
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Nr str.
U w agi k ry ty c z n e  do a r ty k u łu  o znaczen iu  bo jow ym  balonów
obse rw acy jnych   9 1268

por. Rudolf Marcinkowski

Znaczenie  bo jowe ba lonów  obserw acy jnych  . . . . . . .  .3 356
kpt. Janusz

W i a d o m o ś c i  z p r a s y  o b c e j .

W z lo ty  do  s t ra to s fe ry  na  b a l o n a c h   2 214
Z. S. R. R.

X. Obrona Przeciwlotnicza.

W i a d o m o ś c i  z p r a s y  o b c e j .

Skuteczność  ś rodków  obrony  przec iw lo tn iczej  ............................... 12 1771
Z. S. R. R.

Użycie  r e f lek to ró w  p rzec iw lo tn iczych  . . .  8 1141
Anglia

Z as tosow anie  ba lonów  zapo ro w y ch    7 969
Francja

Ze w spom nień  w ojennych  dow ódcy  obrony p rzec iw lo tn iczej  . 6 807
Anglia

XI. Lotnictwo Morskie.

A r t y k u ł y  o r y g i n a l n e .

L o tn ic tw o a łodz ie  p o d w o d n e  w k a n a le  La  M anche  w la tach  1915
do 1918  10 1454

por. Janusz Sokołowski

L otn ic tw o w w alce  i o rg an izac ja  obrony  przec iw lo tn iczej  na  m orzu  9 1273
komd. ppor. Brunon Jabłoński

W i a d o m o ś c i  z p r a s y  o b c e j .

B om bardow an ie  ok rę tów    9 1302
Włochy

IX. Balony.

A r t y k u ł y  o r y g i n a l n e .
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XII. Lotnictwo Komunikacyjne i Sportowe.

A r t y k u ł y  o r y g i n a l n e .
Nr str.

K a len d a rz  im prez  lo tn iczych  na ro k  1937   8 1155
por. w st. s. Bolesław Piątkowski

M ożność  p rzy s to so w an ia  sam olo tów  k o m u n ik a c y jn y c h  i t u ry s ty c z ­
nych do p o trzeb  w o j n y .........................................................................1 82

inż. W. Challier

O cena  w yczynow ych  w ar tośc i  szybowców   5 657
inż. Michał Błaicher

I M ięd zy n a ro d o w e  izawody szybowcowe na Wasserkuppe . . .  10 1460
ppor. Zdzisław Henneberg

P o l i ty k a  ta ry fo w a  w lo tn ic tw ie  k o m u n ik a c y jn y m  . . . .  10 1476
P. L. L. Lot

X I I I .  Różne.

A r t y k u ł y  o r y g i n a l n e .

Dęblin    . 1 0  1360
mjr. inż. Aleksander Król

Do m ianow nic tw a  w l o t n i c t w i e ....................................................... 9 1310
kpt. Józef Rossowski

Do poleg łych  l o t n i k ó w .............................................................................. 10 1331
por. mgr. Władysław Polesiński

M y m łodz i  l o t n i c y ...................................................................................... 10 1345
per. mgr. Władysław Polesiński

Śmigłego R ydza ,  M a rsz a łk a  P o lsk i  w dn iu  15. X. 1937 w Dęblin ie  12 1650
Przem ów ien ie  G en era ln eg o  In sp e k to ra  Sił Z bro jnych  E d w a rd a

U roczys tośc i  dziesięc io lec ia  S. P. L. w D ę b l i n i e .................. 12 1786
kpt. Stanisław Wołkowiński

X IV .  K ro n ik a

P o l s k a .

E lim in ac ja  czy losowanie   11 1627
Letn i  ro z k ła d  lo tów  P. L. L. L o t .................................................... 5 666
Linia  lo tn icza  do P a l e s t y n y .................................................................1 99
Nowe sam olo ty  d la  L o tu  . . .    5 665
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N r str.

P rz y czy n ek  do h is to r ii  lo tn ic tw a  p o l s k i e g o  9 1314
6 K ra jo w y  L otn iczy  K o n k u rs  T u ry s ty cz n y   1 93
W  pięć dn i  do P a le s ty n y  i z p o w r o t e m ..........................................................  5 665

W i a d o m o ś c i  z p r a s y  o b c e j .

A p a r a ty  do zw alczan ia  m gły    3 372
St. Zjedn. Am. Płn.

B om by wleczone    5 679
Włochy

B roń  ob ronna  sam olo tów  bom bowych ......................................................... 4 527
Francja

B u d o w a  nowego p o r tu  lo tn iczego lądowo - m orskiego . . . .  2 247
Włochy

B u d o w a  sam olo tów  o lbrzym ów   5 682
Z. S. R. R.

B udże t  lo tn iczy  ............................................................................................9 1325
Włochy

B udżet  lo tn iczy  1937/38   . 6  842
Anglia

B u d że t  u zb ro jen ia  . . .  . . 4  524
Anglia

Czas t rw a n ia  nau k i  w szko le  l o t n i c z e j   . 8  1164
Francja

C zw arty  m ięd zy n aro d o w y  m eeting  lo tn iczy    3 372
Szwajcaria

D an e  o a m ery k ań sk im  w o jsk u  p o w i e t r z n y m ................................................8 1166
St. Zjedn. Am. Płn.

D an e  o U n i ted  A ir  L ines  8 1167
St. Zjedn. Am. Płn.

Dostaw y  d la  J u g o s ł a w i i ......................................................................................... 9 1640
Szwajcaria

Drogi lądow iskam i p r z y s z ł o ś c i ...........................................................................1 108
Francja
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D w a nowe re k o rd y  szybkości 
Wiochy

Nr str. 

7 992

F o k k e r  t r a n s a t l a n ty c k i   9 1315
Holandia

F r a n c u sk a  p iecho ta  po w ie trzn a  . . .  2 232
Francja

F re k w e n c ja  eu ro p e jsk ich  po rtów  lo tn iczych  . . 8 .1166
Niemcy

G łów ny  in sp e k to r  lo tn ic tw a  w sp ó łp racy  i r eze rw  lo tn iczych  . 8 11.61
Francja

H am o w an ie  si ln ików na wysokośc i  5000 m ..............................................10 1482
Z. S. R. R.

In sp e k to r  g enera lny  lo tn ic tw a  we F ra n c j i  . . . . . .  4 530
Francja

11 n ow ych  e sk a d r   11 1629
Anglia

K ase ty  dla t r a n s p o r tu  ludzi  s a m o l o t e m ................................................. 4 535
Z. S. R. R.

K ilka  d a n y ch  z angie lskie j  p o l i tyk i  lotniczej  8 1158
Anglia

L a ta ją c y  k ró lew icz    5 667
Dania

L icenc ja  na  budowę sam olo tów  Fo ck e  W u l l   7 991
Szwecja

L icenc je  na  śm igła  d rew n ian e  . . .  . . .  1 100
Anglia

Linia  p asa że rsk a  przez  O cean  S p o k o jn y  . . .  2 244
St. Zjedn. Am. Pin.

Lot d o o k o ła  św ia ta      2 244
St. Zjedn. Am. Pin.

L ot m ięśn iow y  . . . .  . . .  9 1326
Wiochy
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L otn ic tw o a s łużby zd row ia  .........................................................10 1482
Z. S. R. R.

Lotn ic tw o  k o m u n ik a c y jn e  i spo r tow e  w Z. S. R. R. 3 376
Z. S. R. R.

L otn ic tw o n iem ieck ie  ......................................................................... 0 1316
Niemcy

Lotn icze  p rz esy łk i  pocztow e m iędzy  A n g l ią  a A u s t r a l ią  . . . _ 4 527
Anglia

L oty  przez  A t l a n ty k  i s łużba  m eteoro log iczna  ................................  5 675
St. Zjedn. Am. Pin.

M in is te r  lo tn ic tw a  Cot w izbie d e p u to w an y ch  ................................  4 530
Francja

M in is te rs tw o  lo tn ic tw a  ..................................................................................11 1631
Holandia

M a jo r  R en e  F o n c k  p o w o łan y  do  s ł u ż b y ................................................. 6 843
Francja

Możliwości  lo tn ic tw a  sowieckiego   5 679
Z. S. R. R.

M ussolin i  p i lo tem  w ojskow ym  .   5 679
Włochy

N ajszybsza  l in ia  lo tn icza  św ia ta   7 1003
Włochy

Niemiecki  in s ty tu t  b ad ań  technicznych  lo tn ic tw a  . . . . 1 1  1632
Niemcy

Niem cy o sp raw ie  u zbro jen ia   11 1631
Niemcy

N ocna  k o m u n ik a c ja  p o w ie trzn a   9 1327
Włochy

Now a o rgan izac ja  lo tn ic tw a  W ło ch   10 1480
Włochy

N ow e linie lo tn icze   10 1482
Włochy

Nowe poligony . .    6 842
Anglia

Nr  str.
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Nowe sam olo ty  d la  lo tn ic tw a  angielskiego  1 100
Anglia

Nowe u rząd zen ie  d la  p rzew ozu  m ate r ia łó w  pęd n y ch  . . . .  6 843
Francja

Now y p o r t  lo tn iczy    2 235
Irlandia

Now y re k o rd  szybkości  na  100 km ......................................... ........................  6 844
Francja

Now y re k o rd  szybkości na  1000 km  —  475.548 km /godz  . . .  7 994
Włochy

Now y sam olo t  do  d a lek ich  lo tów ......................................................... 4 531
Japonia

O b ro n a  n a ro d o w a   8 1159
Anglia

O chotn iczy  k o rp u s  l o t n i c z y .................................................................................9 1641
Szwecja

Ogólno am ery k ań sk ie  l in ie lo tn icze    5 677
St. Zjedn. Am. Póln.

O rg an izac ja  lo tn ic tw a  wojskow ego  . . . . . .  2 231
Austria

O rg an izac ja  u z upełn ien ia  k a d ry  zawodow ej w lo tn ic tw ie  n ie ­
m ieck im  . . .   8 1164

Niemcy

P iech o ta  p o w ie trzn a  ■ •  9 1315
Japonia

Pie rw szy  lot bez b enzyny  z n o rm aln y m  si ln ik iem  benzynow ym  8 1160
Czechosłowacja

Pisma w przestworzach  11 1637
St. Zjedn. Am. Póln.

Po d z iem n e  h a n g ary  . . . .  . . .  4 525
Anglia

Po łączen ie  po w ie trzn e  z M ongolią  i S zw ecją  9 1327
Z. S. R. R.

P o w ię k sz e n ie  lo tn isk a  T em p e lh o f  —  B er l in    2 236
Niemcy

Nr str.
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P o w ie t r z n a  l in ia k o m u n ik a c y jn a  Sz to k h o lm  —  B er l in  . . .  7 992
Szwecja

Po w o d y  rekw izyc ji  f ab ry k i  M o r a n ‘a . . .  8 1163
Francja

Pre l im in arz  b u d ż e to w y  lo tn ic tw a  cyw ilnego    4 533
Japonia

P r o je k ty  lo tn ic tw a  w o jskow ego  . . .  . 9  1322
St. Zjedn. Am. Póln.

P ro je k t  z a ło że n ia  w y tw ó rn i  Z ep p e lin ó w  w St. Zjedn. Am. P łn  . 2 243
St. Zjedn. Am. Póln.

P ró b y  pobicia  re k o rd u  wysokości  . . . .  2 248
Z. S. R. R.

P rz e g lą d  drugiej dywiz ji  lo tniczej . . .  2 246
Włochy

P rz e m y s ł  lo tn iczy  w  r. 1936   5 671
St. Zjedn. Am. Płn.

P rzem y s ł  lo tn iczy  w Z, S R. Iv. . 3  376
Z. S. R. R.

P rz e w o zy  m a te r ia łu  i ludzi  s te ro w c a m i  n iem ieck im i  . . .  2 235
Hiszpania

R e a l iza c ja  pożyczki  dozbro jen iow ej ..................................................................  6 841
Anglia

R e k o rd  wysokośc i  4863 m, z obc iążen iem  10 ton c iężaru  u ż y te cz ­
nego na  t rzys i ln ikow ym  w odnosam oloc ie  „C an t  Z 508” . . .  7 995

Włochy

R e o rg an izac ja  lo tn ic tw a  cywilnego....................................................................9 1327
Z. S. R. R.

R eo rg an iza c ja  lo tn ic tw a   11 1629
Chiny

R ozbudow a  lo tn ic tw a  w ojskow ego . . . . .  1 99
Anglia

R ozb u d o w a  p o r tó w  lo tn iczych  . . .  . . . .  2 237
Niemcy

Rozwój p ocz ty  lo tn iczej  . . . .  8 1159
Anglia

2 P rzeg ląd  L o tn iczy . S korow idz .

Nr str.
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Nr str.
Rozwój to w a rzy s tw a  Bofors    7 991

Szwecja

R zeczy  c iekaw e na  XV w y s taw ie  ae ronau tyczne j  w P a ry ż u  . 1 103
Francja

Sam olo t  „ O to r i - l "    . . .  4 533
Japonia

Sam olo ty  fabryk i  , ,N akodzim a‘’ . . . . . . .  4 532
Japonia

Sam olo ty  ty p u  D ew oit ine  d la  H iszpan ii  . . .  2 235
Hiszpania

S am olo ty  w idm a —  r z e c z y w i s t o ś c i ą ................................................. 5 678
Szwecja

Sekstant suwak Hagnera   2 242
St. Zjedn. Am. Pin.

Siln ik  lo tn iczy  D ies la  ,,D 11’“ . . . .  4 538
Z. S. R. R.

Singapore twierdzą nie do zdobycia . . . . . .  8 1159
Anglia

Sowiecka wyprawa do bieguna północnego . . . . .  11 1641
Z. S. R. R.

Sp ra w o z d an ie  lo tn ik a  z  H iszpan ii    5 667
Hiszpania

S p rz e d aż  sam olo tów  ty p u  L ockheed    2 244
St. Zjedn. Am. Póln.

Sta c ja  w y jśc iow a  linii n ad  p ó łnocnym  A t lan ty k iem  . . .  8 1164
Francja

Statystyka wypadków lotniczych R. A, F . .......................................  4 525
Anglia

Szczegóły  wizy ty  ge n era ła  M ilcha    2 246
Niemcy

S zkolen ie  leka rzy  i p ie lęgn ia rek  w skokach  sp a d o c h ro n o ­
wych    . . . .  4 534

Z. S. R. R.
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N r str.

Szkolen ie  p i lo tów  w ojskow ych  na  l in iach  k o m u n ik acy jn y ch  7 991
Szwecja

Św ia towy h a n d e l  m a te r ia łam i  w ojennym i 5 672
Sł. Zjedn. Am. Półn.

Św ia towy re k o rd  w ysokośc i  .........................................................1 101
Anglia

Św ia towy re k o rd  w ysokośc i   7 1001
Francja

T ajem nice  opance rzen ia  sam olo tów  francusk ich  d la  Angli i  . . 2 231
Anglia

T an k o w an ie  w o d n o sam o lo tó w  z k u t r ó w  11 1633
St. Zjedn. Am. Półn.

T ow arzys tw o  P e n  A m er ican  A irw ay s  . . . .  9 1325
St. Zjedn. Am. Półn.

U kończen ie  p róbnych  p rze lo tó w  przez  A t l a n t y k ................................  2 237
Niemcy

U p ań s tw o w ien ie  p rzem y słu  lo tn iczego ........................................................8 1162
Francja

U p ań s tw o w ien ie  p rz em y s łu  lotniczego ........................................................8 1163
Francja

U p aństw ow ien ie  w y tw órn i  s i lników   2 236
Jugosławia

U stan o w ien ie  dow ódcy  lo tn ic tw a    4 534
Z. S. R. R.

U sta w a  o w yw łaszczen iu  te renów  lo tn iczych  11 1631
Japonia

U tw o rzen ie  now ych  e sk a d r  w s p ó ł p r a c y .................................................  6 841
Anglia

U tw orzen ie  o ddz ia łów  skoczków sp adochronow ych  . . . .  2 236
Niemcy

Użycie  lo tn ic tw a  do wa lk i  z pożaram i l e ś n y m i ................................  4 533
St. Zjedn. Am. Półn.

W ie lk ie  p r o je k ty  p rzem ysłow e   11 1640
Szwecja
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N r str.

W irów ce  d la  a rm ii  . . . .   11 1632
St. Zjedn. Am. Póln.

W iz y ta  ru m uńsk iego  m in is t ra  lo tn ic tw a  w P a ry ż u  . . . .  9 1321
Rumunia

W ó zek  d la  szybowców   4 536
Z. S. R. R.

W sp ó ln e  dow ódz tw o  dla  wszys tk ich  ozęści s i ły  zb ro jne j  . . 1 1  1630
Francja

W s p ó łp ra c a  w łosko  - n iem iecka    . 2  247
Wiochy

W sp ó łp ra c a  z Niemcam i  8 1167
St. Zjedn. Am. Póln.

W y ch o w an ie  fizyczne i sp o r ty  w lo tn ic tw ie  f rancusk iem  . . .  2 233
Francja

W ytw órczość  i wywóz p rzem y słu  lotniczego ........................................9 1323
St. Zjedn. Am. Póln.

W yw óz lo tn iczy  w r. 1936   9 1322
St. Zjedn. Am. Póln.

W y zn aczen ie  a t t a c h e  lotniczego do T u r c j i ......................................... 7 843
Anglia

Z agadnien ie  h a ła su  i w a lk a  z n i m ..........................................................  2 248
Z. S. R. R.

Z ak azan a  s t re fa  w yspy  P a n te la r ia  ................................................................ 9 1326
Wiochy

Z akup  sam olo tów    5 678
Szwecja

Z akup  sam olo tów  'bombowych   . 2  246
Szwecja

Z akup  sam olo tów  w o jskow ych    2 234
Grecja

Zam iana  s i ln ika  na  sam oloc ie  s z k o l n y m ......................................................... 1 101
Anglia

Zaw ody lo tn ic tw a  sportow ego   11 1630
Egipt
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Z b ro jen ia  lo tn icze   1 100
Anglia

Z bro jen ia  lo tn icze    2 232
Francja

Z bro jen ia  lo tn icze  Niemiec   2 238
Niemcy

Z egark i  w sam olocie    5 677
Szwajcaria

Zwiększen ie  ilości j ed n o s te k  o b rony  p rzec iw lo tn iczej  . . 1 100
Anglia

r

Zwiększenie  l iczby oficerów p ilo tów  ........................................................ 8 1162
Francja

Zwycięstwo sk rz y d e ł  n a d  Oceanem  W ie lk im  . . . 1 1  1633
St. Zjedn. Am. Pótn.

XV. P rz e g lą d  P ra sy  Obcej .

B o m b ard o w an ie  lo tn isk    3 382
Z. S. R. R.

Kraj n iep rzy jac ie lsk i  jako  p rzed m io t  d z ia łań    3 378
Szwecja

Nadzór powietrzny Abisynii   3 383
Wiochy

Porty lotnicze   3 393
Wiochy

S am olo ty  zaczepne  i sam olo ty  obronne  . . .  . . .  3 386
Wiochy

Uwagi o now oczesnym  u s t ro ju  obrony  p rzec iw lo tn iczej  . . .  3 379
Czechosłowacja

Z agadn ien ie  dzis ie jszego m yśl iw stw a  ......................................................... 3 389
Włochy

Nr str
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XVI. B ibliografia .

P o l s k a .
Nr str.

D o ra d ca  żo łn ie rza  .  10 1484
N a  froncie  i na  ty ła c h    . 1 1  1646
Prz e g lą d  h is to ryczno  w ojskow y zeszy t  2 tom  I X  10 1483
Szlak iem  II B ry g ad y  Legionów Po lsk ich  w K a rp a ta ch  W sc h o d ­
nich    5 683
W sp o m n ien ia  k a szu b a  z pod V erd u n ...............................................................7 1007
P rz e g lą d  h is to ry czn o  w o jskow y  zeszy t  1 tom  I X   4 539

Książki.
O b c a

Chemia  i t ech n ik a  o d k a ża n ia  . . . .  . 4  540
Z. S. R. R.

Cywilna  f lota  p o w ie trzn a  Z. S. R. R.  4 54i
Z. S. R. R.

M e to d y k a  i techn ika  s te reo fo tograf i i  pow ie trzne j  5 685
Z. S. R. R.

Naw igac ja  po jedyńozego  sam olo tu    5 684
Z. S. R. R.

Obrona  przec iw gazow a   5 687
Z. S. R. R.

O brona  przec iw lo tn icza  i p rzec iw gazow a   2 253
Z. S. R. R.

P o d s ta w y  toksykolog ii  bo jowych  gazów t ru ją c y c h  . . . .  5 685
Z. S. R. R.

T ym czasow a  in s t ru k c ja  obrony  przec iw lo tn iczej  Z. S. R. R.
W rem ie n n o je  n as taw ien ie  po  p ro t iw ochem iczesko j  oboronie  1936 2 251

Z. S. R. R.

W leczen ie  szybowców za sam olo tem    2 254
Z. S. R. R.

W y szk o len ie  ra d io te le g ra f i s ty  i e le k t ro m e ch a n ik a  w ojskow ej
f lo ty  pow ie trzne j    5 686

Z. S. R. R.
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Czasopisma.

Revue de 1'armće de l ‘a ir  -  nr.  VIII .  37   12 1798
Francja

L uftvehr  —  nr. V I I I .  37   12 1799
Niemcy

R ivis ta  ae ro n a u t ic a  - nr. V III .  37.   12 1801
Wiochy

W ie s tn ik  w ozdusznaw o flo ta  —  nr. VIII .  37............................................  12 1804
Z. S. R. R.

XVII. K om u n ik a ty .

C udzoziem cy  p a sa że ram i  na  P. L. L. L o t ............................................. 6 846
Ilość  pasażerów , poczty  i tow arów  p rzew ożonych  sam olo tam i P.L.L.
L ot s ta le  w z r a s t a ......................................................... . . . .  3 399
K o m u n ik ac ja  lo tn icza  do P a le s ty n y  dw a ra z y  w tygodn iu  2 255
K ongres  m ięd zy n aro d o w y  związku  b ad an ia  m a te r ia łó w  . . .  3 395
Ks-ięga chw ały  p i e c h o t y ...............................................................................12 1806
N owe sam olo ty  P. L. L. L o t ............................................................ 6 847
Now y sam olo t  P. L. L, L o t .................................................................... 2 255
P i lo t  D m oszyńsk i  o locie do  P a l e s t y n y ............................................ 6 847
P o lsk a  sieć k o m u n ik ac ji  lotniczej w lecie 1937   3 398
Po m n ik  d la  lo tn ików  obrońców L w o w a .............................................. 10 1485
Rozwój polskiej  k o m u n ik ac ji  lotniczej w ro k u  1936 . . . .  3 396
S p o tk an ie  dwóch  po lsk ich  s ta tk ó w  w okolicy C ypru  . . . .  2 255
W rzes ień  w polskiej  k o m u n ik ac ji  l o t n i c z e j ...................................  3 396
W y b ó r  nowych  w ładz  zw iązku  po lsk ich  inżynie rów  lo tn iczych  . 4 543
W y s taw a  fo tograf ik i  w o j s k o w e j ................................................................. 4 542
W y s taw a  fo tograf ik i  wojskowej 3 397
Zam ówienia  miejsc  na  p rze lo ty  do P a l e s t y n y   6 846

XVIII. R y c in y  sam olo tów .

1. S a m o l o t y  l i n i o w e ,  o b s e r w a c y j n e ,  
r o z p o z n a w c z e .

A ng l ia  W e s t l a n d  (w spó łp raca  z w o j s k a m i ) ......................................... 2 201
Belgia  —  R e n a rd  R 3 1 ................................................................................9 1246
Niem cy - A lb a tro s  B I I   4 459
Niemcy —  L. V. G.......................................... . . . .  4 461

Nr str.
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2. S a m o l o t y  m y ś l i w s k i e .
N r str.

Belgia  —  R e n a rd  R 3 6 '   9 1245
C zechosłow acja  - Avia 35 . . .    9 1260
F r a n c ja  - Loire  250   2 202
F r a n c ja  - -  M o ran e  Sau ln ie r  405 . 9  1250
F r a n c ja  - - N ieu p o r t  161   2 200

( 336
H o lan d ia  K oolkhoven  F. K. 5 5  3 j 3̂7
Niemcy A lb a t ro s  D  II I  . . .    4 457
N iem cy —  A ra d o  A r  68   5 645
Niemcy - F o k k e r  D V I I ..........................................................................  4 458
Niemcy —  G o th a  Go 149 (zaprawowy) . . .  . . .  12 1746
N iem cy —  H e in k e l  H e  51   5 644
Niemcy —  H einkel  He 112 . . .  . . .  12 1745
St. Zj. Am. P in .  Curt iss  P  36   10 1421
W ło c h y  —  B re d a  65   12 1723
W ło c h y  —  F ia t  G 50 .................................................  . . .  12 1724
W ło ch y  —  F ia t  G 50   6 789
W ło c h y  —  R om eo Ro 5 1 ....................................................................................... 12 1726
Z. S. R. R. —  I - 5 ....................................................................................................* 1 9 5
Z. S. R.  R.  I - 15............................................................................................... 7 935
Z. S.  R.  R.  I - 1 6 .............................................................................................. *  203
Z. S.  R.  R.  Z K B 19 .........................................................................  3 335
Z. S.  R.  R.  —  Z K B 19 ................................................. 7 941

3. S a m o l o t y  b o m b o w e .

A ng l ia  —  A vro  652 A ..........................................................................................1 90
A ng lia  - B r is to l  B i e n h e i m   , 1 1  1519
C zechos łow acja  —  I.etov ( m a k i e t a )  9 1258
Niemcy —  H s 123 (do b o m b ard o w an ia  nurkowego)  . . . .  12 1745
Niemcy J u  86 ■ K  12 1744
Niemcy —  J u  86 - K   . 1 2  1743
Niemcy Ju n k e r s  5 2 .................................................................................1 89
St. Zj. Am. P in .  C urt iss  SBC-3 (do bo m b ard o w an ia  nurkowego) 11 1522
St. Zj. Am. P łn .  —  D ouglas  D C  3  1 91
W ło ch y  B red a  BA 88 ................................................................  . 7  995
W ło ch y  —  B red a  82 ........................................  . . . .  12 1728
W ło c h y  -  C an t  Z 1011   . . .  6 782
W ło c h y  —• C apron i  135 ................................................................................ 6 788
W ło ch y  —  C apron i  130 ...............................................................................  12 1729
W ło ch y  —  C apron i  135 .   12 1730
W łochy  — F ia t  B. R. 20   6 785

*) Nr. Lotnictwo Sowieckie.
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Nr str.

W ło c h y  —  F ia t  B. R. 2 0 ........................................ ................................12 1731
W ło c h y  Piaggio  P. 32 . . . 6 787
W ło c h y  -  Piaggio  P. 3 2 ........................................ . . . . 12 1727

/ 1732
W ło c h y  — Savoia  M a rch e t t i  S. 79 12 i 1733
W ło ch y  —  Sayoia  S. 8 1 ......................................... . . 1 88
Z. S. R. R. —  A N T -  2 5 ................................ . 7 933
Z.  S.  R.  R.  —  A N T  - 2 5 ................................ . 7 934
Z. S.  R.  R.  -  S B 2 ................................ * 111
Z. S.  R.  R.  —  T  B 1 . . . . * 99
Z.  S.  R.  R.  —  T  B 3 . . . . -X 119

4. S a m o l o t y  d o  r ó ż n o r o d n y c h  z a d a ń ,  
s a m o l o t y  s a n i t a r n e  i w i r ó w c e .

A nglia  —  F a i r e y  B a t t le  (walki,  rozpoznawczy,  bombowy)
Belgia  ■ S V 5 (lekki ro zpoznaw czy  i s z k o l n y ) ................................
C zechosłow acja  —  Letov S. 528 (rozpoznawczy,  m yśliw ski  nocny, 
bom bowy l e k k i ) .................................................................................................

F r a n c ja  —  A m io t  144 (rozpoznania  dalekiego, bombowy) .

F r a n c ja  —  Po tez  63 ( rozpoznania  dalekiego, m yśliw ski  pościgowy,

bombowy) .................................................................................................................

H o la n d ia  F o k k e r  G. 1 (rozpoznan ia  dalekiego, pościgowy, bom ­
bowy lekki) .................................................................................................
St. Zj. Am. P łn .  Curt iss  A. 18 (bombowy i pościgowy)
W ło c h y  —  B ergam asch i  „G hib li” ( rozpoznania  da lek iego  i lekki
bombowy)................ .........................................................................
W ło ch y  - - B ergam asch i  ,,Libeccio" (szkolny i lekki bofhbowy)
W ło ch y  - Ca 161 ( s t r a t o s f e r y c z n y ) .................................................
W ło c h y  —  Ca 161 ( s t r a t o s f e r y c z n y ) .................................................
W ło ch y  Sayoia  S 79 B (bombowy i dalek iego  rozpoznania)
Z. S. R. R. - -  M aksym  G o r k i j .........................................................
Z. S. R. R. P. 5 (p rzys tosow any  do t r a n s p o r ty  ludzi — kase ty)  
Z. S. R. R. R 5 (rozpoznawczy  i s z t u r m o w y ) .................................

3
5

6 
6 
7 
7 
6 
7
4

1245
1246

334
344
345

I 198 
1 203

338 
642

791 
790
997
998 
784 
937 
536 
179

5. S a m o l o t y  s z k o l n e ,  t r e n i n g o w e  
i t u r y s t y c z n e .

Belgia  T ipsy  B ( s p o r t o w y ) ........................................
Belgia  —  M u la t  (akrobacyjny)
Belgia  —  R egn ie r  12 ( s p o r t o w y ) ................................
Belg ia  —r  Sabca  S 30 (sportowy)

9 1248
9 1249 
9 1248 
9 1249

Nr. Lotnictwo Sowieckie.
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N r str.

C zechosłow acja  —  B eta  m inor  Be 51 ( tu rystyczny)  . . . .  4 429
C zechosłow acja  Bibi Be 550 (sportowy, tu ry s ty cz n y  i szkolny) 4 428
C zechosłow acja  —  T a t ra  T 1 ( s p o r t o w y ) ..................................... 9 1256
Czechosłow acja  —  Zlin 13 ( s p o r t o w y ) .............................................. 9 1257
F r a n c ja  —  H an r io t  H  182 (szkolny p o c z ą t k o w y )   4 426
Niemcy — A ra d o  A r  77 ( s z k o l n y )   . 5  643
Niemcy —  A ra d o  A r  96 ( s z k o l n y ) ................................................................. 9 1251
Niemcy —  K lem m  KI 35 ( tu ry s ty czn y  i szko lny  ak robacy jny)  . . 4 427
Z. S. R. R. U. Z. (szkolny i łćfęznikowy) . . . . .  * 207

6. S a m o l o t y  k o m u n i k a c y j n e

A nglia  A vro  652 .........................................................................................  1 90
Belgia  —  S E A l   9 1247
C zechosłow acja  —  A 204   9 1259
Niemcy —  F h  104 ......................................................................................... 10 1418
N iemcy F h  104 .........................................................................................10 1419
Niemcy —  G o th a  Go 146 9 1252
Niemcy J u n k e r s  52  1 89
Niem cy —  J u n k e r s  J u  86   3 353
St. Zj. Am. Płn .  Douglas D C 3  1 91
W ło c h y  —  F ia t  A P R 2  7 1004
W ło ch y  - F ia t  A  P  R  2 ............................................................... 7 . 7 1005
W ło ch y  - M acchi  C asto ld i  M. C. 94 a m f i b i a   7 993
W ło ch y  —  Savoia  S 7 3   1 88

7. W o d n o s a m o l o t y .

Niemcy D orn ie r  Do 18 ( d ł u g o d y s t a n s o w y )   3 354
W ło ch y  —  C ant Z 508 ( b o m b o w y )   7 996
W ło c h y  —  C ant Z 506 B (bombowy i t o r p e d o w y ) .............................12 1734
W ło ch y  —  M acchi  C 99 ( b o m b o w y ) ..................................................... 12 1736

XIX. W ażn ie jsze  T a b e le  i Szem aty .

S a m o l o t y  i c h  o s i ę g i  i t y p y .

K ró tk a  c h a ra k te ry s ty k a  w spółczesnych  w i r o w c ó w ....................................... 8 1077
S ta n  w y posażen ia  lo tn ic tw a  francuskiego, rok  1933 . . . .  2 205
W y czy n y  sam olo tów  lo tn ic tw a  s o w i e c k i e g o ..............................................10 1397
Zmiany c ięża ru  jednos tkow ego  si ln ików w  la ta ch  1920 1935 . 1 41
Z m iany  mocy jedno s tk o w y ch  w la tach  1920 -1935 . . . .  1 41

#) Nr. Lotnictwo Sowieckie.
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i n n y c h  d z i a ł ó w .
Nr str.

D ane  k a lk u la cy jn e  p rzew ozu  d z ia ł  sam olo tam i p rzy  desancie
lo tn iczym  ......................................................................................................... 9 1197

D an e  k a lk u la c y jn e  przew ozu  sam olo tam i ludzi  i m a te r ia łu  przy
desan c ie  l o t n i c z y m ................................................................................................. 9 1198

Końcowe w yniki  I M ięd zy n a ro d o w y ch  zaw odów  szybowcowych
na  W a s s e r k u p p e ................................................................................................. 10 1471

Ł odzie  p o d w o d n e  n iem ieckie  zatop ione  w k a n a le  La  M anche  przez
lo tn ic tw o  k o a l i c y j n e ......................................................................................... 10 1456

O rd re  de  B a ta i l le  n iem ieckiego okręgu a e ronau tycznego 8 1100
O rd re  de  B a ta i l le  n iem ieckiego lo tn ic tw a  wojskow ego 8 1112
C r d r e  de  B a ta i l le  lo tn ic tw a  organicznego a r m i i ................................ 10 1373 

i 627
O rgan izac ja  lo tn ic tw a  we F ra n c j i  . . . . . . . 5 630 

1 631
P o ró w n an ie  p ra cy  lo tn ic tw a  i ba lonów  w zależnośc i  od pogody
VII 1917 ................................................................................................................. 3 359
P o ró w n an ie  p ra c y  lo tn ic tw a i ba lonów  w zależnośc i  od pogody
IX/1916 ................................................................................................................. 3 360
P ro g ra m  lo tów m yśliw ca  p rz y  szko len iu  techn icznym  i bojowym
w esk ad rze  ................................................................................................................. 9 1207
P rzec ię tn y  s ta n  pogody  w ś redn ich  szerokościach  geograficznych
E u ro p y  W s c h o d n i e j ......................................................................................... 12 1775
P rz y k ła d o w e  zes ta w ien ie  różn ic  w  donośności ,  w y n ik a jący ch
z szybkości  sam olo tu  i z wysokości  b o m bardow an ia  . . . . 7 853
R oczn a  p r o d u k c ja  i zużycie  m a te r ia łó w  p ędnych  przez  Z. S. R. R. 8 1133
Sow ieckie  in s ty tu ty  b a d a ń ......................................................... 10 1398
Sowieckie  szko ły  lo tn icze  ......................................................................... 10 1400
Spis n iem ieckich  lo tn isk  w ojskow ych  i lo tn isk  o tw ar ty ch  do u ż y t ­
k u  publicznego ................................................................................................. 8 1117
S ta n  lo tn ic tw a  n i e m i e c k i e g o ......................................................................... 8 1098
S ta n  lo tn ic tw a  s o w i e c k i e g o ......................................................................... 10 1373
S ta n  m o to ry zac j i  ró żn y ch  p a ń s t w ................................................................. 2 126
S ta n  lo tn ic tw a  s o w i e c k i e g o ......................................................................... 10 1371
S ta n  sam olo tów  niemieckiego lo tn ic tw a  kom unik acy jn eg o  . 8 1103
S ta n  sam olo tów  w d yonach  lo tn iczych  Z. S. R. R ...................................... 8 1126

/  1394 
\ 1396S ta n  w ytw órczości  s o w i e c k i e j ................................  . . . . 10

S to su n ek  % tra f ień  do  o k rę tó w  i s t ra t  sam olo tów  p rzy  n a lo ta ch
n a  ok rę ty  .......................................................................................................... 9 1298
S t ra ty  p e rso n e lu  jed n o s tek  ba lonow ych  armii  niemieckiej za la ta
1914 —  1918 ................................................................................................. 3 365
S t ra ty  p e rsonelu  j ed n o s te k  ba lonow ych  armii  f rancuskie j  za la ta
1914 1918 ......................................................................................................... 3 366
S t r a ty  w b a lonach  armii  n iemieckiej za  la ta  1914 —  1918 3 366
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S t ra ty  w b a lonach  k o a lic j i  w la tach  1914 —  1918 . . .  3 367
Ś rodki i czas o d k a ża n ia  . . . .  . . . .  2 252

( 226
T abe la  lo tów  do s t ra to s fe ry  na  b a l o n a c h ............................................................  ̂ 227

T ab e la  donośności  b o m bardow an ia  w locie koszącym  przy  różnych  
k ą ta c h  w znoszen ia  się i p rzy  różn y ch  szybkośc iach  sam olo tu  7 857
T ab e la  p o d a ją c a  ilość po trzebnych  bomb p rzy  b o m bardow an iu  ce­
lów po w ie trzn y ch  przez  s a m o l o t - g r e n a d i e r ............................................  7 866
T ab e la  p o d a ją c a  obniżanie  się to ru  bom by p rz y  różnych  szybko­
ściach sam olo tu  i ró żn y ch  od leg łośc iach  bo m b ard o w an ia  . . .  7 855
T ab e la  p ro d u k c j i  i zużycia  m a te r ia łó w  pęd n y ch  w Niemczech
w r o k u  1933 —  1936   8 1107
W p ły w  szybkości  sam o lo tu  na  poz iom ą odległość  p u n k tu  z rzu c e ­
nia bomb od c e l u ......................................................................................................... 1 20
W s p ó łp r a c a  lo tn ic tw a  i ba lonów  5-ej a rm ii  f rancusk ie j  za czas
9— 20. IV. 1917................................................................................................................  3 361
W s p ó łp ra c a  lo tn ic tw a  i ba lonów  6-ej armii f rancuskie j  za czas
15— 31. VII.  1918   3 364
W y k az  im prez  lo tn iczych  na  rok  1937 ....................................................  8 1155
W y k a z  n iem ieck ich  w y tw órn i  l o t n i c z y c h  8 1108
W y k az  ty p ó w  sam olo tów  s o w i e c k i c h  8 1137
W y k az  w y tw órn i  lo tn iczych  Z. S. R. R  8 1135
W y k az  za łóg  i c h a ra k te ry s ty k a  szybowców b iorących  udz ia ł  w I 
M ięd zy n a ro d o w y c h  zaw odach  szybowcowych na  W a s se rk u p p e  . . 10 1463
Z es taw ien ie  czasu  up ły w a jąceg o  od z aa la rm o w an ia  myśliwców
do sp o tk a n ia  p rzez  n ich b o m b o w c ó w  2 150
Z es tawien ie  pochw ał  i odznaczeń  udz ie lonych  jednos tkom  b a lo n o ­
wym f rancusk im  w czasie  w o jny  ś w i a t o w e j ............................................  3 362

Nr str.
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